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Należytoeć uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazań < 'itewym.

K r a k ó w .  1S marca.
Już tylko krótki przeciąg czasu dzieli nas od 

uroczystego obchodu pamiętnego w dziejach na- 
. s z y c h  w ypadku: podjęcia walki o niepodległość 

^Tjezyzny przez Tadeusza Kościuszkę. K r a k ó w ,  
dawna Polski Piastowskiej stolica, w której wiel­
ki bohater przysięgał bronić wiernie Ojczyzny, 
w pierwszym rzędzie powołany do uczczenia dzie­
jowej rocznicy, spełni bez wątpienia swoje zada­
nie z tym patryotyzmem, którego tyle ptzy ró­
żnych sposobnościach dał dowodów. Nie wątpi­
my jednak, że patryotyzmu tego i zapału nie bra­
knie nigdzie na ziemiach Ojczyzny naszej, a je 
śli w jednych miejscowościach uroczystość okaza­
lej wypadnie, niż w innych, to winy tutaj nie w 
intencyi, lecz w braku inieyatywy i w braku or­
ganizacji szukaćby należało.

Dlatego pragniemy dzisiaj, póki czas jeszcze, 
przypomnieć szerszym sferom obywatelstwa pol­
skiego, ż e  c z a s  j u ż  n a j w y ż s z y ,  aby obmy- 
śleć sposoby do urządzenia czy to odczytów, czy 
wieczorków, a nadto nabożeństw uroczystych, ce­
lem przypomnienia m i e s z c z a ń s t w u  i l u d o ­
w i, jak wielkiej wagi pamiątka odzywa się do 
nich dzisiai z przed lat s tu ; jakie plany miał 
naród i wielki wódz jego, gdy wzywał w s z y s t ­
k i e  s t a n y  do walki orężnej o niepodległość 
Ojczyzny. Nie idzie tutaj o przyjem ne spędzenie 
wieczoru, lub czczą, błyskotliwą demonstracyę, 
lecz o to, aby skorzystać ze sposobności i przy­
pomnieć ogółowi ludności szczegóły wielkiego 
dziejowego faktu; aby na jego tle ukazać jej lu­
dzi, którzy w ofierze dla Polski nieśli wszystko, 
nie oglądając się na własną i swej rodziny przy­
szłość ; aby u jednych utrzymać, u drugich obu­
dzić te uczucia, które nie pozwolą im nigdy za­
pomnieć, jakie obowiązki na nich ciążą względem 
Ojczyzny.

Zwłaszcza l u d  n a s z  s i e r m i ę ż n y ,  który 
tak decydującym był w powstaniu Kościuszkow- 
skiem czynnikiem, powinien w uroczystych ob­
chodach tegorocznych na pierwszym stanąć pla­
nie. W ielka to przecież w dziejach włościanina 
polskiego chwila, gdy po tylowiekowem zanied­
baniu i poniewierce, nagle znalazł się z bronią 
w sęku obok szlachty i mieszczaństwa w armii, 
której wódz naczelny przybrał strój chłopski. 
Lud polski, dzięki wrodzonemu poczuciu narodo­
wemu, nie cofnął s:ę gdy do jego patryotyzmu 
uderzono : on sponiewierany i spracowany na 
swoim i pańskim zagonie, wyprostował kosę, po­
rzucił żonę i dzieci, a spieszył na pole bitwy, 
krew przelać i zdobywać wawrzyny, o których 
nie wiedział nawet, czyją one skroń uwieńczą W 
tym kierunku R a d y  p o w i a t o w e  w połącze­
niu z c z y t e l n i a m i  l u d o w e m i  i K ó ł k a ­
m i  r o l n i c z e m i  powinny podjąć inieyatywę i 
łącznie ze światłem d u c h o w i e ń s t w e m  pol- 
skiem przypomnieć ludowi, co to za wielkie świę­
to obchodzić on ma dzisiaj wraz ze wszystkiemi 
stanami Polski.

Wiemy, że w wielu powiatach powzięto już 
w tym względzie pewne zamiary — ale w prze­
ważnej części g ł u c h o  j e s z c z e  o jakichś pla­
nach i stanowczych krokach. A przecież i o tem 
pamiętać należy, aby wysłać d e l e g a c y e  w ł o ­
ś c i a ń s k i e  na głów ną uroczystość do Krako­
wa. P r z y g o t o w a n i e m  i z b i e r a n i e m  f u n ­

d u s z ó w  n a t o  w s z y s t k o  zająć się trzeba 
c z e m p r ę d z e j .  gdzie tego dotąd nie uczyniono. 
C z a s  n a g l i ,  —  a zaniechanie akcyi lub opó­
źnienie jej nie leży chyba w intencyi żadnego 
powiatu, ni miasteczka.

Sądzimy, że w chwilach jak obćcna, o b o w i ą z ­
k i e m  jest p o l s k i e j  publicvstyki do godnego 
uczczenia tego rodzaju rocznic, jak Kościuszkow­
ska, wedle sił przyczynić się i do uroczystego 
jej obchodu jak najgoręcej z a c h ę c a ć .  Zajmo­
wanie jakiegoś pośredniego stanowiska jest tem 
samem wyrazem niechęci i niewiary w szczerość 
tych intencyj, któremi społeczeństwo się powo­
duje, urządzając uroczyste obchody. Jesteśm y je­
dnak przyzwyczajeni do tego, że nasza prasa 
pseudo konserwatywna utrzymywana na żołdzie 
niepoprawnej, ale dzięki Bogu coraz mniej licznej, 
kliki „gasicieli“ uczuć narodowych, z niechęcią 
patrzy na każdy obchód patryotyczny i dopiero 
w ostatniej chwili, widząc, że opozycya na nic 
się tutaj nie przyda do niego się przyłącza. My­
śleliśmy, że setna rocznica przysięgi Kościuszkow­
skiej jeśli nie spotka się z życzliwem poparciem 
jej obchodu ze strony tej prasy, to przynajmniej 
choćby ze względu na osobę bohatera z pod Ra­
cławic, któremu czci i szacunku obce nie skąpią 
narody, wolną będzie od szykan, jakich innym 
obchodom nie skąpiono. Nie śmiały rzeczywiście 
organa te wystąpić bezpośrednio z głosem prote­
stu, lecz przemyciły go via  Poznań. Mianowicie 
w Dzienniku Poznańskim  znalazła się przed kil­
ku dniami korespondencja z K r a k o w a ,  w któ­
rej autor ubolewa nad zmniejszeniem się liczby 
rodzin polskich z Kongresówki, osiadających w 
Krakowie, a powody tego zjawiska wyjaśnia w 
następujący sposób:

„W śród przypuszczalnych powodów obecnego 
uciszenia i zastoju, wymienić się godzi w pier­
wszym rzędzie n i e s z c z ę s n ą  m a n i ę  o b c h o ­
d ó w  ż a ł o b n o - p a i r y o t y e z n y c h ,  króra się 
stała niemal chorobą krakowską, a w mozem Oj­
czyźnie nie przysparzając korzyści, nieobliczone 
krzywdy czyni krajowi i miastu, odstręczeniem 
tej właśnie drużyny pielgrzymiej, która najbar­
dziej potrzebowała raz po raz zawijać do przy­
stani posiadającej najlepsze warunki, by stargane 
pokrzepić siły i znęaane ukoić serca. Tymczasem 
wracającym stąd zbyt często przychodziło nara­
żać się na lokalne prześladowania, śledzące pil­
nie, kto z poddanych rosyjskich znajdował się 
w Krakowie podczas tego lub owego obchodu 
czy pogrzebu. I  tak czcze rozmiłowanie w para­
dach ui cznycb, w obnoszeniu po rynkach miej­
skich najsilniejszego uczucia, w popisywaniu się 
najświętszą miłością, wietrzejącą —  gdy się zni­
ża do zewnętrznych manifestacyj, wystawia naj­
nieszczęśliwszych braci naszych na tysiączne przy­
krości, zamyka przed nimi jedyny przytułek, w 
którym raz po raz odpocząć, wytchnąć, uciec od 
rozpaczy im było podobnem. Wraz i miasto opu­
stoszało i materyalnie odczuwa moralną krzywdę, 
bezmyślnie rodakom wyrządzoną."

Nie możemy dość się wydziwie, że redakcya 
Dziennika Poznańskiego, której członkowie czyn­
ny biorą udział w stolicy Wielkopolski w urzą­
dzeniu uroczystego obchodu Kościuszkowskiego— 
korespondencję tę zamieściła w szpaltach swego 
pisma. Zamiar korespondenta, który, jeśli się nie 
mylimy, poraź pierwszy debiutował w Dzienniku,

niebawem wyszedł na jaw. Oto Czas i godny 
jego alisnt, Przegląd lwowski, z wielkiem zado­
woleniem przedrukowały tę korespondencję, do­
rzucając cegiełki, a raczej rzucając nią w dzieło, 
przygotowywane skrzętnie przez patryotów na 
uczczenie stulecia przysięgi Kościuszki.

Sąd o tem pozostawiając światłym czytelnikom, 
możemy chyba niepłonuą wyrazić nadzieję, że 
bezzasadne te lamentacye, pojawiające się zawsze 
przed każdym obchodem patryotycznym, lub po 
nim, i tym razem, podobnie jak zawsze dotąd, 
pobudzą u nas jedynie szerokie sfery obywatel­
skie do t e i n  g o r l i w s z e g o  zajęcia się obcho­
dem tegorocznym.

W yrzec się obchodu, mając pewność, że przez 
to w naimniejsze? mierze nawet nie ulży się na­
szym rodakom pod zaborem rosyjskim, byłoby 
rzeczą nierozsądną i niepatryotyczną. Dla nas uro 
czystości tego rodzaju są tym prądem  elektry­
cznym, któiy przebiega m^sy, jednoczy i więzi 
wszystkie ich myśli i uczucia krzepiąc je  tą wy­
trwałością i zrozumieniem zadań narodowych, 
której nam, wygnańcom na własnej ziemi, tak 
bardzo potrzeba.

D o  d z i e ł a  w i ę c ,  —  gdzie jeszcze nie, po­
czyniono należytych do Kościuszkowskiego obcho­
du przygotowań, tam tem  gorliwiej zająć się nie­
mi należy, b o  t e r m i n  o s t a t e c z n y  j u ż  
b l i s k o !

Galicyjskie Towarzystwo gospodarcze.
L w ó w , 16 marca.

(w.) XXIX walne zgromadzenie Radj nadzor­
czej galicyjskiego Towarzystwa go; podarczego roz­
poczęło się dziś o godzinie 10 rano w wielkiej 
sali ratusza ’wowskiego. Zagaił je prezes Towa­
rzystwa ks. Adam Sapieha.

W przemowie swej podniósł ks. Sapieha ciągły 
rozwój Towarzystwa, z którem liczą się już po­
ważnie wszystkie czynniki, zarówno rząd, jak wła­
dze autonomiczne. Dowodem tego jest np., że kie­
dy w Sejmie podniesiono sprawę hodowli bydła, 
uznano zarazem że dzia ła j tu należy wespół z 
Towarzystwem gospodarczem. Wobec tego zatem, 
że Towarzystwo złożyło niezbite dowody swej 
pożyleczności i żywotności, nie robią sym paty­
cznego wrażenia usiłowania, zdążające do tego, 
aby je zastąpić innem i czynnikami. Dalej wspo­
m niał mówca o zmarłych członkach Rady : śp. ks. 
A. Lubomirskim i Littichu, których pamięć ucz­
cili zebrani przez powstanie.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
zabrał głos p. Mieczysław O n y s z k i e w i c z ,  ja­
ko referent komitetu i udowodnił, jakieto straty 
i niebezpieczeństwa dla rolnictwa galicyjskiego 
pociągnęłoby uchwalenie traktatów z Rosyą i Ru­
munią, o które obecnie toczą się układy. Traktat 
z Rosyą zabiłby produkcyę naszego zboia, rui uń- 
ski zaś otwarłby granicę galicyjska J a  bydła z 
Rumunii, z którem weszłaby napowrót do krąju 
zaraza bydlęca. Komitet, uważając ewentualne u- 
chwalenie traktatów owych za nieszczęście dla 
rolnictwa naszego wniósł petycyę do Koła pol­
skiego w Wiedniu i do Rady państwa przeciw 
konweneyom wymierzoną, a równocześnie prosił

0 poparcie interesów kraju p. Jaworskiego, mini­
stra skarbu i rolnictwa.

P. Włodzimierz G n i e w o s z  w odpowiedzi 
niejako na referat p. Onyszkiewicza zaznaczył, że 
„Koło polskie" gorliwie zajęło się petycyą komi­
tetu „Towarzystwa gospodarczego*, tem bardziej, 
że również widzi w zamierzonych traktatach 
z Rosyą i Rumunią niebezpieczeństwo dla kraju. 
Poczyniono pewne staran ia , członkowie polscy 
komisyi oświadczyli się przeciw trak ta to m , ale 
jaki jest rezultat dotychczasowych zabiegów, mó­
wca ze względu na tajność obrad powiedzieć nie 
może, zaznacza tylko, że ministerstwo zapewniło, 
iż Galicya nic nie ucierpi.

P. O n y s z k i e w i c z  zabrał powtórnie głos i 
odczytał przez p. Zaleskiego z Koła polskiego 
nadesłane pismo, również uspokajające obawy co 
do traktatów.

P. D z i e d u s z y c k i  wniósł, aby poparto dzia­
łalność komitetu jednomyślną uchw ałą i podzię­
kowano przez powstanie „Koło polskiem u", za 
gorliwe poparcie zabiegów Towarzystwa. —  Ze­
branie oba te wnioski przyjęło.

Sprawozdanie z czynności komitetu oddziałów 
przyjęto do wiadomości.

N astępnie dr. Tadeusz P i ł a t  mówił o rządo­
wym projekcie zakładania przymusowych stowa­
rzyszeń rolniczych i o tworzeniu włości rento­
wych i przedstaw ił następujące w niosk i:

„Rada ogólna uznaje, że organizacja przym u­
sowych stowarzyszeń zawodowych rolników, któ­
rą projekt rządowy zamierza wprowadzić, nie od­
powiada stosunkom naszego kraiu i nie byłaby 
w stanie spełnić zadań, jakie jej ten projekt prze­
znacza. Uznając jednakże potrzebę wzmocnienia 
zawodowej organizacji rolnictwa sądzi rada, że 
w dzisiejszych stosunkach powinna ona polegać 
na dobrowolnym udziale ro'ników i nie wyklu­
czać współpracownictwa osób nie należących do 
zawodu rolniczego.

„Rada ogólna, uznając myśl włości rentowych 
za korzystną dla potrzebnej w wielu okolicach 
parcelacyi i dla tworzenia średniej własności 
ziemskiej, uważa, że instytucya ta  powinnaby się 
opierać na odpowiedniej organizacyi bankowej, 
a nie na krajowych, obowiązkowych Suow arzysze- 
niach rolników.

„Rada ogólna oświadcza, że przemiana wła­
sności rolniczej w dzierżawę dożywotną, której 
przejście w ręce spadaobierców byłoby zależnem 
od władzy nadzorczej, nie odpowiada wymaga­
niom zdrowej polityki ekonomicznej i społe­
cznej.

,Rcda ogólna uprasza prezydyum komitetu, 
aby udało się do Wydziału krajowego z przed­
stawieniem, że zasiągnięcie opinii fachowej w spra 
wie włości rentowych w myśl uchwały Sejmu, 
który Wydziałowi zbadanie tej sprawy polecił, 
może najlepiej być przeprowadzonem przez zwo­
łanie ankiety, złożonej z delegatów instytucy1 
rolnictwa i kredytu hipotecznego".

Uchwałę nad włościami rentowemi odroczono, 
a w djskusyi nad projektem przymusowej organi­
zacyi rolników zabrał głos p. Włodzimierz 
G n i e w o s z ,  który krytykował wnioski komitetu
1 proponował, aby zbyt pospiesznie nie wydawać 
zdania o projekcie rządowym.

P. C i e l e c k i  natomiast stanął gorąco w obro­
nie w niosków óomitetu. Projekt rządowy, zdaniem

mówcy, zawiera wielkie niebezpieczeństwo dla 
kraju, oddałby całą ludność pracującą na roli 
w kuratelę rządową, a zachwiałby znaczenie i 
wpływ autonomicznych Towarzystw gospodarczych 
Tairi projekt to wypływ „socjalizm u państwowe­
go*, który mówcy bardzo jest niesympatyczny i 
dąży do wywłaszczenia przez rolnicze stowarzy­
szenia.

Podobnie osądził projekt rządowy p. P o t w o ­
r o w s k i ,  który zażądał, aby go odrzucono sta­
nowczo. Przemawiali jeszcze przeciw projektom 
rządowym pp.: dr. B i e l i ń s k i  i M o r a w s k i ,  
a w obronie tego pp. G o b ł o n o w s k i ,  f a y -  
g e r t  i G n i e w o s z ,  który protestował p rz e d *  
nazwaniu pomysłu m inistia Falkenhayna „so­
cjalistycznym ", poczem wniosek komitetu przy­
jęto.

Pp. P o m o r k i  i S z y s z y ł o w i c z  mówili o 
praktycznych korzyściach, wypływających dla rol­
ników ze stacyj doświadczalnych, poczem prze­
wodniczący zamknął posiedzenie.

Dziś po południu obradowała konferencja nad 
kwestyą, czvby nie należało rałożyć cukrowni 
w Galicyi wschodniej, a wieczorem odbędzie się 
posiedzenie poufne, na którem między innemi 
przyjdzie pod obiady spraw a włości rentowych.

Z Rady państwa.

D ba poselska odbyła wczoraj ostatnie posie­
dzenie przed W ielkanocnemi świętami.

Ministrowie W elsersbeim b i Bacąuehem  odpo­
wiadali na szereg dawniej wniesionych interpeła- 
cyj. Najwięcej zainteresowania, obudziła odpo­
wiedź ministra obrony krajowei na in terpelację  
Kronawettera w znanej spraw ie kapitana B u r e -  
s c h a , który piekarza K notha w bójce pchnął 
nożem i wywołał śmierć jego skutkiem ŁÓra*Ani» 
krwi. M inister nadmienił na podstawie dokładne­
go zbadania całej sprawy, że Buresch nie działał 
w zamiarze z góry powziętym, że sam odniósł 
ranę, że przekroczył granicę koniecznej obrony 
w rozdrażnienia, które wpmwdri® nie w ykłoeta 
świadomości, utrudnij jednak należyte ocenienie 
towarzyszących warunków i okohczaośoi. W jiw k 
sądu wojennego —  6-miesięczny ścisłego aresztu 
u profosa —  uznąje m inister za słuszny i uspra­
wiedliwiony.

Na wniosea p. Russa, przewodniczącego komi­
syi budżetowej, przyznano K aryntyi przedłużenie 
do r. 18 9 7  terminu bezprocentowych zaliczek, 
przyznanych z powodu wylewów w’ r. 1892.

Z porządku dziennego bez rozpraw przyjęto 
uchwaloną już prze? Izbę panów konwencyą Au- 
stro- W ęgier z W ielką Brytanią w sprawie wzaje­
mnej ochrony własności literackiej.

P. G a s s e r  uzasadniał swój wniosek w sorw- 
wie zmiany ustawy o uwolnieniu domów robotni­
czych od podatków. W niosek przekazano komisyi 
podatkowej z poleceniem  rychłego zdania sprawy.

Projekt rządowy o uwolnieniu od stem pla po­
życzki miasta W iednia, zaciągniętej w kwocie 35 
milionów koron, usunięto z porządku iziennego

W końcu przyjęto ustawę, przyznnjąją obliga- 
cyom pożyczki dalmstyńskiej, charakteru papie­
rów pupilarnych.

R A C Ł A W I C E .
(Rok 1794).

POWI EŚĆ HI STORYC ZNA
Napisał

PR. RA W ITA.

39 (Ciąg dalszy).
Lejbus, jakkolwiek uchodził za człowieka bar­

dzo mądrego, nie rozumiał wcale, co to znaczy — 
bić się — za wolność. Umiejący liczyć się i sto­
sować się tylko do faktów istniejących, nie ro­
zumiał zupełnie znaczenia wolności obywatelskiej, 
a tembardziej poświęcenia się i walki dla czegoś, 
co się zrealizować nie dało na gotowkę. Ukoły­
sany mistycyzmem religijny01, jak każdy żyd, 
zdał zunełnie przyszłość na Pana Boga, a wszyst­
kie siły, myśli i zdolności, poświęcił dla teraź­
niejszości. Rozumiał on przyszłość m ateryalną 
tylko —  swoją j dzieci, dla tej przyszłości p ra ­
cował, dla tej gotów był do największych ofiar 
i poświęceń. Dlatego też zbieranie pieniędzy, aże­
by starość spędzić spokojną i bez pracy, było dla 
niego ideałem. Z innych ideałów moralnych albo 
narodowych śmiał się jak z dążeń i pragnień 
głupich, nieziszczalnych — dlatego, że ich do­
niosłości moralnej i siły nie zrozumiał Taką była 
zupełnie dusza Lejbusia, takim jego umysł, w 
którym religia i narodowość zasklepiały sięy jak 
w skorupie, w formułkach.

Nic też dziwnego, że nie rozumiał, coby to było 
za „święto walki o wolność*. Nie chodziło mu też 
o to, ażeby chłopa pod tym względem wyrozu­
mieć. Miał on plany inne i z konsekwencyą pa­
jąka, czekającego cierpliwie na ofiarę, plany te 
przeprowadzał.

—  N u , to niby chłopska wojna ? —  spytał 
pogardliwie nieco.

Trafił jednak na chłopa ciętego.
—  Jużci wojna... ino tam ciebie nie będzie..,.
—  Oo mam bvć —  odrzekł z udaną poko­

rą, —  ja sourj .. j ' i kąępzmie siedzieć.
K arczm ) była pełna, »» ciemnej izbie, w któ­

rej świt dzienny walczyć poczynał z migotliwein, 
brudnem  światełkiem lam pki, ustawione rzędem 
pod ścianą kosy stalowym połyskiem niemile 
drażniły wzrok Lejbusia. Chłód czuł zawsze w so­
bie, ile razy spojrzał na nie —  więc oczy odwra­
cał z nieukontentowaniem.

— Ale, widzę, że siła was idzie... Będzie cięż­
ka wojna... — zauważył.

— Jużci, nie zabawka....
  Dajno półkwaterek,.. —  ktoś odezwał się

z boku. , . ,
Zyd się ruszył ostro, nalał, podsunął.
—  Miarkuję, że będzie kilka t y s i ę c y — rzekł, 

nadając uwadze swojej obojętne brzmienie, jak 
myślicie, Ignac?

Rad był, że znajomego chłopa spotkał,
— Pedają, że obliczali mało nie na dwa ty­

siące...
—  O, to huk!  A wszystko z kosami?
—  A no! Z czemże chłop pójdzie, jak nie z ko­

są i toporem ?
—  A Moskale z harmatami — wtrącił.
—  E... e... e... co ta harm aty! Huknie raz, 

a potem póki ją nafaszeruje — co nie będzie ko­
mu drugi raz wystrzelić.

Podobało się to obecnym, więc też uwagę tę 
przyjęli gromkim śmiechem.

—■ A macież swego generała ? dopytywał 
się żyd.

— Ju żc i... Bartosza Naczelnik naznaczył.
— Głowackiego.
~  A ino!

0 , to ci chłop setny, a mądry jucha — 
oho, ho, ho! I  prosto na Skalbmierz ?

— A gdzieżby ? Tam, gdzie Kościuszko, tam 
i my. Pedają, że na Koniuszę i Racławice pój­
dziemy, ażeby Moskwie drogę zastąpić.

W tem ze środka karczmy odezwały się głosy.
—  No, chodźm y! C hodźm y! Co ta nas ma 

żyd spowiadać? Ruszajmyl
Rumor się zrobił. Zablyszczały kosy i ludzie 

hurmem rzucili się do drzwi.
Pole pod tamą, równe, gładkie, już się ludźmi 

roiło. Zbierali się dopiero, ze wszystkich stron 
napływając. Przychodzili wsiami, tworząc w ten

sposób niejako kompanie, które potrzeba było 
tylko z szeregować i połączyć. Jake wieś przy­
szła i miejsce sobie obrała, wnet chłopi wbija i 
kosiska w ziemię, kobiałki z  ̂ siebie zdejmowali 
i chleb ze słoniną przegryzali, inni, spożywszy 
chleba i posiliwszy się nieco, w kupy się zbij»li, 
palili fajki, rozmawiali, rozgią ł iii się po polu. 
które tak wyglądało, jakby je kto kosami zasiał.

Robiło się coraz jaśniej i jaśniej. Bwit rumie­
nić się począł, w łozach nadbrzeżnych rozbudzo­
ne i zdziwione ptactwo, coraz głośniej ćwierkać 
poczęło, aż wreszcie słonko błysło....

Weselej na duszy zrobiło się ludziom. Ten i ów 
począł poranne modlitwy odmawiać, iuui zasię 
biegli do W isły i schyliwszy się nad brzegiem, 
umywali się —  a wszędzie zapanowało jakieś 
większe ożywienie. Słońce tymczasem z krawędzi 
niebios wychylało coraz bardziej złotą twarz swo­
ją, sypiąc promienie na kosy, ślizgając się i igra­
jąc po ich gładkiej powierzchi.

W tem bęben uderzył we wsi, a z rannem  
powietrzem głos jego płynął daleko i szeroko 
na Powiślu. Zdawał się krzyczeć w yraźnie: do 
mnie, do mnie ludzie! — a ludziom w sercu 
jakoś raźniej się robiło od tego wołania.

Maszerowali z doboszem na czele żołnierze, 
przeznaczeni do ustawienia w szyk regularny 
chłopów i do poduczenia ich trochę obrotów 
wojskowych i m ustry, wreszcie samego pochodu. 
Na boku, przy onych żołnierzach szedł z miną 
zamaszystą Bartosz Głowacki, przy nim Brandys 
i Stach Swistacki.

Przywitali się wesoło... i wnet Bartosz rozpo­
rządził, ażeby chłopy wsiara, stawały, po stu, 
gdzie było, a gdzie nie starczyło, to ze dwóch 
i trzech wsi łączyły się razem. Ruszyły się 
chłopy, aże pole zah u c z a ło z a k o tło w a ła  się jak 
w ulu, gdy owad obcy wleci, a było z pół go­
dziny onego kotłowania się i nawoływania. Zgro­
madzili się wreszcie do kupy... na zgadywanego: 
W  jednej gromadzie stu nie było. w drugiej se­
tka przechodziła dobrze. Gdy się ju t ustawili 
wsiami, wtedy żołnierze rzucili się do nich i za­
raz po swojemu szykować poczęli: dziesiątkami, 
szeregiem. Gdy tak wszystkie kompanie stanęły

w jednej kupie każda, dziesiątkam i, a oddzieliły 
się o kilkanaście kroków od siebie, w net Bartosz 
do Lażdij setki dał dobosza i kilku żołnierzy, a 
chodząc od jednej do drugiej kompanii py tał: 
kokoby chcieli mieć za dow ódcę? Więc każda 
oświadczała się za tym lub ow ym , a Bartosz 
wnet go z szeregu wyprowadzał i na czele usta­
wiał, obok niego zasię dobosza. I  tak sprawił 
wszystkich, każdemu dowódcy kompanii przezna­
czywszy jeszcze zastępcę pierwszego i drugiego 
na wypadek choroby albo śmierci którego.

Gdy się wszyscy ustawili już porządnie, Bar­
tosz z Brandysem  obeszli kompanie i ludzi poli- 
czyli, —  było tego mało nie dwa tysiące chłopa.

—  To się nasz naczelnik ucieszy z tego 
rzekł Bartosz Głowacki.

Brandys z innej beczki zaczął.
—  Jeżeli tak pójdzie wszędzie, toc my M o­

skwę czapkami zarzucimy wraz z le arma­
tami !

—  Dałby Bóg. .
Ono szykowanie chłopów dużo czasu zajęło,

mało nie do południa ; gdy zaś już wszyscy uszy­
kowali się i obliczyli, instruktorzy zaczęli lud 
uczyć maszerować, aby jeden drugiemu me prze­
szkadzał, a w razie zetknięcia się z Moskwą je ­
den drugiego nie kaleczył. Nie byle to jaka m ą­
drość... po godzinie prób tak samo chłopy m a­
szerowały jak i żołnierze... nie tak ino gładko i 
pięknie. A kosą robić... to już nie trzeba było 
uczyć nikogo. Na czoło wysunęli się Bartosz, 
Stach i Brandys.

Pochodzili tak po polu wiele-mało, a potem 
huknął B artosz:

— Stać! Kosy wetknąć w ziemię! Odpo­
czynek!

 ̂ A miał ci Głowacki głos ta k i , że grzm iał ni- 
kiej trąba... przez pole leciał, w łozach nad­
brzeżnych huczał, z powietrzem aż za Wisłę po 
płynął.

Wychodziwszy się dobrze, wiara czarny chleb 
zajadała ze smakiem, wodą popijając wiślaną, a 
ten i ów czosnkiem albo cebulą ze słoniną prze­
gryzał. Potem odpoczęli sobie pięknie. Dzieci i 
niewiasty przypatrywały stę temu z podziwieniem;

dzieci w nosach dłubały, wytrzeszczając-, śfipje, 
a baby, oparłszy broóy o pięście, uśmiechał? 
się ino z radości, że to się niby i chłop praydai 
na co.

Tak dzień cały przeszedł na ćwiczeniach i od­
poczynku, a nad wieczorem rozeszła się poeło- 
sks że do świtu w drogę wszyscy wyruszą.

Pan Lejbuś Katz nie poprzestał na szyLkowa- 
niu gorzały vt karczmie. Kiedy zuiwo... to żni­
wo, powiedział sobie, i z beczką gorzały na ono 
pole nad Wisłą pojechał. Szynkow ał, dogadzał, 
wypytywał, a zmierzchem, beczkę wypróżniwszy, 
do domu wrócił.

W rócił, konia w yprzągł, podsypał mu sieczki 
owsem, wózek posmarował i na wieczerzę do 

alkierza przyszedł. Ryfka ugotowała mu łokszynę 
z mlekiem. L e jb u ś , zwykle lubiący gadać, jadł 
m ’ cząc, powoli, rozważnie, często z łyżką w po­
wietrzu, zamyślał się nad czemś, mruczał, głowi, 
kiwał... i znowu do ,adła zabierał się, Ryfka 
wcale nie jad ła , ino siedziała na ławie przed 
szynkw asem , i podparłszy się na łokciu , ml- 
czała.

Spożywszy wieczerzę, Lejbuś zabrał do worki 
kilka jaj, chleba kaw ałek, bogi swoje w tort* 
włożył, wyniósł to wszystko, m  wózku w siedze 
niu ułożył i do karczmy wrócił. Karczma byłi 
pusta... ani duszy.

— N u, widzisz — rzekł do milczącej Ryfld — 
trzeba szukać innego chleba... chłopy pójdą na 
wojnę, a baba gorzsiki ani powącha.

Po tej uwadze, wciągać począł na siebie cha­
ła t podróżny. Rytka milczała cały czas, tylko, 
gdy już dzieci zbyt hałasowały, odwiacała się, 
gorączkowym ruebem  temu iub owemu klapsa 
dawała.

— Schw eig! a paskidne! —  krzyknęła.
I  znowu siedziała w apatycznem zamyśleniu.
Lejfcuś, skończywszy swoje przygotowania do 

d ro g ., pożegnał się z żoną i dziećmi i pojechał 
Pod noc pojechał, to znaczy, że miał interes pil­
ny i ważny.

(0 . d. n.)
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Życzeniem wesołych świąi zamknął przewodni­
czący obrady. Następne posiedzenie odbędzie się 
3 kwietnia.

Wiec ludowy w Poznaniu.

Jeżeli kiedy, to najwięcej obecnie, tak zwane 
stronnictwo ludowe w Poznańskiem ma widoki za­
interesowania opinii publicznej, ponieważ opozycya 
jego, wymierzona przeciwko polityce ugodowej, 
znajduje dzisiaj g runt poważniejszy, skutkiem 
odpornego zachowania się rządu pruskiego wobec 
słusznych życzeń Polaków. To też bez względu 
na osoby kierujące ruchem  ludowym, bez wzglę­
du na krzykactwo p. Szymańskiego i Offierskie- 
go, zwołany w Poznaniu wiec ludowy miał licz­
nych uczestników i odbył się stosunkowo dosyć 
poważnie, bez burzliwych zajść, o jakich słysze­
liśmy niejednokrotnie w okresie kampanii wy­
borczej.

W edłng Dziennika Poznańskiego przebieg 
wiecu był następujący:

W alny wiec zagaił dnia 13 marca o godzinie 
8 wieczorem na sali Kempfa p. Stanisław Offier- 
ski staropolskiem : „Niech będzie pochwalony
Jezus Chrystus", poczem zaprosił na ławników 
pp. Ławickiego, Gulcza, Szczanieckiego, Zieliń­
skiego i Grabowskiego.

Pierwszy zabrał głos p. dr. Roman Szym ań­
ski. Zaledwo rok —  mówił —  upływa, kiedy 
po raz pierwszy stronnictwo ludowe wystąpiło 
publicznie. Była to właśnie wilia rocznicy Ko­
ściuszkowskiej. Przez nikogo nie popierane, przez 
większość potępiane, własną pracą dobiło się dzi­
siejszego znaczenia i siły. Znana to rzecz, że my 
Polacy umiemy zwyciężać, ale nie umiemy z zwy­
cięstwa korzystać. A żalem stronnictwu ludowe­
mu należy wbrew tej odwiecznej prawdzie swe 
zwycięstwo wyzyskać przez rozbudzenie wiary i 
poczucia własnej siły w ludzie.

Mówca przechodzi do rozbioru wartości języ­
kowego reskryptu m inistra B o s s e g  o , owej je­
dynej, jego zdaniem, korzyści, jaką posłowie na3i 
z „partyi dworskiej" zdołali od rządu uzyskać, 
że 'ednakże ów reskrypt w całej pełni dotąd nie 
jest znanym, więc ogranicza się na uwagach 
przedw stępnych, które w razie danym przywód­
cy „partyi ludowej" na przyszłym wiecu uzupeł­
nią i bliżej objaśnią.

Cóż dotąd za wszelkie wysługi posła Kościel- 
skiego i jego towarzyszy dał rząd ludowi polskie­
m u ?  Zgoła nic, tak, że ów przywódca „partyi 
dworskiej", widząc, że wszelkie jego usiłowania 
do żadnego nie prowadzą rezultatu, sam skorzy­
stał z błahej i drugorzędnej dla nas przyczyny 
odmówienia rządowi kosztów na nowy okręt pan­
cerny, aby się zrzec mandatu, tylu najeżonego 
cierniami, a zupełnie beznadziejnego.

Główną osią, około której przyszły reskrypt 
pana m inistra Bossego się obraca, jest nauka re- 
ligii, od której wyłącznie ma zależeć nauka języ­
ka polskiego. W tern jest jądro kwestyi, bo nie 
rodzice, ale władza szkolna, z góry żywiołowi 
naszemu nieprzychylna, ma rozstrzygać o naro­
dowości dziecka l czy ono potrzebuje znajomości 
języka polskiego do dokładnego zrozumienia praw d 
kościoła katolickiego. Jest to zatem ze strony p a ­
na m inistra ustępstwo tak małej i wątpliwej w ar­
tości, że równa się raczej klęsce.

„Partya dworska" robiła nam —  mówił dalej 
p Ar. Szymański — nadzieję, że rząd w chęci 
zapob eżeuia szerzeniu się socyalizmu, w wła­
snym interesie uzna potrzebę krzewienia w ludzie 
polskim języka ojczystego dla podniesienia w nim 
ducha religijnego. Niestety, były to czcze słowa 
i próżne łudzenia łatwowiernych ! Najwymowniej­
szym tego dowodem odpowiedź świeża p. Bossego 
dana w Izbie poselskiej seimu pruskiego posłowi 
ks. prałatowi Jażdżewskiem u, w której otwarcie 
oświadczył, ie  w z a s a d z i e  bynijinniej nie 
uznaje potrzeby nauki języka polskiego we wszyst­
kich ziemiach dawniej polskich. Jeśli więc tą 
zasadą dalej się kierować będzie, co obecnie 
w Górnym Śląsku i w Prusach Zachodnich, to 
niezadługo i u nas spodziewać się możemy co­
raz większego uszczuplenia praw, chwilowo nam 
w tak drobnej m ierze przyznanych.

Wobec tak groźnej przyszłości uchwaliło stron­
nictwo ludowe pielęgnować język ojczysty g łó ­
wnie w ognisku domowem, aby własną siłą bu­
dzić ducha narodowego w ludzie, bez oglądania 
się na to, co — są to słowa p. dra Szym ańskie­

go — „wyżebrzą" nasi posłowie w Berlinie 
Uznajemy wprawdzie ich trudy i ciężkie stano­
wisko, ale, szanując ich zabiegi, postanowiliśmy 
nie oglądać się już na Berlin, lecz wyłącznie na 
własne siły i pomoc Bożą.

Ruch ludowy gotów jest do największych ofiar, 
ale nie chce nadal „niepowołanych opiekunów, 
rozkrzykujących chełpliwie swe rzekome zasługi"- 
Potrzeb jego nie może zaspokoić ofiarność jedno­
stek, chociażby najhojniejszych i najszlachetniej­
szych —  lud musi sam o sobie pamiętać. Nawet 
p. Puttkam er z Pławt, jeden z najprzychylniej­
szych nam posłów niemieckich, poświadczył 
w Izbie deputowanych, jak dalece i jak szybko 
rozwinął się w powiecie suskim, w którym od 
lat kilkunastu mieszka, żywioł polski, i to jedy­
nie przez to, że każdy robotnik, każdy włościa­
nin i każdy rzemieślnik „niesie w sercu całą 
Polskę". On to wnosi z sobą ducha polskiego i 
naokół siebie go rozkrzewia — i do tego nam 
wszystkim dążyć należy!

Mowę p. dra Szymańskiego przyjęto hucznemi 
oklaskami.

Następni mówcy, pp. O f f i e r s k i  i K n a ­
p o  w s  k i ,  starali się swemi wywodami o gene­
zie tak zwanej partyi ludowej i o zerwaniu soli­
darności narodowej przy zeszłorocznych wybo­
rach uzasadnić tezę: że „ w o l i  ludu nie można 
tłumić, ale należy ją uszanować!", przyczem 
pierwszy nie zdołał uniknąć osobistych zaczepek 
przeciw posłom Cegielskiemu i Kościelskiemu, a 
jednocześnie i przeciw komitetowi, starającemu 
się „rozbawić" lud przez hałaśliwy obchód Ko­
ściuszkowski; drugi zaś, zwyczajem swoim, raczył 
i szlachtę i hr. Stefana Żółtowskiego, jako pre 
zesa komitetu wyborczego dla Wielkiego K się­
stwa Poznańskiego, obdarzyć kilku cennemi przy­
miotnikami.

Około godziny 10 zamknął przewodniczący, 
pan Offierski, wiec, którego uczestnicy z powagą 
i spokojem do ostatka wytrwali, dziękując za tak 
liczny udział, prorokujący ludowi ostateczne 
w walce zasad zwycięstwo i kończąc s ło w y : 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!"

W  czasie wiecu nadeszły dwa telegramy ano­
nimowe od „Mogilniaków" i„Średzian*.

Związek „Stronnictwa chłopskiego" 
przeciw ks. Stojałowskiemu.

Jak  już donosiliśmy, „stronnictwo chłopskie" 
poczęło wydawać własny swój organ w Nowym 
Sączu, dwutygodnik p. t. Związek Chłopski, na 
którym, jako wydawca, podpisany jest pos. Sta­
nisław Potoczek. Tem samem więc odmówiono 
gazetkom ludowym, przez ks. Stojałowskiego wy­
dawanym p. t. Wieniec i Pszczółka , prawa do 
nazywania się organem „stronnictwa chłopskie­
go". O powodach zerwania z ks. Stojałowskim 
znajdujemy w drugim numerze Związku Chłop­
skiego następujące charakterystyczne wyjaśnienie, 
które bez wszelkich komentarzy tu*aj podajemy: 

„Na posiedzeniu Zarządu stronnictwa chłopskie­
go dnia 2 m arca b. r. uchwalono poezj nić kroki, 
aby pisma Wieniec i Pszczofka przestały przy­
bierać sobie nazwę „organu Związku stronnictwa 
chłopskiego" , czem już od uchwały Zarządu 
z dnia 2 stycznia b. r! nie są, a tylko przez sa­
mowolę to sobie przywłaszczają, chcąc mieć moc 
nad Zarządem, gdy podług statutu § 10 punkt 
6 organ musi podlegać Zarządowi. Ponieważ kil­
ku członków podpisało w Wieńcu nr. 4 „Głos 
wiarusów" i ponieważ gazetki Wieniec i Pszczół­
ka ciągle ujadają (!) kłamiąc, Zarząd uchwalił 
podać do wiadomości następujące bliższe wyja­
śnienie powodów, dla których Wieniec i Pszczół­
ka  nie mogły być nadal organem Związku.

„Przy układaniu punktów ugodowych Zarząd 
kierował się tą myślą, że organ Związku ma 
służyć celom Związku (fcj. 3 statutu). Cel Związku 
zaś jest czysto polityczny i polhyezno-gospodar- 
ski (§. 2), taki więc powinien być kierunek pis­
ma, a osoba redaktora, i jego zapatrywania oso­
biste powinny zejść na drugie miejsce. Dlatego 
w umowie postanowiono, że s p o r y  r e l i g i j n e  
i s p o r y  o s o b i s t e  nie wchodzą w zakres or­
gana Związku stronnictwa chłopskiego. Niestety 
L ie uaało się, a pismo zaszło na drogę sporów 
kościelnych i ubliżających przymówek. Zarząd u- 
pommał się o to, ale nadaremnie, —  a z tego 
niech każdy osądzi, czy nie dobrze się stało, że­
śmy byli ostrożni i nie puścili Związku z ks. Sto-

jałowskim na jego bystre, a niepewne wody. Je 
żeli ks. Stojałowski tę ostrożność zowie obłu- 
dnem postępowaniem od początku, to my uwa­
żamy to za spełniony obowiązek wobec Związku.

„Drugą przyczyną nieporozumień było to, że 
ks. Stojałowski przywłaszczał sobie władzę nad 
Związkiem, działał i pisał w imieniu Związku, 
nie będąc do tego przez Zarząd upoważniony, 
Pomijając mniej ważne rzeczy, przytoczvmy tylko 
Wiec krakowski. Sprawa ta musi być wyjaśniona. 
Wiec krakowski ułożył „ k t o ś "  w porozumieniu 
z ks. Stojałowskim bez wiedzy Zarządu pod na­
zwą Wiec stronnictwa chłopskiego, a Zarząd do 
wiedział się o nim z pism codziennych i w pierw­
szej chwili zaprotestował przeciw nadużyciu. Na 
to otrzymał prezes od ks. Stojałowskiego list 
z wymówką, że robi rozdwojenie, że przez swój 
upór szkodzi stronnictwu, a zarazem otrzymał' in ­
ną wiadomość, że wiec odbyć się m u s i  w ozna­
czonym dniu, a w Wieńcu nr. 10 z r. 1893 
wyczytano ogłoszenie tego Wiecu. Nie było rady, 
prezes Związku pojechał do Krakowa i. przyjął 
Wiec, aby ratować pozory jedności. Takie samo­
wolne ogłoszenie było nadużyciem, bo trzeba 
wiedzieć, że według § 16 statutu ogłoszenia i 
pisma w imieniu Towarzystwa wydane, powinny 
być podpisane przez prezesa i jednego członka 
Zarządu.

„Nadużycie to było głównym powodem, że 
Zarząd na prawdę zaczął myśleć o własnym ja ­
kim takim organie. Na to pojawia się w Pszczół­
ce z 25 listopada 1893 artykuł „Baczność wia­
rusy". A rtykuł ten jest oszczerstwem, opartem  
na nieprawdzie, a mianowicie jest przekręceniem 
uchwały W alnego zgromadzenia z tym widocz­
nym celem, żeby w błąd wprowadzić czytelników 
i członków Związku wpoić w nich to mniema­
nie, że Zarząd i jego prezes knuje coś wbrew 
statutowi i wbrew uchwale Walnego zgromadze­
nia. Zarząd wezwał redaktora do sprostowania i 
umieszczenia uchwały Walnego zgromadzenia w 
dosłownem brzmieniu. Redaktor odpisał, że tego 
nie uczyni, a Zarząd na posiedzenia dnia 2 sty­
cznia 1894 uchwalił, że Wieniec i Pszczółka 
przestają być organem Związku i od tej chwili 
gazetki Wieniec i Pszczółka nie mają prawa 
używać tytułu organu Związku stronnictwa 
chłopskiego.

„Tyle na razie. Nie było zamiarem Zarządu 
wywlekać tej sprawy, ale trudno."

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  17 marca.

Izba poselska wczoraj rozpoczęła ferye świąte 
czne i zbierze się dopiero 3 kwietnia. Od 2 2 -go 
lutego po dzień wczorajszy prace parlam entarne 
postępowały wolnym krokiem. Wzgląd na obra­
dy komisyi budżetowej krępował czynności w 
pełnej Izbic. To też oprócz prowizoryum budże­
towego i drobnych spraw załatwiono tylko jedno 
większe przedłożenie — ustawę o sprzedaży rucho­
mości nt, wypłaty ~afami Obok komisyi budżetowej 
zwracała na siebie wagę głównie komisya walu 
towa, w której ukończono obrady nad projektem 
wycofania z obiegu części pieniędzy papierowych 
Projekt ten wraz z budżetem będzie głów rym  
przedmiotem obrad Izby poselskiej po świętach.

Komisya budżetowa wczoraj ukończyła swoje 
prace. Podwyższyła ona rubryki dochodów o 3-9 
milionów, a preliminarz wydatków o 1-81 milio­
nów. Ogół dochodów preliminowanych przez ko- 
misyę wynosi zatem 623,082 000 złr., a ogół 
wydatków przez nią uchwalonych 620,502.303 
złr. Komisya wykazuje zatem nadwyżkę w kwo­
cie 2,579.727 złr. Natomiast preliminarz przed­
łożony przez b. ministra S t e i n b a c h a  kończył 
się nadwyżką tylko 411.542 złr.

W osia* mej chwili obrad komisyi pomiędzy 
pp. dr. H e r o 1 d e m i dr. K a i  z i e m  a mini­
strem  skarbu wywiązała się dyskusya która za­
sługuje na uwagę.

Na wczorajszem posiedzeniu dr. H e r o l d  za 
brał głos, aby wykazać, że młodoczescy posłowie 
starali się w komisyi budżetowej zaznaczyć dro­
gi, po których zdążać należy do pokojowego roz­
wikłania wszystkich kwestyj spornych, objętych 
tak zwaną kwestyą czeską. Prezydent Rady mi 
nistrów i inni członkowie, rządu zajęli jednak 
wobec zagadnień politycznych i narodowościo­
wych stanowisko, które nie mogło zadowolnić 
stronnictwa młodoczeskiego. Mówca oświadcza

wreszcie, że Młodoczesi uchwalenie ustawy finan 
sowej uważają za akt zaufania dla rządu, a gdy 
nie podzielają zapatrywań rządu, przeto głosować 
będą przeciw ustawie.

W  odpowiedzi na to przemówienie dr. P 1 e- 
n e r  odpierał zarzut, jakoby rząd odsuwał od 
siebie myśl rzeczowego załatwiewia sporów zaprzą­
tających umysły w Czechach. Przeciwnie rząd 
mniema, że należy w przyszłości starać się o 
załatwienie sporów ną podstawie porozumienia 
się obu narodowości, jak niemniej na podstawie 
koniecznych potrzeb państwa. N a to potizeba 
jednak, aby wpływowe stronnictwa czeskie zmie­
niły zarówno swoje zasadnicze stanowisko, jak 
niemniej ton, w którym odzywa się publiczna 
opinia kraju.

Przem aw iał jeszcze raz p . H e r o l d ,  który wy­
tknął ministrowi skarbu, że znowu podnosi żą­
danie, aby Młodoczesi starali się o zmianę opi 
nii publicznej w C zechach, a przecież rząd po­
winien się starać o rozwikłanie spornych kw e­
styj-

Następnie dr. K a i z l  przypomniał, że stron­
nictwo jego podniosło w komisyi budżetowej 
tylko dwa żądania: równouprawnienie narodowo­
ści i sprawiedliwą reformę wyborczą. W  odpo­
wiedzi na to prezydent Rady ministrów powołał 
się w kwestyi równouprawnienia na obowiązujące 
dotychczas przepisy, a co do reformy wyborczej 
na program swój wygłoszony przy objęciu rzą­
dów i oświadczył, że nie chce nic wiedzieć o spra­
wie czeskiej. To odporne stanowisko rządu
usprawiedliwia opozycyę posłów młodoczeskich 
przeciw ustawie finansowej.

W dyskusyi tej powtórzył się znany obraz
dwóch stron, z których każda oświadcza, że go­
tową jest podać rękę do zgody, lecz wzywa za­
razem drugą, aby ona uczyniła pierwszy krok.
W ten sposób mijają lata wśród westchnień do 
spokoju, którego jednak osiągnąć nie można.

Z  Niemiec. Traktat z Iłosyą przyjęty.
Na wczorajszem posiedzeniu parlam entu nie- 

mieck;ego było trzecie czytanie traktatu handlo­
wego z Rosyą. Przemawiali przedstawiciele wszyst­
kich stronnictw, aby uzasadnić ich stanowisko 
wobec traktatu. Między nimi p. Ham m erstein ze 
stronnictwa konserwatywnego oświadczył, że tra ­
ktat z Rosyą jest kamieniem grobowym, na któ­
rym jest nap is : Tu pochowano rolnictwo niemiec­
kie. Kolej przyjdzie wkrótce na przemysł. —  Zwo­
lennicy traktatu przyjęli to wyrażenie śmiechem, 
prawica opozycyjaa oklaskami.

W takim samym duchu przem awiał p Li e -  
b e r m a n n wykazując, że przez ten traktat zmar­
nieje slan włościański, że skutkami swemi traktat 
ten równać się będzie klęsce pod Jeną.

Przeciwnie p. L i e  b e r  ze stronnictwa środko­
wego zbijał wywody traktatowi nieprzychylne 
twierdząc, że ten traktat jest wynikiem, który 
stoi na równi ze zwycięstwami w r. 1870.

W  imieniu Koła polskiego przemawiał ks. R a- 
d z i w i 11 i oświadczył, że Koło ubolewa nad tem, 
iż p. Kościelski złożył mandat poselski, — przy- 
tem aodał, iż Koło trw a w swoich zapatrywa­
niach i za traktatem  głosować będzie.

Ostatecznie uchwalono traktat w szczegółach i 
w całości, j— w az resztę budżetu i odroczono 
posiedzenu' na d. 5 kwietnia? '  - —

W edług wyjaśnień ze strony rządu traktat za­
cznie obowiązywać od duia 20 marca, od godz. 
8 rano. Z lą chwilą przestanie obowiązywać do 
tychczasowa ustawa o świadectwach identyczno­
ści pochodzenia zboża zagranicznego.

Sejm pruski załatwiwszy kilka spraw mniejszej 
wagi odroczył się również tego dnia na czas 
św'ąteczny do dnia 3 kwietnia.

Dziennik urzędowy Coloniaiblatt umieścił wczo­
raj układ N i e m i e c  z F r a n c y ą  określający 
granice między posiadłościami obu państw w Afry­
ce zachodniej — oraz t. zw. sfery działania. Zgo­
da osiągnięta w tej spornej a wielce drażliwej 
sprawie może uchodzić z i dowód ie  Niemcy 
pragną utrzymać spokój. W tym celu zawarły 
traktat z Rosyą —  i przez to zbliżyły się przy­
jaźnie do Rosyi i osłabiły znaczenie przymierza 
jej z F rancyą; — równocześnie zbliżyły się tak­
że do tej odosobnionej Francyi przez to, że za­
warły z nią układ, rozgraniczający posiadłości ko­
lonialne i zapobiegający przyszłym ewentualnym 
sporom, które byłyby mogły i musiały oddziały­
wać na stosunki w Europie i zagrażać pokojowi.

Oba traktaty należy przeto uważać za dalsze 
rękojmie pokoju.

Z  Anglii.
Opozycyjna prasa angielska wysila s ię , aby 

przypadkową klęskę rządu przy głosowanm nad 
poprawką L a b o a c h e r  e’a wyśrubować do rzę­
du decydującego wypadu, który zachwiał podwa- 
'inami gabinetu i sprowadzić powinien przesile­
nie. Daily News kolportowały wiadomość, że po 
przyjęciu przez Izbę gmin poprawki Labouehe- 
re’a wielu członków gabinetu objawiło chęć u s t ą ­
p i e n i a ,  a od tego postanowienia pod tym jed y ­
nie warunkiem odstąpili, że w razie powtórzenia 
się podobnego wypadku rząd albo u s t ą p i ,  albo 
parlam ent rozwiąże. Tymczasem Izba naprawiła 
swoją pomyłkę przyjmując rządowy projekt adre­
su do tronu i chwilowe różnice tem samem naj­
zupełniej wyrównała.

Również przesadne są wszelkie wieści o rze­
komo z a s a d n i c z y c h  nieporozumieniach mię­
dzy R o s e b e r y m  a I r l a n d c z y k a m i .  Jeśli 
bowiem stronnictwa irlandzkie mogą mieć i m a­
ją do nowego rządu pretensye o to , że sprawę 
samorządu ich kraju o d ł o ż y ł  na później, — to 
przyznać chyba m uszą, że na razie innego wyj­
ścia nie było, dopóki I z b a  l o r d ó w  nie u le­
gnie reorganizacyi.

Dzienniki londyńskie ogłaszają z listu G l a d -  
s t o n e a  do jednego z posłów następujący wy­
jątek, tłómaczący powody jego ustąpienia:

„Nie mówiąc już o kwestyach politycznych. — 
pisze sęciziwy mąż stanu, — a uwzględniając je­
dynie mój słuch i wzrok, miałem jedynie do wy­
boru między natychmiastowem inojem ustąpie­
niem a k r  ó t k o  t r w a ł  e.m prowadzeniem wal ­
ki przeciw trudnościom, których ja sam najlepiej 
świadom by łem , z tem przekonaniem , że walka 
ta skończyć się musi w toku SDraw ze znacznie 
większą niedogodnością dla stronnictwa, dla rz ą ­
du i wszystkich innych w akcyi udział biorą­
cych *

Z  Włoch.
O sytuacy: obecnej we W łoszech pisze Pol. 

Corrcsp. w liście z Rzyn u : W politycznych a 
szczególnie parlam entarnych sferach zarzynają 
poważnie zastanawiać się nad skutkami, jakie 
mogłyby wymknąć z bezwarun<iOwego odrzuce­
nia projektów, przedłożonych pizez rząd Izbie 
poselskiej dla przywrócenia równo vaci w trospe 
darce państwowej — i nad niebezpieczeństwami, 
jakie mogłyby powstać w razie przesilenia w 
chwili obecnej. Dlatego widoki rządu poprawiły 
się znacznie w dniach ostatnich. Wszyscy stro n ­
niczością nie zaślepieni patryoci uznają, iż nie- 
oazownie koniecznem jest corycńlej wybrnąć z 
teraźniejszego kłopotu, obawiając się odpowie­
dzialności ciężkiej za skutki, jaaieby wyniknąć 
mogły z opierania się usiłowaniom rządu.

Przewodnicy stronnictw wiedzą, że cucąc oba­
lić plany finansowe teraźniejszego gabinetu, mają 
obowiązek wystąpić z nuwemi planami, po któ­
rych wykonania raożnaby się spodziewać rychłe­
go przywrócenia równowagi w gospodarce. Lecz 
ponieważ — jak s*ę zdaje — dotąd żaden przy­
wódca nie zdołał ułożyć nowego planu, przeio 
pracę ciężką w tei mierze pozostawiają rządowi, 
unikając opozycyi przynajmniej do cnwili, kiedy 
sprawa finansowa będzie załatw.ona... Za odrzu­
ceniem planów rządowvch są tylko radykaliści i
o łę ió  Jarna<.iw..ia 7i»«/.7|ia część
tejże prawicy pod kierunkiem Riidinfegoy’' 
umiarkowana lewica, znaczna część zwolenników 
ZanardelPego i Giolitfego, oraz stronnictwa środ­
kowe są gotowe do popierania planów rządo- 
wycń...

O życzliwości króla dla gabinetu świadczy ta 
okoliczność, że minister wojny gen. Mocenn., m i­
nister skarbu, autor planu finansowego Sonnino, 
m inister m arynarki Morin i minister poczt i te ­
legrafów F erraris otrzymali wielkie krzyże orde­
ru koiony.

Izba poselska na wczorajszem posiedzeniu po­
stanowiła odroczyć posiedzenia do d. 2 kwietnia.

Kościuszkowska rocznica.

Wczoraj komitet obyw atelski, zajmujący się 
obchodem w Krakowie, otrzymał za pośredni­
ctwem krakowskiej policyi o d p o w i e d ź n i e -  
p r z y c h y l n ą  na wniesione do namiestnictwa 
podanie, aby zezwolono przemówić przy złożeniu 
wieńców na kamieniu pamiątkowym n t  Rynku 
włościaninowi Jakóbowi Bojko. Zwrócono zara­
zem komitetowi przem ow ę, do podania zalączo-

GÓRNE ŚLĄSKO.
Szkic z chwili bieiącej.

N apisał

W o j o i e o h  S z u k i e w i c z .

(Ciąg dalszy).

Kilka cyfr rzuci na tę stronę pewne światło. 
B y t o m  n. p., położony w środku powiatów ko­
palnianych i fabrycznych, liczy 39.000 mieszkań­
ców, a na to 10.000 Polaków. Gorszy o wiole 
stosunek przedstawia się w R a c i b o r z u ,  gJzie 
na 21.000 mieszkańców liczy się tylko 4.000 
Polaków, albo w O p o l u  (20.000 mieszkańców 
a 7.000 Polaków). Dodać tu jeszcze w in ienem , 
że śródmieścia zajęte są przez ludność niemiec­
ką, a polskość tuli się na ubogich przedm ie­
ściach. Napisy ulic i wszystkie wogóle napisy 
urzędowe, szyldy kupieckie i plakaty, są wyłącz­
nie niemieckie tak, że ktoby z pozorów chciał 
sądzić, wziąłby to miasto za czysto niemieckie.

W R a c i b o r z u  kupiłem śliwek z postano­
wieniem dania ich pierwszemu polskiemu dzie­
cku, jakie spotkam. Oczywiście nie miałem pre- 
tensyi z n a l e ź ć  g o  p o m i ę d z y  d z i e ć m i  
przyzwoicie odzianemi i obutem i, gdyż o ich 
niemieckiej narodowości z góry byłem przekona­
ny. Przeciwnie, zaczepiałem tylko dzieciaki bie­
dne, bose, obdarte, zapytywałem o aazwy ulic i 
o inne rzeczy; po godzinnej wędrówce przeko­
nałem się, że w śródmieściu nawet między bie­
dną ludnością p o l s k i e g o  d z i e c k a  n i e  
z n a j d ę .  Musiałem więc pójść na przedmieście. 
Zaznaczyć tu winienem jedno, że wśród kupców 
jest wielu polskiego pochodzenia, lub też do dziś 
dnia Polaków, o czem świadczą szyldy, na któ­

rych widnieją polskie nazwiska, niemiecką odda­
ne pisownią.

Na ulicach słyszy się wyłącznie krzyżacką mo­
wę. Zresztą miasta te nie posiadają nawet archi­
tektonicznych pamiątek z czasów polskich. Pałac 
książąt raciborskich, w którym ongi nocował Jan  
Sobieski, zamieniony dziś na browar. Jedynie 
Opole cudem jakimś zachowało ratusz z piękną 
charakterystyczną wieżą Piastowską, jaką n. p. 
można widzieć i w Cieszynie, —  oraz okrągłą 
basztę z dawnego zamku, posiadającą ua szczy­
cie chorągiewkę w fornre orła polskiego. To też, 
gdybyśmy mieli wydawać sąd o Górnym Śląsku, 
na podstawie miast jedynie, powiedzielibyśmy, 
że to wszystko raz na zawsze stracone.

Pocieszajmy się atoli faktem, że Górny Śląsk 
liczy ogółem 1,200.000 Polaków i 60 000 Mora­
wian, że więc żywioł słowiański ma s'anowczą 
przewagę liczebną nad żywiołem germ ańsk:m. 
Niedługo zaś deczekamy się tego, że i stosunki 
w miastach ua naszą korzyść się zrnieuią Obe­
cnie bowiem pracują tam Polacy n ad . wytworze­
niem stanu średmego, oraz inteligencyi. A więc 
osiadają po miastach Polacy lekarze i adwokaci, 
cieszący się ogromnem u ludności pol-kiej wzię 
c iem ; zakładają się wspó'nem i siłami polskie 
sklepy, do których luduość chętniej idzie, niż do 
niemieckich. Dzisiaj doszło do tego, że najzacie- 
klejsi Krzyżacy sprowadzają sobie pom oęi^ow  
handlowych Polaków, aby nie tracić lu d n o |B o l  
skiej. W  ten sposób właśnie wytworzy s i ę ^ H p  
młodych kupców Polaków, którzy powoli Dędą 
zakładali sklepy i wypierali Niemców, nie mogą 
cych bez poparcia ze strony ludności polskiej 
absolutnie istnieć. To samo zupełnie odnosi się 
do lekarzy Polaków, którzy od razu wyrabiają 
sobie doskonałą praktykę, odbierając ją Niem­
com. Obecnie więc miasta górnośląskie przecho­
dzą ważna epokę wytwarzania rodzimej inteligen­
cyi i stauu średniego, których to klas społecz­

nych ogromny brak czuć się daje. Po jakimś 
czasie miasta górneśląkie będą przedstawiać ten 
sam dwujęzyczny charakter, co miasta czeskie, 
ale jak w Czechach, tak i na Górnym Śląsku 
żywioł słowiański będzie stauowił znaczną więk­
szość, tolerującą do e m u  tylko panowanie krzy­
żackie.

Z powyższego wiec jasno wynika, że dotych­
czas o polskości na Górnym Śląsku stauowi lu d  
w i e j s k i  i r o b o t n i c y  f a b r y c z n i ,  to też 
stan tych dwóch klas społecznych będzie nas 
szczegółowo obchodzić. Jeżeli po latach Górny 
Śląsk wytwoizy swój własny stan średni i swoją 
iuteligencyę. to wytworzy jedynie z ludu, a więc 
dzisiaj l u d e m  g ó r n o ś l ą s k i m  bliżej zająć 
się nam wypada, ażeby na podstawie zdobytej 
w ten sposób znajomości rzeczy módz postawić 
raniej lub więcej pomyślne na przyszłość horo­
skopy. Zresztą nietylko na Górnym Śląsku, ale i 
w innych dzielnicach Polski zaczynamy się co 
raz bardziej interesować naszym ludem, widząc 
w nim swą przyszłość

III .
Lud wiejski, zamożny, wykształcony i uświa­

domiony tworzy Z w i ą z e k  w ł o ś c i a ń s k i ,  To­
warzystwo polsko-niemieckie bez jakiejkolwiek 
barwy politycznej albo narodowej, zajmujące się 
sprawami czysto faehowemi w zakres rolnictwa 
webodzącemi i dlatego to należą do niego zaró 
wno Niemcy, jak Polacy. Związek wydaje pismo 
w dwóch językach: polskim i n ij mieckim, a każ­
dy członek Towarzystwa może zażądać przyślą 
nia sobie egzemplarza polskiego albo niemiec 
kiego. Niemiecki tek-t jest bardzo dobry, bo 
przez Niemców redagowany. Za to tekst polski, 
będący po prostu przekładem, nie grzeszy wcale 
dobrą polszczyzną i dlatego wielce ruchliwa re 
dakeya Katolika  bytomskiego postanowiła wy­

dawać od 1 stycznia 1894 r. specyalne polskie 
pismo rolnicze, którego potrzeba jest zbyt jasna
i widoczna. Nowe pismo będzie zachęcać włościan 
górno śląskich, aby jak najliczniej przystępowali 
do Związku, przynoszącego im prawdziwe ko­
rzyści, a to zwłaszcza, że każda niemal gmina 
albo kilka sąsiednich gmin razem wziętych, mo­
gą stanowić całkiem niezależną filię. Pożytek ta­
kiego związku fachowego dla ludności rolnej 
Górnego Śląska jest łatwo zrozumiały, to też 
cieszyć się należy, że włościanie garuą się do 
niego, ułatwiając sobie w ten sposób z jednej 
strony poznanie najnowszych postępów w zakre­
sie gospodarstwa rolnego a z drugie’- strony 
zbiorowe działania. Towarzystwo to, mające na 
celu podn iesien i ekonomicznego bytu polskiego 
ludu rolnggo, ma pośrednio znaczenie narodowe.

Potężną klasę społeczną stanowiący robotnicy 
kopalniani i fabrMzui tworzą: Z w i ą z e k
c h r z e ś c i j a ń s k i c h  r o b o t n i k ó w  w z a j e ­
m n e j  p o m o c y .  Towarzystwo tc, istniejące już
4 la a, posiada dopiero około 8 000 członków, co 
jest bardzo niewiele względnie d i  ogólnej liczby 
robotników. Związek rozpada się na 80 odrębnych 
działów. Miesięczna wkładka wynosi 30 feuigów, 
a fundusz ten olnaea się na kasę pogrzebową 
utrzymanie dwóch płatnych sekretarzy i jednego 
doradcy prawnego, którego może używać bez­
płatnie k żdy członek Związku; siedzibą Związku 
jest Bytom. Kapitał Towarzystwa wynosi pokaźną 
sumę 20.000 marek. Miałem sposobność poznać 
osobście jednego z najdzielniejszych bodaj i naj­
sympatyczniejszych Górnoślązaków, któremu sto 
suuki robotnicze dokładnie są zuane. Cuoż ubo 
lewał on nad niewłaściwym charakterem  wyzna­
niowym stowarzyszenia czysto klasowego, mają 
cego na celu spraw y ekonomiczne. Twierdził on, 
że posfępy, tak bardzo przerażającego nasz ogół, 
socyalizmu, są na Górnym Śląsku o tyle pożąda­
ne, że wskutek specjalnych warunków klasa ka­

pitalistów i wyzyskiwaczy składa się wyłącznie 
z Niemców, to znaczy, iż wrogowie robotnika, j a ­
ko takiego, są zaiazem wrogami jego narodo­
wości.

Oprócz tych dwóch czysto fachowych, albo ra­
czej klasowych stowarzyszeń, posiadamy na G ór­
nym Śląsku jeszcze kilka iuuych mniejszego zna­
czenia, a to albo z powodu mniej doniosłego celu, 
albo z powodu słabego, jeszcze początkowego za­
ledwie rozwuju W B y t o m i u  istnmje T o w. 
św . A l o j z e g o  o charakterze wyznaniowym. 
Alojzyanie rekrutują się jedynie z młodzieńców 
nieżonatych, gromadzących się raz^m w celu 
wzajemnego umoralnian a się. Dalej ma Bytom 
T o  w. p r z e m y s ł o w c ó w  i T o  w. l i t e r a c ­
k i e  g ó r n o ś l ą s k i e ,  założone na jubileusz K a ­
tolika a posiadające bibliotekę złożoną z 4 000 
tomów, powstałą z jednorazowego daru. Bardzo 
poważną i pożyteczną insty tucją jest „ P o m o c  
n a u k o w a " ,  posiadająca 13.000 marek kapitału. 
W R a c i b o r z u  istnieje c i  p;ęciu lat T o  w. 
p o l s k o - g ó r n o ś l ą s k i e  bez charakteru po­
litycznego i posiada 150 członków, dalej T o  w. 
p o m o c y  n a u K o w e j ,  liczące zaledwie 100 
członków i 1.100 marek funduszu; załclone przed 
trzem a laty. Nareszcie w O p o l u  mamy T o w. 
p o l s k o - k a t o l i c k i e  o 350 członkach, skła­
dających się z włościan i robotników, „ L u t n i ę  
g ó r n o ś l ą s k ą " ,  liczącą 40 członków i T o  w. 
p s z c z e l a r s k i e  z siedzibą w Opolu.

Zwracam juz teraz uwagę ua to. że stowarzy­
szenia te chętnie noszą nazwę g ó r n o ś l ą s k i c h ,  
albo nawet p o l s k o - g ó r n o ś l ą s k i c h .  Jest 
to objaw wysoce charakte-ystyczny, k tó ry  jeszcze 
osobno omówię.

(C, d. a .)
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na. którą włościanin Bojko miał wygłosić. W dniu 
uroczystości zatem dnia 31 m arca przemówi na 
Rynku t y l k o  prezes komitetu i reprezentant 
miasta.

W ł o ś c i a n i e  k r a k o w s c y  wydali odezwę, 
wzywającą lud do wzięcia udziału w obchodzie 
wielkiej rocznicy. Odezwę podpisało 112 wło-
r ciii n.

Z powodu obchodu rocznicy kościuszkowskiej 
zapadła Da posiedzeniu „ Z a r z ą d u  s t r o n n i ­
c t w a  c h ł o p s k i e g o *  dnia 2 m arca następu­
jąca uchw ała: Rocznica Kościuszki jest obchodem 
n a r o d o w y m ,  gdyż święci ją c a ł y  naród pol­
ski. Dlatego i m y  w ł o ś c i a n i e  w t y m  o b ­
c h o d z i e  w z i ą ć  l i c z n y  u d z i a ł  p o w i n n i  
tembardziej, że imię Kościuszki znamionuje nie- 
tylko obronę Ojczyzny, ale i obronę ludu i pod­
niesienie go do równej godności obywatelskiej. 
Ponieważ jak wspomnieliśmy, obchód rocznicy 
Kościuszkowskiej jest narodowym , przeto w tej 
u r o c z y s t o ś c i  n i e  b ę d z i e m y  w y s t ę p o ­
w a l i  j a k o  s t r o n n i c t w o ,  gdyż w s p r a -  
w a c h  n a r o d o w y c h  n i e  m u  u n a s  s t r o n ­
n i c t w  (punkt 2 programuj, a l e  j e s t  j e d e n  
n a r ó d !

A będzie to bardzo pięknie i pożytecznie, jeśli 
właśnie członkowie naszego stronnictwa dadzą 
innym dobry przykład, oddając cześć pamięci 
Naczelnikowi n a ro d u , k t ó r y  p r z y w d z i a  
w s z y  b i a ł ą  s u k m a n ę  k r a k o w s k i e g o  
c h ł o p a ,  w a l c z y ł  w o b r o n i e  u k o c h a n e j  
O j c z y z n y !

f  Jan Kanty Czers2yk.

Wczoraj we Lwowie um arł w 83 roku życia 
J;>n Kanty Czerszyk, były oficer wojsk polskich 
Legii Nadwiślańskiej z roku 1831, ozdobiony krzy­
żem Virtuti militari, długoletni główny podskarbi 
kolei Karola Ludwika, a następnie nadinspektor 
kolejowy na pensyi.

Należał od do najdzielniejszych w  wielkim 
zastępie bohaterów, co wiedzeni jedynie prostem 
poczuciem obowiązku rzucili się w bój, stając 
w obronie podeptanych praw narodu, a w szcze­
gólności wiarołomnie pogwałconej, a zaprzysiężo­
nej konstytucyi. Ulegli wprawdzie przemocy, ale 
zachowali ciągłość usiłowań i dążeń narodu. Gdy­
by bowiem naród był nie podniósł zbrojnegu 
protestu w  1831 roku i w rezygnacyi noddał 
się bezczelnemu rozszarpaniu nadanych mstytu- 
cyj, byłby stracił poczucie godności, byłby stra­
cił i podporę moralną, byłby się zrzekł swych 
praw  i swej przyszłość’ S. p. Czerszyk był je­
dnym  z pierwszych, który na woienne hasło za 
broń pochwycił. Był wówczas zaledwie 19 letnim 
młodzieńcem Zaciągnął się zaraz do trzeciego 
szwadronu Legii Nadwiślańskiej, który się formował 
w Staszowie.

Kampanię odbył w województwach Sandom ier­
skiem i Krakowskiem.

Z korpusem  generała Samuela Różyckiego 
przeszedł w obręb wolnego urasta Krakowa, 
później na Podgórze, gdzie mu wręczono nomi- 
nacyę na podporucznika. N i e  p r z y j ą ł  j e j  j e ­
d n a k ,  mówiąc, iż zasługi, jakie położył, są za 
skromne i mało znaczące.

Skromność była głównym rysem charakteru 
s. p. UżersżyEa. Bezgłos, sława nie miały dla 
niego żadnego uroku.

Ożeniony z siostrą ś. p. Micezyi ławą Lano 
wskiego, spokój i szczęściu domowe poświęcał, 
gdy tego wymagał interes Polski. Serdeczuie 
przywiązany do Ojczyzny, każdego, co dla jej 
wolności i niepodległości pracował i cierpiał, 
witał i wspierał jak brata On pierwszą opieką 
otaczał w Krakowie tych wszystkich, którzy w ra­
cali z więziema w Knfsteinie i Szpilbergu. On 
też pierwszy przyjacielską dłoń podał obecnem u 
kardynałuwi Dunajewskiemu, gdy wrócił tenże do 
Kr* owa z więzienia w Kufsteinie.

W ielkie usługi oddał Czerszyk, jako członek 
.Stow arzyszenia ludu polskiego* założonego przez 
Seweryna Goszczyńskiego Pozyskał bowiem do 
związku wojskowych lak dalece, że „Stowarzy- 
rzenie ludu polskiego* objęło wszystkie pułki 
galicyjskie. Gdy zdrada wydała związkowych, 
wiciu oficerów zdegradowano i dopiero amnestya 
w 1848 roku otworzyła im bram y więzienia. 
Czerszyk wówczas wiele ucierpiał. Prześladowa­
n a  jednak nie odebrało mu ducha. W 1848 i 
1863 był nader pożytecznym sprawie. Przez jego 
ręce szły zapasy am uricyi i broni.

Przez długi szereg lat pełniąc obowiązki pod­
skarbiego kolei Karola Ludwika za wzór prawego 
urzędnika mógł służyć.

Pochodzi! z Krakowa i tutaj pierwsze pob ieru  
nauki.

Cicha praca była hasłem całego jego życia. 
Obfite wydała ona plony. Stał na straży narodo­
wych, czystych zasac[ j jdeułów do ostatniej 
chwili, wówczas gdy potoki krwi świadczyły o 
żywotności polskiego narodu i wówczas, gdy po 
wytrąceniu z rąk oręża zabrano się do pracy nad 
podniesieniem i odrodzeniem społeczeństwa. 
Czysta, święta sprawa pulska — mawiał — czy­
stych, nieskazitelnych wymaga pracowników; 
brzydził się też obłudą i karcił nieprzebłaganie 
każdy krok z uczciwością i godnością polską 
niezgodny. Koteryę, która usiłuje steroryzować 
opinię publiczną i młode pokoleu.e zobojętnić dla 
zadań patryotycznych, potępiał |ako klikę gorszą
0 1 samych zaborców

Szedł czysty  p r z ez  ż y c ie  ca łe , ż y ł  d ia  Polski, 
p r a c o w a ł d la  niej i c ierp ia ł. Z O jczyzn ą w s e r ­
cu , z jej u k o ch a n em  im ie n ie m  na u sta ch  o d d a ł 
Bogu ducha.

Cześć dzielnemu żołnierzowi polskiemu, cześć 
pamięci nieskazitelnego charakteru męża, dobrego
1 zasłużonego syna P o lsk i!

Ze wspomnień nauczycielki.

(Słowko o dzieciach w TYaróeawiej.
Obrazek warszawski, zamieszczony w nr. 39 N. 

Reformy, wywarł na mnie silne wrażenie.
Za każdym przeczytanym wyrazem budziły się w 

mej duszy naprzemian to bolesne, to miłe wspomnie­
nia. stawały prz*d oczami jak żywe małe i większe 
postacie dziecinne w bronzowyoh mundurkach zc 
ełodkiemi, pełnemi jakiejś trwogi i niepokoju tw a­
rzyczkami , a dzielnemi serduszkami, te znów po­

sępne postacie panów inspektorów szkolnych, którzy 
nie światło i prawdę, lecz ziarna ciemnej niewoli 
ducha i kłamstwa wśród dziatwy tej rozsiewali.

Jako nanczycielka dzieliłam z mojemi uczennica­
mi wspólną niedolę, krzepiłam je, a w ich dzielno­
ści znajdowałam własne pokrzepienie.

Parę wspomnień z tych czasów nie iako faniazyę, 
lecz jako rzeczywistość przytaczam:

Było to na jednej z warszawskich pensyj, w kla­
sie wstępnej (do której uczęszczają dzieci od lat 8 
do 10 najwyżej), podczas lekcyi kaligrafii.

Właśnie napisałam kilka literek na tablicy i 
zwróciłam się do dzieci, aby im wytłómaczyć ich 
budowę, ale głos zamarł mi na ustach, a serce 
gwałtownie bić zaczęło.. Przedemną stał pan inspe­
ktor szkół indowych w mundurze z błyszczącemi 
guzikami i błyszczącym krzyżem na piersiach. P a­
nowie ci, wielcy „działacze*, mają zwyczaj wcho­
dzenia do klas na palcach, podsłuchiwania na scho­
dach i pod drzwiami, aby tylko usłyszeć polską 
mowę, owo straszne corpus delicti, na podstaw ę 
którego usuwają natychmiast nauczyciela lub nau- 
ozycielkę z zakładu, odbierają patent i w jednej 
chwili pozbawiają ohieba.

Pan inspektor wpatrywał się we mnie swojemi 
szpiegowskiemi oczami, potem zapytał o nazwisko 
(notując je zaraz, by potem sprawdzić, czy mam 
patent rosyjski) i podał ą k ę  na powitanie.

Oddawszy mn nkłon, spojrzałam na dziatwę, któ­
ra stała wyprostowana i rozszerzonemi ze stracnn 
oczami patrzyła to na mnie, to na pana w mun­
durze.

Inspektor zwrócił się także do dzieci, pozwolił im 
usiąść i zapytał po rosyjsku najmniejszej dziewczynki 
(to jego zwyczaj), jak tytułuje się car?

Dziewczynka wstała i cichntkim, drżącym głosi­
kiem wypowiedziała również po rosyjsku cały prze­
wlekły ty tu ł Aleksandra III,

Zaraz z początkiem roku szkoluego dzieci, które 
nigdy w domu moskiewskiego języka nie słyszą, 
mnszą nauczyć się wybornie, bez omyłki i zająknie- 
nia tytułów carskiej rodziny, tj. cara, carowej i ca­
rewicza, potem przychodzi tytnł ministra oświaty, 
pana kuratora Apuohtina, a wreszcie pana inspekto­
ra, który, wchodząc do klasy, kładzie nieraz rękę 
na piersiach i pyta z dumą: „Kto ja jestem ?:<

Dzieci muszą wstać i odpowiedzieć czysto, wy­
raźnie, z akcentem moskiewskim: „Inspektor szkół 
ludowych Aleksander Michajłowicz Iwanow*, czy też 
„Sidor Polikarpowicz Promieżutkow*.

Gdy skończyły się tytuły, przyszła kolej na mo­
dlitwy rosyjskie przed i po nauce, modlitwy, krórych 
dziecko ani rozumie, ani czuje, a drży o jedno tyl­
ko, ab; go za zły akcent nie ukarano.

Ptnieważ dzieoi wszystko to umiały, pan inspe­
ktor był zadowolony, podał mi rękę na pożegnanie, 
do dzieoi powiedział: Bądźcie zdrowe! — i wyszedł 
z klasy z dc mą i przeświadczeniem, że sprawę rus- 
syfikacyi polskiej młodzieży posunpł daleko.

We wszystkich klasach muszą uczennice popisy­
wać się najpierw owemi tytułami, następnie modli­
twami, a dopiero potem przychodzi kolej na język 
rosyjski, historyę lub geografię Rosyi, którym to 
przedmiotom pan inspektor czasem przysłuchiwać 
się raczy, rewidując równe cześnie szufladki uczennic 
i przeglądając ich brnlicny, bo w nich najłatwiej 
znaleźć można dowody wykroczeń przeciw państwo­
wym ustawom

Po wyjściu inspektora nastała chwila milczenia — 
byłam moralnie znękana, dzieci nie mugły jeszcze 
ochłonąć z przestrachu.

Straszne wrażenie wywołuje zawsze w zakładzie 
taka wizyta, wizyta śmiertelnego wroga, czyhającego 
na każdy, choćby najmniejszy objaw polskości, aby 
pozbawić nasze nauczycielstwo clileba, a co ważniej­
sze wytrącić mn z rąk raz na zawsze możność pra­
cowania nad polską dziatwą i przelewania w jej u- 
myeły własnych ideałów. Za chwil kilka rozpoczę­
łam znów przerwaną lekcyę, a dzieci pod wpływem 
cudownej ojczystej mowy i łagodnego głosu stawały 
się znów swobodne i wesołe.

U jednej tylko z dziewczynek, u mojej ulubionej 
Jam uki, pozostała ohmurka na czole i jakieś obu­
rzanie w dużych, błękitnych oczach.

Zbliżyłam się ku jej ławeczce, aby się dowiedzieć, 
co mej pieszczotce dolega, ale nadaremnie o przy­
czynę smutku pytałam, zacisnęła usteczka i milcząc 
upornie, spoglądała ua mnie z wyrazem jakiegoś 
tłumionege żalu.

Za chwilę wiedziałam wszystko. Zaledwie bowiem 
oddaliłam się do następnej ławki, Janinka podnie­
sionym nieeo głosem, w którym łzy czuć było, po­
wiedziała d> swej sąsiadki: „Czy widziałaś, jak na­
sza paniusi* podawał* rękę moskalowi i O ! jabym 
nigdy nie podała !*

Spojrzałam na dziewczynkę z rozrzewnieniem, chcia­
łam ją uściskać, ale nie mogłam, wzgląd na bez­
pieczeństwo ukochanego zakładu nakazał milczeć 
sercu i ustom.

Tylko podczas pauzy całowałam i pieściłam tę 
małą buntowniczkę więcej i goręoej, niż zwykle, a 
inne nauczycielki, dowiedziawszy eię o tern, przy­
chodziły ją całować i przynosiły jej kwiaty. A twa­
rzyczka Janinki, przed chwilą posępna, rozpro­
mieniła się, oczy etały eię znów jasne i z radością 
patrzyły to na nas, to na' śliczne fiołki, które koło 
niej leżały.

A jeszcze jeden przykład, że pod temi bronzowe- 
mi mundurkami bije serduszko polskie, świadome już 
poniekąd niedoli ewej Ojczyzny i znające jej wroga.

Przybywszy do Warszawy, uczyłam czas janiś na 
pensyi, nie mając jeszcze Da to osobnego pozwole­
nia pauz inspektora. W czasie wizyty musiałam więc 
ukrywać się, aby nie ściągnąć surowej kary na sie­
bie i zakład. Było to również w klasie wstępnej, 
tylko o dwa lata wcześniej od opisanego zdarzenia.

Wysłuchawszy zadanych wierszyków, zaczęłam 
czytać z dziećmi powiastkę Jachowicza, która tak 
się podobała, że wszystkie twarzyczki i oczęta się 
śmiały.

Nagle głuchy hałas, jakby zamykanie książek i 
suwanie nogami, doszedł do moich uszu. Zrozumia­
łam ten hałas —- on zwiastował przybycie inspe­
ktora.

Zerwałem się z krzesła i jak można najspieszniej 
opuściłam klasę, zostawiając dzieci same, zdziwione 
i przelękłe.

Inspektor wpadł do k lasy ; jfgo małe, przenikli­
we oczy zaiskrzyły eię z radości, gdy zobaczył dzia­
twę samą. Wszystkiego, czego tylko zechce, dowie 
się od tej etrwożonej gromadki. -

Spojrzał na rozkład gedzin, na którym widniał 
napis: „polski język* —  i zwracając się do naj­
mniejszej dziewczynki zapytał po rosyjsku: Kto u- 
dziela polskiego ? Maleństwo wstało i odrzekło po 
namTŚle: Nie wicra. — Jakto nie wiesz? Pomyśl,

mój gołąbku! — mówił do niej słodkim głosem. 
Dziecko ciągle milczało.

Inspektor, widocznie niezadowolony, zwrócił się do 
drugiej uczennicy, petem do trzeciej i czwartej, lecz 
zawsze otrzymywał tę samą odpowiedź: N u  znoju. 
Wpadł WiSszcie w gniew i krzyczał: Te niemożli­
we, żebyście wszystkie nie wiedziały!

Dziewczynki jednak upornie milczały, patrząc na 
pana w mundurze posępnemi oczami.

Słyszałam to wszystko, ukryta w sąsiednim po­
koju i myślałam ze wzruszeniem: Tym małym,
dzielnym serduszkom zawdzięczam byt materyaluy i 
to szczęście, jakiem napełniała mnie możność praco­
wania nad polską dziatwą w szkole.

Skąd przyszła dzieciom do głowy ta odpowiedź? 
One znały mnie tak debrze i tak bardzo kochały, 
wiedziały i imię i nazwisko muje, bo przysyłały mi 
nieraz kwiaty ao domn z adresem, wypisanym po 
polsku dużem’ , niezgrabnemi literkami na małych, 
z kajetu wyciętych karteczkach.

Te dziewczątka, „urodzone w niewoli okute w 
powiciu*, mają głębsze czucie, prędzej eię rozwijają, 
niż inne, szczęśliwsze dzieci. One zrozumiały w je­
dnej chwili, że ten, przed którym ukryć się musia­
łam, jest moim, a więc i ich nieprzyjacielem i że 
trzeba mnie przed nim bronić.

Wśród bezowocnego szamotania Bię pana inspek­
tora, weszła dama klasowa, dzielna Litwinka, i roz­
poczęła nankę polskiego języka urzędowym rosyj­
skim.

Prócz lekcyj na pensyi miałam jeszcze wiele pry­
watnych, dzięki którym poznałam dnżo warszawskich 
domów.

W domach tych miałam wielokrotnie sposobność 
przypatrzenia się zacnym usiłowaniom rodziców, któ­
rzy osłabiają i niweczą rneeyfikatorskie zapędy tych 
„wielkich działaczy* na wzór pana Kuczajewa.

Jeden z uózniów moich , uczęszczający do szkół 
średnich, będąc na wei podczas wakacyj, zaprzyja­
źnił się ze służbą ojca, a szczególniej z małymi o- 
grodniczkami, których postanowił „nauczyć kochać 
Polskę*. Już tutaj pracował gorliwie w wytkniętym 
przez się kierunku pod opieką czcigodnej matki, a 
gdy powrócił do Warszawy, 'zaczął im posyłać co 
tydzień książki z własnej i rodzeństwa biblioteczki, 
a wraz z niemi kajet, aby w nim zapisywali krótką 
treść i donosili, co im się w danej książce najlepiej 
podobało.

Jakże miło było patrzeć na jego rozognioną, roz­
promienioną twarzyczkę, gdy piśmienne sprawozda­
nia „swoich chłopców* odczytywał.

Od czasu do czasu pisywał do nich listy, z któ­
rych jeden prawie dosłownie : apamiętałam Oto 
treść jego:

„Kochani chłopcy! Bardzo eię cieszę, że tak pil­
nie i chętnie czytujecie i zdajecie mi zaweze spra­
wę z tego. Wytrwajcież i nadal w pracy, a da Bóg. 
przygotujecie się nie dłngo tak, że będę wam mógł 
posłać do czytania cudowny utwór największego na­
szego poety Adama Mickiewicza* itd.

Jedna z uczeuuic moich, Teren'a, dziś 12 lat li­
cząca, każdy niemal grosz, który dostała od ro­
dziców, wydawała na książeczki dla ludu, „bo trze­
ba, mówiła, aby ludzie jak najwięcej czytywali i 
uczyli eię kochać PMskę “ To święte imię było za­
wsze na jej ustach.

Jednem z najpierwszych i najgorętszych pragnień 
dzieweczki po przybyciu do Krakowa, było zwiedze­
nie grobów królów i bohaterów polskich.

Pomodliwszy eię nad ich zwłokami, uczuła się 
lepszą, dojrzalszą i mówił4: „Muszę odtąd dokładniej 
spełniać me obowiązki, więoej pracować, Polskę i 
wszystkich ludzi goręcej kochać.*

Wszystko, co w dziec:ach tych było dobrego i 
pięknego, zawdzięczają one w pierwszej linii domo 
memu wychowaniu, a zwłaszcza matkom, które za­
palają w ich serduszkach pierwsze światełka miło 
ści i wiary i strzegą aby one nigdy nie zgasły.

Wiele jeszcze innych przykładów, świadczących o 
wielkiem rozbudzeniu patryotycznem wśród dziatwy 
warszawskiej, dzięki szlachetnym umiłowaniom i tę- 
gości duchowej rodziców, mogłabym przytoczyć, o- 
graniczo eię jednak tylko na powyższych, może one 
potrafią choć w części zatrzeć smutne wrażenie, ja 
kie pozostawiły w duszy niejednego z czytelników 
nauki pana Kuczajewa. M arya Gerzabek.

Dla naszych Prenumeratorów.
N o w i  prenum eratorzy „Nowej Reformy* m ie j ­

s c  o w i za nadesłaniem  do Administracyi naszego 
dziennika 3 0  centów, z a m i e j s c o w i  za nade­
słaniem 5 0  centów mogą otrzymać, dopóki star­
czy zapasu, słynną d w u t o m o w ą  powieść

Pożary I zgliszcza
osnutą na tle powstania styczniowego przez zna­
komitą autorkę, kryiącą się pod pseudonimem 
Z m o g a 8.

Nadto za uadesłaniem t a k i e j s a m e j k w o t y  
mogą otrzymać sensacyjną powieść L e m a i- 
i r  e’a p. t . :

K R Ó L O W I E
drukowaną w roku zeszłym w odcinku naszego 
dziennika.

KronilEa.
Kraków,  17 marca.

Z  dyecezyi krakowskiej. Przeniesieni: ks. Bar­
tłomiej Szafraniec z Mogiły do Ślemienia, ks Szcze 
pan Lurowipcki z Myślenic do Mogiły, ke. Franci­
szek Prezentkiewioz ze Ślemienia do Myślenic, ke. 
Józef Hajda do Oświęcima (na własną prośbę prze­
niesiony z ekspozytury w Nowem Bystrem). Pozwo­
lenie na wyjazd do Rzymu dla dalszych studyów 
otrzymał ks. dr. Franciszek Gabryl. Zmarła d. 12 
b. m. S. Marya Łucya Ortwein ze Zgromadzenia SS 
Duehaczek.

O przeciążeniu urzędników w sądach. Do ar-
tykaliku o przeciążeniu pracą urzędników sądowych, 
zamieszczonego w Nr. 60 Nowej Reformy, eśmie- 
lam się naszkicować w krótkości położenie urzędni­
ków sędziowskich, manipulacyjnych i dyernistów w 
tutejszych sądach.

Praca sędziego w biurze trwa dziennie 7 do 8 go­
dzin, gdyż wobec rosnącego nawału czynności, pra­
cując krócej, ogromnemiby się obarczył zaległościa­
mi. Lecz nie dość na tern. Bardzo wielu sędziów 
sprawy ważniejsze i wymagające głębszego namysłu 
załatwia w domu, w kanoelaryi bowiem, z powoda

istnych procesyj stron, które od rana do wieczora 
molestują referentów prośbami o przyspieszenie za­
łatwienia swych spraw, byłoby to wprost niemo- 
żebnem.

Urzędnicy manipulacyjni tak są obarczeni czyn­
nością, że tylko przy największym pośpiechu i pra­
cując po za godzinami arzędowemi, których obowią­
zuje eiedm, t. j. 4 rauo a 3 po połndniu, mogą ja ­
ko tako podołać swemu za daniu.

Dyurniści zaś, których w ekepedyturach Sądu 
krajowego i delegowanego miejskiego mieści się po 
kilkudziesięciu w dusznych i małych stosunkowo 
nbikacyaob, za niezmiernie liche płace zmuszeni są 
pracować ośm godzin dziennie. Płaca ich wynosi 
20, 25, lub 3C złr. miesięcznie.

Z nrlopów korzystają tylko urzędnicy konceptowi; 
dla manipulacyjnych możność odetchnięcia w lecie 
świeżem powietrzem jest bardzo ograniczona, gdyż 
odchodzącego na urlop nie ma kim zastąpić Co do 
dynrnietów, to wiadomo, że im wolno tylko praco­
wać w dni powszednie po ośm, a w świ°ta i nie­
dziele po trzy godziny — o krótkim zaś raz na rok 
wypoczynku nawet najdłużej i najsumienniej pracu­
jący ani marzyć nie mogą. To jest w ogóle Latego- 
rya ludzi, którym za bajecznie nędzną płacę każe 
eię często pełnić obowiązki urzędników, n. p. prowa­
dzić regietraturę, indekea, dziennik i t. p., a nie 
przyznaje im eię żadnych praw.

Oto są stosunki, panujące w tutejszych sądach, 
które każdy, mający z niemi styczność, poznać i 
sprawdzić może. Tak samo ma się rzecz w całym 
kraju, we wszystkich prawie galicyjskich sądach.

W innych krajach koronnych urzędnicy sędziow­
scy i manipulacyjni uie są tak ogromnie przeciążeni 
i bez narażenia zdrowia pracują w przeznaczonych 
na tc godzinach. A w samym Wiedniu jakżeż sądy 
obsadzone! Tam referent wszystkie prawie „kaw ał­
ki*, które otrzyma, jest w etanie tego samego dnia 
załatwić. A przecież Anetrya Niższa i Wyższa i in­
ne kraje nie płacą wyższych podatków niż Galioya, 
nie ponoszą specyalnych ciężarów za to , że mają 
sądy należycie obsadzone!

Dla Tow. „Szkoły ludowej* uchwalił wydział 
powiatowej kasy oszczędności 200 z łr , a mianowi­
cie dla szkół w okięgn krakowskim.

Koło pań we Lwowie nadesłało 354 złr. 59 ct.
Koło pań w Stanisławowie 104 złr. 33 ct
Z uniwersytetu. Pp. Jan Sternechuse i Michał 

Sternschuee, bracia, obaj rodem z DItkowiec w Ga- 
licyi, otrzymali dziś w tutejszym uniwersytecie sto­
pień doktorów wszech nauk lekarskich.

Odczyt nadoihód Towcrzystwa „Szkoły ludowej*, 
urządzony staraniem krakowskiego Koła pań, odbę­
dzie eię w poniedziałek dnia 19 bm. o godzinie 5 
po połndniu w sali Rady miejskiej. Odczyt wygłosi 
prof. T o m a s z e w s k i  p t. „Oświetlenie nowegc 
teatru jako prz kład oświetlenia elektrycznego na 
większą skalę" (z doświadczeniami).

Drugi koncert Barcewicza odbędzie się jutro 
w niedzielę w sali hotelu Saskiego o godzinie 8-mej 
wieczorem ze współudziałem panny Rapackiej, śpie­
waczki, i p. Tekli Trapszównej, art. dram. Program 
następujący:

Część i. 1. Mcndelsohn: „Koncert e-mol“, a) Ada­
gio, b) Andante, c) Finale, odegra p. Barcewicz. 
2. a) Mascagni: „Kocha, nie kocha*, b) Niewia 
domski. „Śmieją się złote łany*, odśpiewa panna 
Rapacka. 3. Chęciński: „Zamki na lodzie*, wypowie 
p. Trapszówna. 4. R iee: a) Adagio, b) Gondoliera, 
c) Perpetuum mobile, odegra p. Barcewiez.

Część II. 5. Śpiew, panna Rapacka. 6. Wagner 
W ilhelmi: Parafraza z opery „Meistersiiuger*, ode­
gra p. Barcewicz. 7. „. * * „Album*, wypowie 
panna Trapszówna. 8. Sarassatc: a) Romanza an- 
daluza, b) Zapateado, tańce hiszpańskie, odegra p. 
Barcewicz.

Akompaniować będzie prof. Stingl.
Z teatru. Jutro w niedzielę dane będzie po raz 

drugi nieśmiertelne arcydzieło Szekspira „Hamlet* 
z p. Kotarbińskim w roli tytułowej, który wczoraj, 
jako Hamlet, mial wielkie powodzenie i zbierał za­
służone oklaski. Przekonani jesteśmy, że sztuka 
Szekspira, wystawiona na naszej scenie tak staran­
nie, nieraz jeszcze dostarczy prawdziwej artystycznej 
rozrywki naszej publiczności. Ponieważ premiera 
przeciągnęła się zbyt długo, poczyniono w tekście 
znaczne skrócenia tak, że przedstawienie skończy się 
na godzinę jedenastą. W kasie zamówień większą 
część biletów na jutrzejsze przedstawienie rozkupio- 
no. W poniedziałek daną będzie ulubiona komedya 
„Wesele Figara" ; we wtóre* „Hamlet* po raz 
trzeci. Przedstawienia będą się odbywać tylko do 
środy włącznie; od wielkiego czwarlsu do drugiego 
dnia świąt wielkanocnych widowiska będą zawie- 
8 zon 6.

Instruktor mleczarstwa dla Galicyi przyjmo­
wać będzie interesantów w Krakowie w Muzeum 
teohniczno-przemysłowem we wtorek 20 marca b. r„ 
jako w trzeci wtorek miesiąca, od godz. 11 do 1. 
Wstęp wolny. Będzie tam można obejrzeć aparaty 
mleczarskie używane, otrzymać informacje w kwe- 
styach nabiałowych i adresy tak odbiorców jak i 
producentów masła.

Święcone na obczyźnie. Znana cukiernia pod 
firmą Rehman i Hendrich w Sukiennicach, miłe 
miejsce schadzek publiczności ki akowskie; otrzyma­
ła zamówienia na wysłanie polskiego święconego od 
Polaków zamieszkałych we Włoszech. Firma ta, zo­
stająca od kilku miesięcy pod kierownictwem zna­
komitego w swoim zawodzie cukiernika, wysyła w 
tych dniach zamówione na obozyznę święcone, po­
między innemi babę olbrzymią, imponującą rozmia­
rami i lekkością zarazem, prawdziwy majstersztyk 
kunsztu cnkierniczego.

W „Sokole" W Podgórzu odbył się w dniu 10 
bm. wieczór deUamacyjno-muzyczny, z którego do 
chód przeznaczono na pomn< żenie fnnduszów budowy 
własnego gmachu. Zgromadzona publiczność podgór­
ska, jak również w znacznej liczbie krakowska dała do­
wód, że cel tak szlachetny zawezs chętnie popiera. 
Program wieczoru zajmujący, w wykonaniu prze­
szedł oczekiwania. Zawsze chętna „Lutnia* krakow­
ska odśpiewała kilka utworów chóralnych z należy- 
tem zrozumieniem i uwydatnieniem pięknych stron 
kompozycji. Pianistka pani Stengel-Tabor, znana już 
z kilkakrotnych występów publicznych, odegrać 
„Aleeste Gluck* Saint-Saiinse’a. Grę jej cechował praw­
dziwy pietyzm dla kompozytora, spokój, oraz zu&ko- 
mite pojęcie, wogóle uwydatniła pani Taborowa po­
nownie wszystkie cechy poważnej i wzorowej szkoły 
Gra na skrzypcach p. Ostrows*iego, słuchaną była 
z wielką przyjemnością. WykoDeł on trzy mniejsze 
utwory Daucli, Gonuoda i Hausera z wielkim Bpo- 
kojem i ciepłem. Śpiew solowy a mianowioie opera 
toreadora z opery Carmen, oraz drobne utwory Mo­
niuszki i Noskowskiego znalazły znakomitego wy­
konawcę w p. B. barytoniśeie Akompaniament do­

kładny i dyskretny, tak do gry na skrzypcach, jak 
i do śj iewn, spoczywał w rękach pani B. Deklama­
cję wygłosiła panna Trzcińska, artystka teatru kra­
kowskiego, z wielką prawdą i życiem.

Cyrk we Lwowie na czas wystawy. Repre­
zentacja stolicy kraju uchwaliła we czwartek udzie­
lić zezwolenie pp. Sidolemu i Waldbergowi na wy­
budowanie cyrku pod kościołem 00. Franciszkanów. 
Sprawę referował p. dr. Maryański. Przeciw prze­
mawiali: Rewakowicz, dr. Małachowski i Heppe; — 
za udzieleniem pozwolenia: p. Duniewioz i dr. Wei- 
gel. W głosowaniu utrzymał się wniosek sekcji fi­
nansowej zezwolenia na wystawienie cyrku z po­
prawką Rewakowicza, aby przedsiębiorcy cyrkowi 
zapłacili miastu za nżycie gruntu pod cyrk ns prze­
ciąg 4 miesięcy kwotę oOOO złr. i 1000 złr. na 
fundusz ubogich. Widowiska cyrkowe we Lwowie 
podczas wystawy niezawodnie wpłyną bardzu ujem­
nie na dochody teatru. Przewidywał to zarząd sce­
ny skarbkowskiej, który też odniósł się do Bady 
miejskiej z przedstawieniem, iż udzielenie koncesji 
dla cyrku uniemożliwi zamiar urządzenia przedsta­
wień operowych, a nawet wpłynąć może na zupeł­
ne rozwiązanie dotąd utrzymywanego towarzystwa 
operowego.

Myślenice, dnia 15 marca. (Koresp. N . Ref.). 
W nocy z 13 ca 14 bm wybuchł na folwarku w 
Dolnej Wsi, własności ks. Lnbomirskiej pożar, któ­
ry w jednej chwili ogarnął wszystkie prawie za­
budowania gospodarskie. Ugień był tak gwałtowny, 
że nawet bydła nie można było uratować, wskutek 
czego 77 eztuk bydła rogatego i 4 konie padły 
pastwą płomieni. Gwałtowny wicher unosił iskry 
na odległość blisko kilometra. One to spowodowały, 
że w okamgnieniu 15 zagród stało się pasłw ,̂ roz­
szalałego żywiołu.

Zamięezanie było ogólno, bo ogień zagrała* i na­
szemu miastu graniczącemu z Dolną wsią, a ocale­
nie należy zawdzięczyć tylko wiatrowi wiejąoemu w 
przeciwnym kierunku i niezmordowanej pracy stra­
ży ochotniczej myślenickiej i dolno? iejskiej, które 
w kilku punktach równocześnie musiały walczvć 
z groźnym żywiołem. Do w.ększeso jeszcze zamię- 
bzania przyczyniły Bię kursujące coraz tc nowe prze­
rażaj jce wieści, że wielu ludzi padło ofiarą płomie­
ni. Wieści te okazały się przesadnemi, gdyż w ize- 
czywistości zginęłc w płomieniach jedno tylko dzie­
cko 5 letnie, dwoje zaś odniosło lekLie tylko uszko­
dzenia. Jednę kobietę zaś, która się izucita do pło­
nącego budynku celem uratowania kilku reńskich, 
ciężko poparzoną wydobyto oknem. Czy zdoła się ją 
utrzymać przy życiu, jest wątpliwem. Rozpacz pogo­
rzelców opisać trudno, noc ta zrobiła ich nędzarza­
mi bez dachn i kawałka chleba. Czyż wypadał ton 
nie woła o zaprowadzanie przymusowej asekuracji 
budynków w kraju? Nad wykopaniem dołu dla spa­
lony oh zwierząt, oraz wywiezieniom tychże Draouwa 
ło 45 ludzi dniem i nocą pod nadzorem żandar- 
meryi.

Staroście tutejszemu należy się uznanie za akcyę, 
jaką rozwinął podczas pożarn, a w szczególności za 
przyspieszonio robót około usunięcia spalonych zwie­
rząt, zwłaszcza, że cbszar dworski z dziwną apatyą 
w tym względzie się zachowywał, mimo że niezno­
śny odór spalonego mięsa i zgnilizny czuć się da­
wał w calem mieście. Starosta ndzielił pierwszej 
pomocy pieniężnej pogorzelcom zaraz po ugaeimiu 
pożarn.

Zator, 16 marca. (Kor, N . Reformy}. Enrsapm- 
deneya, umieszczona w Nr. 60 Ń . R rt. z dnia 15 
marca na pnuk -ic, obchodu Kościuszkowskiego, po­
ruszyła tutejsze nmysły Z r a z  teu tego suas go dnia 
tj. 15, odbyło zię nadzwycZojW posiedzenie wydzia 
łu czytelui mieszczańskiej, a uchwały jej i pro­
gram obchodu podamy później do wiadomo** Na­
leży wszakże zaznaczyć, i i  Czytelnia ualza żadnej 
prawie uroczystości narodowej nie pominęła —  bo 
każdą dotąd obchodziła, a i pod względem uroczy­
stości kościuszkowskiej już pewne uchwały i ,“Wy­
gotowania powzięła.

Czysty dochód z odbytych 2 przedstawień ama­
torskich, w kwocie 20 złr., j a r  na tutójsw stom a- 
ki pomyślny, przeznaczono w połowie dia efcwży 'po­
żarnej, a w drugiej dla młodzieży szkolnej. Epilog 
tych przedstawień amatorJdck był r ta tn y  dii. d » t-  
ci, które z rodzica ni były "na przedstawieniu. Wie­
dze szkolne ukarały- je aresztem.

Zetknięcie się pocŃKJÓw. Pociąg osobewj w. 
312, jadący r len n , spotkał się oaegdaę przy wje- 
źdiie na eta ryv w Śmatynie z mwhiyuą ptciągt to­
warowego ni. 3&1, jadącego ze Lwows, wskutek 
c*eg« ozterect ludzi ze służby j looiągewer,, tnfceL 
fnnkcyonaryudzy pocztowych i pięom podrożtydi ad- 
monło lekkie kontuzye. Obie maszyny i tr iy  s n y  
został? zdruzgotane.

Koniec spr&wy podhajeckiej. Z kupioaycł nie 
d aw .,0 dóbr podhąjeckich, ja ł donosi jedno z pum 
lwowBsich, dr. Czjżewicz sprzedał wieś UhrjTiśw 
p Zarębie, wicemarszałkowi Rady powiatowaj pod- 
Lajeckiej, wsie Łysę i Rudnik p. Dnninew Kozi­
ckiemu , rdsztę zaś Fodhajozyzny zatrzymał dla sie­
bie A zatem Bprawa skończyła się ku ogólwemu l*- 
dowoleniu.

Wyrok śmierci Spełnił we czwartek rade sarai 
po godzinie 7 w Torunia kat Remuel i  Mat de mrga 
na chałupniku Malinowskim z ZasWwinj w powiecie 
lubawskim. S tra m y  skazanj został przez SąC pAt) 
sięgłych w Tornniu na karę śmierci u  resory sine 
zastrzelenie barona Goltsa z DłagioŁ Mos tów pod­
czas z«>adzki kłnBowmosej, jaki,, ursądsh Ms4*_»W- 
ski w leme. rządowym A że równorze: i t  cttwe-
lono także i urzędnika leśnego — o co był obkut- 
żony ohałupnik Konysteoki, rąd skazał tego na całe 
życie do więzienia. Kopyste-ki zbiegł zesslej jesieni 
z więzienia w Toruniu i dotąd go nie njęto, a otrzy­
mywał on, że zarzuconego czynu uie popetnm Snra- 
oony Malinowski przyznał się na końca du zabiela 
rozmyślnego i owej drugiej osoby, coby u j a  W*ło 
winę ze zbiegłego Kopysteckiego.

Z życia Polonii w Amoryne. Towarzystwo „Zije 
dnoczenia Polaków* w Nowym Jo rk u , które zarzą 
dza „Skarbem Narodowym" polskim w Ameiyei, 
odbyło roczne zebranie. Maiątek „Skarnt Narodo­
wego* wynosi obecnie sumę 9 000 dolarsw. Nadto 
spodziewany jest spadek pu i  p. Mąouyń&w w 
kwocie 15.000 dolarów

W kolonii polskiej \Ti®»ięi cdbyłs eię w roosni 
oę urodzin Tadeusza Kościuszki uroczystość dedyka­
c ji miejskiego gmachu szkolsago bohaterowi % pod 
Racłfwic. Szkoła u  odtąd rwać się będzie śzfcófą 
im. T. Kościuszki. Przy icj sposobności p  ev i La 
mitetu oświaty p. Snow wypowiedział piękną pras- 
mowę na cześć Kościuszki i narodu polekiegc. lAtt- 
gą mowę wypowiedział p. Leisht, jedai z d f » k * -  
rów szkoły. Dziennik angielski The RepuHtcar. za­
mieścił dosłownie obie przemowy.

Kolonie polskie w Półnoogw Amstyce bantfa iy -
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wo zajmują się wystawą Kościuszkowską we Lwo­
wie. „Z pomiędzy kolouij polskich — pisze Prze­
gląd m igracyjny  — kolouia w Ridomiu jest naj­
większą i najstarszą. Założona w r. 1872 liczy dziś 
przeszło 700 farmerów. Do parafii tej należą dwa 
kościoły: jeden parafialny w Radomiu, a drugi fi­
lialni' w Da Bnis, o 4 mile oddalony od pierwsze­
go. Dojeżdża doń ks. Łukasz M erzowsk), który wraz 
z kb. S. Cebulą mieszka stale w Radomiu. Obaj ci 
księża są z zakonu św. Franciszka, a co do naro­
dowości, to są wynarodowionymi Ślązakami, niena­
widzącymi wszystko, co polskie Rozumie się , że o 
gazetach polskich, o wystawie Kościuszkowskiej i o 
Lidze Polskiej księża >wi nie chcą nic wiedzieć. 
Smutny to fakt, lecz na tyle pocieszający, iż podo 
bni aapłani są wyjątkiem wśród społeczeństwa pol­
sko-amerykańskiego. “

Wystawa W Madrycie. Od dnia 1 czerwca do 
31 października b. r. otwarta będzie w Madrycie 
w pałaou sztuk pięknych wystawa powszechna, po- 
zostająoa pcd protektoratem królowej-rejentki. Ginaoh 
wj stawy służyć będzie od d. 1 maja b r. za skład 
przedmiotów wystawowych, z których cło wejściowe 
płacić będą tylko te, które pozostaną w Hiszpanii 
i po zamknięoiu wystawy Zarząd wystawy poczynił 
kroki u zarządów kolejowych i żeglugowych, aby 
fraohty, idące na wystawę, korzystały ze znacznych 
nlg taryfowych. Wystawa składać się będzie z dzia­
łów następujących : sztuki wyzwolone ; hygiena, za­
bawy, ćwiczenia cielesne; przemysł chemiczny; sztu­
ka stosowana do przemysłu, meble; tkaniny, odzież 
m etalurgia, przemysł leśny, kamieuiołomy; sztuka 
inżynierska, budownictwo; roboty publiczne, mecha­
nika; elektrotechnika; środki komunikacyjne, handel 
wymienny; artykuły spożywcze; rolnictwo ; oddział 
rozmaitości. Jest te pierwsza dopiero wystawa po 
wszechna sztuk i rzemiobł w Madrycie

śpiewaczki, w jej artystycznej karyerzp. P. Rapacka 
śpiewała pi* śni Gfalla .,Poleciały pieśni fi i „A więp 
kochaj" oraz „Tryolet“ Moniuszki z werw ;, śmia­
łością i pewnym wdziękiem naiwności, który dodaje 
śpiewowi jej wiele uroku. Poważne studya wokalne 
uczynić mogą z młodej amatorki poważną śpiewacz 
kę. Koncertu dopełniła piękna ieklamacya artystki 
p. Leszczyńskiej, która wygłosiła „Wachlarz" (ja- 
walewicza i „Wyznanie" Bałuckiego.

T \m , którzy nie mieli sposobności słyszeć wczo­
rajszego koncertu, przypominamy, że drugi i ostatni 
występ Barcewicza odbędzie się jutro t. j. w nie 
dzielę, w sali Saskiej. W . Pr.

i naukowe, literackie 1 artystyczE

Telegramy „Nowej Reformy!

S p r a w o z d a n ie  z  w ie c z o r u  S ło w a c k ie g o .
Komitet, urządzający wieczór ku czci Słowackiego, skła 
da ninfojgzei i publiczne podziękowanie p M aryi Paszkow­
skiej za łaskaw y udział v części deklamacyjnej, oraz pa- 
niom: Browiczowej, Kotarbińskiej i Pieniążkowej za zajęcie 
się sprzed: żą programów. Nadto składam y podziękowanie 
pp Barabaszowi, Floryańskiem u, Hoekowi, Jejdemu i Le- 
ymgerowi za 'zskaw y współudział w wieczorze. W reszcie 
niech n a v  będzie wolno wyrazić naszą prawdziwą szczerą 
wdzięczność p Edmundowi Rygierowi, artyście dramatycz- 
n< mu nas’ “j sceny tak za deklam ację solową, jakoteż za tę 
pełną trudów i zachodów bezinteresowną pracę, jaką wspól­
nie z nemi rozwinął celem doprowadzenia do skutku 
pierws ;ego wieczoru ku czci Ju liusza Słowackiego przez 
młodzież urządzonego. W yrazy podziękowania składam y 
•ałże  p. dyrektorowi Pawlikowskiemu za możliwe ulgi, ja­
kie nam przy odstąpieniu teatru  poczynił, oraz p. Spitzia- 
rowi, artystycznem u dekoratorom' teatru za zajęcie się czę­
ścią techniczną wieezoru. Czysty dochód po opłaceniu 
wszystkich wy iatków wynosi 250 złr., z tych 50; na za- 
k a p ro  domu Matejki przeznaczone, złożyliśmy na ręce prof. 
M aryana Sokołowskiego, 200 z ł r , zaś jako fundusz spro- 
wa Den1 a zv.łok Ju liusza Słowackiego do kraju, umieściliś­
my na książeczce Kasy Oszczędności m iasta Krakowa 1. 
147137, ltponując ją  tymczasowo w Kasie Towarzystwa 
B ra in e j Pomocy Uczniów Uniw. J a g ie l l , a to aż do utwo­
rzenia szerszego komitetu obywatelskiego, któryby współ 
n i“ z młodzieżą akademicką całą akcyę w swe ręce ujął 
i myśl sprowadzenia zwłok Słowackiego do kraju urzeczy­
w istnił. Komitet.

Repertoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  18 marca: Po raz drugi „Ham­
le t" , tragedya Szekspira.

W p o n i e d z i a ł e k  20 marca; „Wesele F i­
gara".

We w t o r e k  20 m arca; Po raz trzeoi „Ham- 
e t ", tragedya Szekspira.

Koncert Stanisława Barcewicza.

Talent i europejski rozgłos StaLisława Barcewi­
cza zbyt dobrze są znane na całym obszarze Pol­
ski, abyśmy w sprawozdaniu z wczorajszego kon­
certu powiedzieć- mogli coś nowego o znakomi­
tym skrzypku naszym. Cztery lata. jakie od czasu 
ostatniego występu w Krakowie upłynęły, dodały 
tylko cennych zalet świetnej grze Barcewicza, która 
go stawia w rzędzie najznakomitszych dzisiejszych 
skrzypków. „Hamlet", dawany wczoraj w teatrze, 
zaszkodził wprawdzie nieco finansowemu powodze­
niu koncertu, ale też przyjemniejszem musiało być 
dla artysty gorące, owacyjne prawie przyjęcie, jakiem 
go darzyli obecni na koncercie słuchacze z najmu 
zykalnlejszych sfer Kiakowa

Koaocrt wczorajszy zaliczyć należy bezsprzecznie 
do najświetniejszych, jakie mieliśmy w tym sezonie. 
Z hojnością wirtuoza-bogacza rzucił wczoraj Barce- 
wicz słuehaczom swym wiązankę najpiękniejszych 
pereł swego obfitego repertoaru, pojąc na długo po­
zę snem artystycznem wrażeniem, jakie gra jego bez­
wiednie wywołuje w duszy każdego muzykalnego 
słuchacza. —  Tym, któizy wczorajszy koncert dla 
„Hamleta" poświęcili, na mc przydałoby się chwa­
lić wspaniały, potężny ton artysty, nieposzlakowaną 
jego czystość, znakomicie wyrobioną technikę. Aby 
te zalety w całej pełni ocenić, trzeba słyszeć Bar­
cewicza śmiałego, pewnego siebie i skupionego w 
Allegrze do koncertu Wieniawskiego, rozśpiewanego 
rzewnie w Romanzy, lub porywającego olśniewającą 
techniką w finale.

A jeżeli ten wstęp mógł kogo jeszcze niezupełnie 
napoić zachwytem dla artysty, to ostatni ślad sce­
ptycyzmu zniknąć musi, kiedy się go słyszy z m i­
strzowską finezyą wykony wuj ącego fantazję z Fau­
sta Sarasatego. Z tą brawurą, z temi delikatnemi 
minusami, z tą koronkuwą robotą w technice, ry- 
walizuwac mogą z Barcewiczem chyba sam Sarasa- 
te lnb Thomson. Potęga gry jego nie ogranicza się 
jednak, jak u przeważnej części skrzypków, do sa­
mych efektów techniki; on należy do tych, co w 
wykonywane przez siebie utwory wlewają ducha, 
zabarwiają własnym indywidualizmem, on odtwarza­
jąc, tworzy. Od najpotężniejszego forte z największą 
łatwością opada on do najdelikatniejszego piana, w 
którem zdumiewa subtelnością skali dramatycznej 
kaaencyi trylu lub tlsgeocetu. Niewielu dziś jest 
skrzypków, którzy by tak panowali nad instrumen­
tem. jtik Barcewicz. Prócz koncertu Wieniawskiego 
i fantazji, grał Barcewicz Introdukcję i Rondo 
Saint-Saensa, Paderewskiego melodyę we własnym 
UKładzir, Mazurek Wieniawskiego i Nachera . Tań­
ce cygańskie".

Zbytecznem byłoby dodawać, że oklaskom i wy­
woływaniom końca nie było.

Obok konoertauta wystąpiła wczoraj po raz pier­
wszy pned tutejszą publicznością panna Róża Ra­
packa, corsa Wincentego Rapackiego, młoda śpie­
waczka. Metaliczny dźwięk głosu, zabarwionego świe­
żością i podbijającego wdziękiem młodości, wyrobio­
ne muzykalne poczucie i dużo w śpiewie szczerości 
i uczucia, są dobrym sprzymierzeńcem dla młodej

—  Komitet redakcyjny wydawnictwa matę 
ryałów do historyl powstania 1863/4 r. rozsiał 
do ucze, tuików tej walki dłuższe pismo, kończące 
się, jak następuje:

Dwie prośby zwracamy do naszych towarzyszy 
1863/4 r.:

1) Prosimy o zbieranie wszelsich dokumentów, 
odnoszących się do tej epoki, przesyłanie nam za 
pisków, wspomnień i pamiętników osobistych, nako- 
niec fotografij swoich i wszystkich towarzyszy wal­
ki 1863/4 r.

2) Prosimy, gorąco prosimy o wsparcie usiłowań 
naszych, w których, na własne środki ograniczeni, 
wkrótce musielibyśmy ustać, przez zjednywanie mię 
dzy ukształconą publicznością, a szczególnie między 
towarzyszami z r. 1863/4 nabywców publikacji na­
szej.

Tom I zawiera: Rzut oka na r. 1863/4 , jaku 
słowo wstępne. Zbiór manifestów, adresów, odezw i 
najważniejszych dokumentów. Litwa przed r. 1863. 
Dzieje delegacji warszawskiej, przez Agatoua Gille- 
ra. Siły wojskowe Moskwy w Polsce w czasie po­
wstania 1863/4 r.
- Tom II zawiera; Udział Galicyi w powstanin r. 
1863/4 , przez generała Strusia Notatki osobiste 
Wł. Bentkowskiego. Z pamiętników Br. Deskura 
Wspomnienia moje z r. 1863, przez Sew. Duchiń- 
ekiego.

Tom IH zawiera: Zarys czynności organizacyj­
nych w Galicy i zachodniej ■— 321 dokumentów z 
czasów, objętych datami: od 1 listopada 1862 r. 
do 10 listopada 1864 r.

Zeszyt I tomu IV, zawierający: a) znakomity 
„Memoryał* Włodzimierza Milowicza, b) „Pamię­
tnik z ozasów młodości", świeżo ukazał się 
drnku.

Zeszyt II tomn IV zawierać będzie „Rządy 
nerała Romualda Traugutta".

Zeszyt I tomu V obejmie: „Dyplomacya zagrani­
czna w czasie styczniowego powstania", a następne 
zeszyty zawierać będą dokumentu dyplomatyczne, 
korespondencję Rządu narodowego z agencjami dy- 
plomatyczneju. Przygotowane już mamy do druku 
i inne cenne prace, z których ukaże s;ę pierwsza 
p. t. „Pamiętnik rotmistrza Mazarakiego" (powsta 
nie w Krakowskiem i Sandomierskiem).

Wszelkie przesyłki i pieniądze, uzyskane ze sprze­
daży, wysyłać należy pod adresem : J K. Janowski, 
Lwów, Rynek 1. 3.

ge-

Dział ekonomiczny.
Spółka wiertnicza dla eksploatacyi nafty w 

Kamionny została zawiązana przez p. Henryka 
W altera, radcę górniczego. Jest to wielką jego 
zasługą, iż uprzedził przedsiębiorców zagrani­
cznych, którzy traktowali z właścicielem p J ó ­
zefem Ożegalskim o nabycie terenu. Nie pójdą 
nasze bogactwa przynajmniej z tej kopalni w 
cieszenie cudzoziemców. Spółka ta nowa, po u- 
Łonstytuowaniu się. rozpocznie roboty już w kwie­
tniu ; życzymy jej z całego serca „Szczęść Bo­
że !“

Z targów zbożowych. K r a k ó w ,  16 marca. 
Płacono za 106 kilogr. n e tto : Pszenica od 7-20 
do 8'10. Żyto od 6 '—  do 6'95. Jęczm ień od 5*15 
do 6T 0. Uwieś z opłatą akcyzową od 7 20 do 
7 50. Ctroch od 1 0 '— do 12-— . Tatarka od 6 — 
do 8‘— . Proso od 5 —  do 6 '—. Fasola od' 8 '— 
do 1 2 '—. Jag ły  od l i ’— do 14‘— . Siano od
— •—  do 4 ’— . Słoma od — •— do 1 8 0 . Koni­
czyna na paszę od — •— do 4 -—. Ziemniaki za 
hektolitr od 2 -—  do 2 40. Ja ja  za kopę od P20  
do 1 4 0 . Masło za garniec od 4-— do 4 50. Spi­
rytus na 95° Tralesa za nektolitr od — •—  do 
77 — . Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 
— do 59 '— . Tymotka nasienna za 100 klgr. 
od — ‘— do — •— . Wyka od — •— do —‘—. 
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. — 1— do 
—•— . Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg
— •— do — •— . Knkurudza za 100 klgr. — ■ — 
do —

Z targów zbożowych. — L w ó w ,  16 marca. 
Pszenica 6 30 do 7 40, żyto 5-—  do 5 90, ję­
czmień browarny 5-90 do 6 50, owies 5-25 do
6 —, rzepak 1 P — do 12-— groch 6 — do 1 3 —, 
wyka 7 50 do 8-50 bobik 5 '— do 5 '80, hreczka
7 — do 7'50, koniczyna czerwona 70 '— do 85 —, 
koniczyna biała 951— do 105'—. kukurudza stara 
5 75 do 6-—, kukurudza nowa 4 90 do 5 '— .

§ p * s t r a e i e H l n  m e t e * r « l « g i c z i i e
(podług obserwsttoryan krakowskiego), 

Kraków dnia 17 marca.

wozorai dzis dziś
g 10 w g. 6 rano g. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
fzred. de 04 726 0 u>m 728 2 ^ ' 732 9«up

Temperatura 
w stopniach Oelsinsza - f i *  4 +  1°,0 - f  3 ft 2

Kierunek i moc wiatru 
’0 cisza, 10 burza WSW 2 W 2 WSW 1

Wilgotność wzgięaua 
(w odsetka:h) 93 % 94% 78%

titan niecą 
o pog.. 10 zup co. hm 9 10 10

U w a g i :  Wczoraj popołudniu i wieczorem śnieg; 
dziś w nocy i rano deszcz i śnieg, przed połudDiem 
mży.

(Telegramy Biorą Korespondencyjnego).
Wiedeń, J7 marca. Cesarz dzisiaj zrana o go­

dzinie 6 powrócił ta  z M entony.
Wiedeń, 17 marca. M inister oświaty dr. M a- 

d e y s k i wyjechał na L u s s i n - P i c « o l o  na 
dni 14.

Wiedeń, 17 marca. Na zgrom adzen!.u .świątku- 
jących sług nowego wiedeńskiego tramwaju p rze­
wodniczący doniósł, że m inister spraw wewnętrz- 
uych|B.a q u  e h e m przez posła P e r  n e r s t o r  fe -  
r a  oświadczył, że jest gotów w edług sił przy 
czynić się do poprawienia losu sług tram wajo­
wych, lecz obecnie nie może uczynić stanowczych 
przyrzeczeń i dlatego przyjęcie deputacyi byłoby 
zbyteczne. „Minister żąda, aby świątkujący żąda 
nia swoje sformułowali w petycyi do m inistra 
spraw wewnętrznych i m inistra handlu.

Wiedeń, 17 marca. Wbrew doniesieniom dzien­
ników, jakoby minister B a c ą u e h e m  oświadczył 
gotowość przyjęcia deputacyi strejkującej służby 
tramwajowej, stwierdzono, iż m inister odmówił 
przyjęcia deputacyi, a na odnośne zapytauie 
oświadczył, że deputacya może wnieść swą proś­
bę pisemnie.

Ruch tramwajowy nie zoslał zakłócony. Wszy 
stkiego strejkuje 150 osób ze służby tram w a­
jowej.

Praga, 17 marca. W procesie Mrvy prokurator 
przedstawił w swej  mowie krwawy czyn z dnia 
23 grudnia przesz'ego roku, jako rezultat nie 
zdrowych dążności „Om ladiny“ i oświadczył, że 
śledztwo usunęło wszelkie podejrzenie co do te­
go, jakoby Mrva był agentem prowokacyjnym 
lub w ogoie służył w policyi. Proiturator utrzy­
muje w sile i popiera oskarżenie przeciwko wszyst­
kim oskarżonym.

Insbruck, 17 marca. Cesarz Franciszek Jó- 
f przejechał tędy wczoraj o godzinie 1 po po­

łudniu.
Rieka, 17 marca. Okręt angielski „Palmyra.1 

pozostający w służbie towarzystwa „Adrya" roz 
oił się w drodze z A n k o n y  do F i u m y .

Tryjest, 17 marca M inister Madeyski przybył 
tutaj z żoną. Powitał go namiestnik.

Budapeszt, 17 marca. Komisya budżetowa Iz 
by poselskiej obradowała nad petycyą o przywro 
cenie K o s s u t h  o w i  prawa obywatelstwa W e- 
k e r l e  oświadczył, że rząd stoi na tern samem 
stanowisku, które dotychczas zajmował, a miano­
wicie, że ustawy nie można zmieniać dla jednost­
ki, choćby ona miała jak największe zasługi, 
zwłaszcza, jeżeli stanęła w sprzeczności z porząd­
kiem ustawowym. R u d u j a n s k y  ze stronnic­
twa narodowców wnosi, aby petycyę przekazać rzą­
dowi do rozważenia jej. H i e r o n y t n i  poduosi, 
że K o s s u t h  stracił prawo obywatelstwa, że nie 
chciał się poddać przepisom ustawy o obowiązku 
zgłoszenia się, ciążącym ną  wszystkich obywate­
lach. Mówca zgadza się z wnioskiem R u d u j a n ­
s k y  e g o , poczem wniosek ten uchwalono.

Berlin, 17 marca. Cesarz niemiecki odwiedził 
wczoraj wieczór am basadora austro-węgierskiego 
S z o e g y e n i e g o .

Paryż, 17 mąrca. P rzed odjazdem swoim z 
Mentony cebarz austryacki wystał depeszę do p re­
zydenta Carnota, zapewniającą, że o pobycie swo­
im w pięknym kraju pamiętać będzie z wielką 
przyjemnością oraz składającą wyrazy szczerej przy­
jaźni i serdecznego podziękowania za otwartą go 
ścinność i doznane względy

Prezydent Carnot odpowiedział iż jest głęboko 
wzruszony wyrazem uczuć cesarza, że dziękuje 
mu za życzliwe słowa i korzysta skwapliwie ze 
sposobności, aby go zapewnić o szczerej przyjaźni.

Paryż, 17 marca. Izba przyięła wczoraj jedno­
głośnie kredyt u.i zapomogi dla osób pokrzyw 
dzonych przy zamachach anarchistycznych w lu- 
ym tego roku.

Z kolei przystąpiła Izba w dals ym ciągu do 
obrad nad wnioski sm dotyczącym rewizyi kon- 
stytucyi.

Paryż, 17 marca. Na żądanie Kazimierza P e- 
r t e r  Izba odrzuciła 302 głosami przeciw 244 
nagłość wniosku G o b 1 e t a, wypowiadającego za 
patrywanie, ze istnieją powody zmiany konstytu­
cji. Następnie Izba odrzuciła 326 głosami p rze­
ciw 215 wniosek p. B o r g e o i s ,  dotyczący rewi­
zyi konstytucyi. Natomiast za zgodą prezydenta 
ministrów przyjęto 415 głosami przeciw 67 n a ­
głość WLiosku, zmierzającego do tego, aby senat 
wybierany był przez powszechne głosowanie, po­
dobnie iak Izba.

Paryż , 17 marca. Tutejsza prefektura policyi 
obstaje za tem, że sprawca zamachu P a u w e l s

rzekomy R a b  a d  y są jedną i tą samą ostbi
stością. Tożsamość osobistości stwierdza się mię 
dzy innemi brakiem zęba przedniego.

Wczoraj przed południem aresztowano tu 12 
anarch istów ; zdaje się jednakże, iż aresztowania 
te nie mają żadnego zw‘ązku z zamachem w ko 
ści;le  św. Magdaleny.

Rzym, 1? marca. Królowa angielska przybyła 
do Florencyi wczoraj o godzinie 1 minut 15 
po południu. Na dworcu powitał ją książę \o s ty  
ambasador angielski i przedstawiciele władz. Tłu 
my publiczności zgotowały królowej entuzyasty 
czne przyjęcie. Na całej drodze do willi Fabbri 
cotti, w której królowa zamieszka, wznoszono 
okrzyki na cześć dostojnego gościa. Brama wil 
przyozdobiona była kwiatami.

Lizbona, 17 marca. Wczoraj wydany z- stai 
dekret, ustanawiający wybory powszechne w Por 
tugalii na dzień 15 kw ielna.

Londyn, 17 marca. Z R io  d e  J a n e i r o  do 
noszą, że rząd brazylijski wysłał wojska do Ri 
G r a n d ę  d o  S u l  celem stłumieuia tam powsta 
nia. Kampania ta może potrwać kilka miesięcy 
ale bidzie niezuaczną.

Majtkowie amerykańscy, którzy służył na po 
kładzie okrętu „Nictheroy" obwiniają oficerów 
floty rządowej o zdradę i kilkakrotne usiłowania 
zniszczenia okrę(ów.

Sofia, 17 marca. Profesorowie B r a u n  i S c h a u  
t a  opuścili nasze miasto wczoraj w Dołuduie, wy­
dawszy ostatni następujący biuletyn: W zdrowiu 
księżuej Maryi Ludwiki od 3 dni trwa lekkie po 
lepszenie. Wczoraj po raz pierwszy księżna prze­
była dłuższy czas na szesiongu. Docent H e r s -  
f e 1 d pozostaje nadal.

Bukareszt, 1 7 marca. Izba przyjęła ostatecznie 
83 głosami przeciw “20 traktat handlowy z A u - 
s t r o - W ę g r a m i .  Na interpelacyę liberalnego 
posła F l e v a ,  który na jutro zapowiedział nowe 
zgrom adzenia i manifestacye, odpowiedzieli m n i 
strowie G a t a r g i n, C a r  p i Ł a h o v a r y, że li­
beralni mogą bez przeszkód zgromadzać się vr 
lokalach zamkniętych. Manif^siacye na ulicach są 
bezwarunkowo zabronione Władze poczynią po­
trzebne zarządzenia.

Belgrad, 17 marca. Rząd serbski zezwoli! rzą 
dowi bułgarskiemu na przewiezienie przez S e r- 
b i ę większego transportu arm at Krnpa i amuni 
cyi do Bułgaryi.

Cetynia, 17 marca. Wskutek zamordowania 
pewnego C z a r n o g ó r c a  przez Albańczyków 
krewni zamordowanego zorganizowali bandę, 
która napadła Albańczyków na granicy. Z obu 
stron padło kilku zabitych i rannych

Kursa telagraflczne na giełdzie wiedeńskiej.

dmą 17 marca 1814 r.

m

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta ztota . . .
4%  austryacka renta (marcowa)
4%  węgierska renta złota . .
4  % węgierska renta k o ro n .. .
Akcyn banku austro-węgierskiego 
Akcye k r e d y to w e ........................
L - .h d y . .......................  . . .
Banknoty banku niemiec. za 190
20 m a r e k ........................................
tO-to trankówki za sztukę . .
Banknoty w ł o s k i e .......................
Dnxa>y .•i.istryaokte.......................

Wiedeń 17 marca. Ruble 133 50 Oena,
9 25 2 U— . Spirytus 16 50 — Zyto
•<"• 7 38 Owies 7 05.

Berlin, 16 marca. Godzina 3 m inut 30 po poł. 
Austryackie kredyty 226 10 m rk. W ęgierskie kre- 
dyty — •— mrk. Austryacka złota ren ta  97-75 
mrk. Austryacka srebrna renta 94 40 mrk. W ę­
gierska złota renta 96-60 mrk. W ęgierska renta 
roronow a91-90 mrk. Austryackie banknoty 163 80 
mrk. Akcye kolei lwowsko-ezerniowieckiej — — 
mrk. Ruble 219 — mrk. 5%  .isty zastawne 
Królestwa 1 'olsipego — -—  mrk. 4 % listy likw. 
Królestwa Polskiego — •— mrk.

iurs w wał 
austr.

ztr. \ ot.

98 20
98 15

119 65
97 90

117 80
95 15

1026 —
365 75
124 70
61 —
12 20

9 9 1 1/
43 15

5 84
naft'
6-02
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Rubryka „Nadesłane" ale pochodzi od Redak* 
<»yi, która też żadnej et powiedział io ir  za flł l 
ile przyjmaje.

NADESŁAN

Wesoła nowina dla dam. lękających się zesta 
rz e ć ! Talizman wiecznej młodości w ykry ty ! Pu­
der ryżowy „Sarah B ernhardt" jest 
tym jedynym środkiem, który na­
daje cerze naturalną świeżość, blask, 
piękność, powab młodości nawet 
na twarzy najbardziej przeżytej. —
P uder ten działa cudownie, tak,; 
jak miesiąc k w i e c i e ń  orzeźwia -   ̂ •Jrvi™ 
w s z y s t k o  w p o w a b  w i o s n  y ' / j

A V,:
kwiatu.
Główny skład : Parfum erie Diaph me, 32 

une de 1’Opera, Paris.
W Krakowie powyższych produktów dostać 

można u p. W ilhelm a Fenza, w Luwrze u p. 
Apollo Lubicza i u p Dominika Beze.

Do sprzedania! 
R E S T A U R A C Y A  

Sianowskiej
przy ul. (wrodzicie) L. 30.

W skutek objęcia restauraeyi koloiowoj 
pod bardzo korzystneini warunkami jest 

nabycia interes pod powyższą firmą 
najdalej do 1 kwietnia. 700 2 2 

Wiadomość na miejscu.

do
i to

W słynnej „Panoramie"1 na linii A - B  obecnie 
W YSTAW A  w CHICAGO.

(638 6 0)

Szanowny Panie Cukier!
Używając pudru Pańskiego podczas mej ostat­

niej bytności we Lwowie, mogę tylko o wartości 
tegoż chwalebnie się wyrazić, a dziękując bardzo 
za dostarczenie m ‘ takowego, chętnie protektorat 
jego przyjmuję. Helena MasceEo..

Puder „Marcello" jest do naoycia w cenie 1 
złr. — We L w o w : e:  Droguerya pod „Czerwo­
nym Krzyżem". W Krakow ie: u p a  J . Hanaka 
ul. Szewska, M. Myśliwca, ul. Grodzka, A. Fron- 
cza ul. Floryanska. 7 17 0

Wszech nauk lekarskich

Dr. Szymon Lermer
pu ukończeniu stndyów M niH nch w Wifdmiu i 
odhycid dłuższej praktyki w szpitalu powszecT 
nym tamże, osumf

w  K r a k o w i e
p r z y  u l ic y  G ro d zk ie j, L  7 1 ,

ordynuje oa 2 do 4 po południu, dla ubogich 
bezpłatnie. 594-3

W a ż n e  d l a  P i  z e d s ię b ło r c  ó w !

KAMIENICA -Wt
przy jednaj z głównych ulic Krakowa położona,

dwupiętrowa, z dużym p l a c e m  budowlanym,

cynkiem kryta, o 6-ciu oknach frontu, trzech

Mdepach i osobną lodownią

zaraz tło sprzedania.
>ośrednictwo wykluczone. Wiadomość w Admi-

nietracyi „Nowej Reformy*

J i i t mPizy ;ncb I zakładach, przy składuci
pamiętajmy

Towarzystwie „Szkoły Ludowej".

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j©
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi Waru nkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L 30. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczen ia  p r o w i z j i .

K r u k  A w , d n i a  17/3 .
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble pap ierow e............za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a .........................................
6 °/0 1'ożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4 V / „  Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
4°/0 Obligaffya poż. kraj. z r 1891
4°/„ Obligaeya poż. kraj. kor. z r. 1893 .
4 °/0 galicyjski fundusz propinacyjnj . . .
* V /0 Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5°/0 Obligi komunalne Banku kraj. II Em. 
4 °/0 Listy zastawne Tow. kred. ziem. . .

133 
60 80 

9 85 
103 — 
100 — :

96 — 
90 -
97 

100 20

4°/o koron.

5°/„
5°/o ,

,
4’;,°/„
4% ,

Banku hip. z prem. 10°/„ 
,, zwr. za 40 lat

likwidac.
Król. Pol. za rubli 100

100

I .w o b , d n i a  16/3 .
Kolei galicyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwuwsko-czerniow.-jiis. po 200 złr. 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5°/0 Listy zad. Banku hi[ ot *&l. za złr. 100 
i l/a°/5 Listy zast. Banku kraj za z,lr. 100 
4 „  „ Tow. kied. ziem. za złr. 100
4°/„   okr. 52 złr. 100

płaeą żądają

134 '
61 30 

9 9

4 %  galicyjski fundusz propinacjjny  •
5°/u Oblig. komun. Banku kraj. U 8|n- 
4'/s°/o Obljjacye pożyczki kraj- 7Al z-łr. 100 
4 °’/ j  Pożyczka krajowa z r. 1891 . ,
4°/i, Pożyczka koronowa z r. 1893 
Losy miasta Krakowa

100 70
96 90
97 -
98 -

101 -
102 30 103 — 
98
98 - 99
99 75 100 25 

109 7 5 1 1 0  50
101 
100 

98 — 
95 —

101 80 
100 80 

99 
96 50

5°/o 
4“/u 
4 °/„ 
4 °/„ 
E/o 
6°/.

W ie d e ń , d n ia  16/3. 
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bieżątrcgo kuponu).
B 1. nta austr papierowa za złr.

„ srebrna . . za złr.
„ „ złota . . .  za złr.

Kenta waluty_ koron 200 kor. .
Losy z r. 1854 na 25H zlr .  - za

z r. 1860 na 500 złr. . za
„ z- 1860 na 100 złr. . za
„ z r  1864 bez °/„ t-ałe . za

na 210 złr.Kuróla Ludwika 8-40

216 - 2 1 9  -  
271 — 274 —
380 — 390

215

Obligacye korony węgierskiej.
4°/o WVS- >'ónta waluty koron. 200 kor. 
Pożyczka. [Aem. wiąj. po 100 złr. za zfijy 
4°/0 Losy CLsalWkie (Tlieis-lteg.) za złr.

101 -  101

Obligacye indemnizacyjne.
|4 °j„ galicyjski fundusz propinaeyjny

70 Galicyjska pożyczka krajowa z roku 1889 
100 50*101 20 4°/J Gal pożyczka krajowa z r. 1891 

— —-j — — 4 '/ 0 Galicyjska pożycziia koron, z r, 1893 
98 7 0 4‘7„ Oblig. indem. Węgier za 100 złr98 — I

płaeą żądają

97 30 98 _
102 30 103 —
100 — 100 70

96 50 97 20
96 50 97 20
24 50 26

98 20 98 40
98 15 98 35

119 l u 119 95
97 80 98 —

149 — 150 —
146 25 146 75
159 — 160 —

1197 — 198
217 — 217 80

94 95 95 15
152 50 153 50
143 75 145 25

. 97 97 65

. 100 — J 00 80
96 75 97 25
96 75 97 —
95 10 96 10

Listy zastawne.
3 °/0 Boden Credit alig. óst. z pr. za złr. 100 
4 Gal .  Tow. kred. ziem. okr. za koi1. 200 
41/a/o Bank krajowy galiey.ishi za złr. lOO 
5 T  Bank kraj. oblig. komunalne za złr. 100
4°/„ Bank austro-węg. 40' , lot. za złr. 100
4°/„ Banku austro-węg. 50 let. za złr. 100
4°/0 Banku hip. węg. z premią za złr. 100

115 50
98 -  

100 50 
102 25
99 90 
99 90

128 60

L o y-
Budapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w. a.
Kredytowe itustr.
K r a k o w s k ie .......................
Czerwonego-.b rzyża austr. 
Czerw. Krzyża węgierssifi
l t u d o l f a .............................
Stanisławowskie . . .

na  100 złr. w. a.
na 20 złr. w. a.
na 10 złr. w. a.
na 5 złr. w. a.
na 1Q złr. w. a,
na 20 złr. w a.

Ostatnia
dywid.

1450 
2 0 - —  

25;—
1 3 -  
42-40
14-50 
4 —

129 25 
14-—

Akcye bankowe i kolejowe.
Anglobank . . .  . fla 200 złr.
Bankverein Wiener . .
Kred, dla handlu i przeni 
Kreditbank węg. allgeui.
Galie. Bank hipoteczny 
Laenderbunk . . . .  
Austro-węgierski . . .

-Unionbank . . . .
Kolej ar*, \lbreelita 
Ferdynanda Pjłno.cpa .
Lwowsko-Cze rniowiceka

na 190 złr.
, na 160 złr. 

na 200 złr. 
na 200 złr. 
na 200 złr. 
na 600 złr. 
na 100 złr. 
na 200 złr. 

na 1050 złr. 
na 200 złr.

płaeą żądają

10 50 
197 75 
25 75 
18 (iO 
13 
23 50 
44 —

154 25 
129 25 
366 30 
430 75 
383 -
255 90
1028 
268 

90 
2940— 
272 —

110 50 
98 75 

101 —  

102 50 
10O 70 
100 70 
130 —

10 55 
199 25 

26 25 
19 — 
13 25 
24 50 
48 ■—

155 — 
130 55 
366 90 
440 5o

256 50 
1029— 
268 60 

96 25' 
2950—
272 50

t a ■-------1-----------s mmimu I Alf UD A UflPUCrTI H A ią)k«n]ntaIą)iMMl ŵ rukąml knjm i ugmiama Wi
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i j S e n y

bez tonkurencyi!
trwałości

każdy zadowolony!

&

w najnow ^zt eh

mateiyach weinianych,
jedwabnych 

i dających się prac.

B A C Z  lM O Ś C  !

Na porę wiosenny i letnią
ttaduszły w niezm iernej wielkiej ilości w szyslkie, 

najrozm aitsze now oś' i

j
i dających się prać,

proszę irzeto P T. P ań  o łaskaw e zw rócenie uw agi' na w spaniały 
w ybór co do jakości, a ogrom ny co do ilości.
022 2 2 Z wysokiem pow ażaniem

1 3 . Lessner.

Z niezliczonych nowości
podwójna szerokość. 7.a metr złr.

120 ot ni. szerokość za metr złr.
złr.

w y m ie n ie m  tu ta j  t y lk o :
C a r r o a n v  u e i g £ ..............................................................................................
A n g i e l s k a  m a t e r i a  w p r ą ż k i ...........................................................
S z k o r k a  m a t e r i a ........................................................................................
k l a c e .  czysta wełna...............................................................................................
S z< 'Z P g ó ln ie j p o l e r e u i a  g<M lna n i a t e r j j i  r z y s lo  w e ł n i a n a
L a i n c  r a j e ,  yzysti w e l i t a ............................................................................
€ a r ń p t » U | N o m e a i i t e ,  czysta w e łn a .....................................................
C r e p o n  r a j e ,  czysta, w e ł n a ................................... ........................
H a u t e  A o i i r e a u ł e .  z jedwąbietu. czysta w e ł n a ..............................
S z e z e g ó l n i e  i lo ł i r j  k a m g a r n .  "zysta w e łn a ...................................
K r o p a  k o l o r o w a .  czysta wełna ..........................................................
M aterj**! ja k b .y  e z j s t o  j e d w a b n a .  czysta w e łn a ........................
R e l i e f  ( nowość ! i. czysta wełna ................................................................
D i a g o n a l  k a m g a r n ,  czysta wełna ....................................................
A n g i e l s k i  k a m g a r n  p i k a .  cudna m atm a. czysta w e łn a ............................................... 1 2 0 -ctm. szerokość, za men
<\*łrreniiłv f ln in in e .  nadzwyczaj piękna materya, czysta wełna, ] 20 r.tiu. szerokość. „ „

► Spooialite o n  s o i o ,  120 tm szero k o ść ...................................    ,,
f f a u t o  A o u v e a u t e  doN sin* . czysta wełna, 120 ctm. s sero k o ść ....................................................................................... y

d a j e  p o  i n i i i . czysta wolna. 12Ó ctm. szerokość . . . .  .................................................................................
K a m g a r n  iv  k r a t k o ,  czysta wełna. K o  ctm. s z e r o k o ś ć ................................................................................................

K a m g a r n  p r a w d z i w y  (kolory bardzo piękne i, czysta widna. 120 ctm. sz e r o k o ść ..................................
l i o i i t o n  roliol:" ( Mniiair i. czysta wełna. 120 ctm. a z a r o k o ś ł ................................................................

N o i i r o a i i f e  p o i n t n  o n  « » io  (rudnio piękna materya). czysta weina. 120 otm. szerokość- 
J H a n to  N o m  o a n lo  s u p e r  fi u .  z jedwalćem. czysta wełna. 120 ctm. szerokość 

N k o Ń n a  n i a t o r y a .  H Lauto N o m o a i n e .  z jedwabiem, czysta wełna. 12<> ct. szerokość-
S t y r y j s k i  l o d e i i , czysta wełna, 130 ctm. s z e r o k o ś ć ...........................................................................

I n s h m o k i  l o d o n ,  czysta wełna, 120 ctm. szerokość ...................................... za metr złr. 1 3 0
P o w a b n o  k r o p y  z.c l i r y . dając o się prać. mętu po 3 5 .  IG . 4 -* . 5 2 .  5 5  G5, 7 0 .  7 2 .

Z e f ir  (rodzaj płócienk-a), dający ślę pra< .......................................................................metr po 3 5 .
^ a t j i u  a t ł a s o w o ,  dająca się. p r a < ...................................  metr po

F r a n c u s k i e  s a t y n y  a t ł a s o w o ,  dające się p r a ć -  metr po
Ł e v  f i n t y n y , dające się p r a ć ................................... metr po 2 2 ,  2 0 ,  2 8 ,  3 0 ,  3 2 ,%

1.70
1.70 
1 . 0 0  

175 
180  
175 
2  —  
210 
2 GO
3 -  

420  
1.10 

itd.. ttd. 
78 cni. 
40 cnt. 
40 cnt. 
58 cnt. 
40 cnt

Muślin indyjski (francuskiej jakości), dający się prać. za metr po 50, 55. 60 cnt. i t. d.

Pfóbki i ilustrowane wzory wysyła się na orowincyę darmo i opłatnie.

M a j ą t k i
w i j k l t  i niniejsze. kamienice d o  H | » r / , c d a -  

n i a  i z a m i a n } ,  między inm-ini : 
M a j ą t e k  ii mil z Krakowa w jenio 5()i)00 

złr.  do zamiany na majątek wielki 15(1 do 2OÓ0OO 
złr. za stosowną dopłatą.

M a j ą t e k  500 morgów przeszło, z nohremi 
budynkami, inwentarzami za 75000 złr. lab tvy- 
dzierżawienia. W l e ń  4 mile z Krakowa, 380 
m. w tein do 180 iii. roli i łąk.  reszta, lasu 20 
do 40 let za 45000 złr. F o l w a r k  do 90 m. 
w tom 5 ni. stawów zarybiony eh. za 10000 złr. 
z inwentarzami i t. p. intorega polwea : Biuro 
komis.-inform W ładysława Jaworskiego w Kra­
kowie przy ul. Urodzkiej, L. 30. 048 3 4

o /W ć / '  . ' /łV ' /  Z

S i e n n i k ó w  do konic/ę ny i zboża, a 
także i rzędow ych „ S a x o n i a “ , p ł u ­
g ó w  , . S a r k a ‘, trzy i cztero skibowych, 
b r o n ,  „ e k s t y r p a t o r ó w  p o d s k :-  
b o w c ó w  , o  l is y  p y w a c z ó w , p l e -  
w n l k ó w ,  t r y e r ó w ,  w i a l n i , w a l ­
c ó w  i t. p. z pierw szorzędnych fabryk 
zagranicznych, z a  b a r d z o  u m i a r k o ­

w a n ą  p r o w i z j a  dostarcza

J .  H .  P r i l w e r
w Krakowie 404 4 5

ul. Sławkowska, 20.

Wyciąg olejku do uszów
c. k. sekundaryusza D r a  S c l i l p k a ,  uznany 
zasjezytnie przaz wiele- lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych z powoda swej siły 
leczniczej, gdyż io.e-zy wszelką B ł u o ł i o t ę  
tnie z urodzenia) s z u m  w  n z z a o h ,  
■ t r B 7 ] c a t ) l l e  itp. usuwa zupełnie. N a­
bywać można po 1 złr. 50 cent. w aptekach : 
Wiktora Redyka w  K r a k o w i e ;  Dra Karola 
Mikolascha wdowy. Zygmunta Ruckera spadko­
bierców w e  L w o w i e  ;  Wilibalda Bełdowicza 
w C z e r n i o w c a c i i ; RC,na na Jakubowskiego 
w  N o w y m  S ą c z n ;  Adolfa Beilego w  S t a ­
n i s ł a w o w i e ;  Leona G artnera, Karola Mare- 
scho w  S a m b o r z e  ;  Adama Krzyżanowskiego 
w  D r o h o b y c z a ;  Edwarda K, tmne o  T a r ­
n o p o l a  ; Plebana, Stephansplatz, 8, Twerdy 
Mariahilierstrnsse, 100. w  W i e d n i u ,  T y l k o  
p r a w d z i w y  we flakonach z wyciśniętym na 
nich napisem: „K. k. Secundararzt D r .  n .c l i i -  
p e k ,  W l e ń . -  Za poprzedniem nadesłaniem  
1 J V i. 7 0  c t .  wysyła się o p ł a t a ł e  do wszy­
stkich miejsc Austro-Węgier. ^590 13 24 I

M — — r 1

Kojarzenie małżeństw.
Arystokraci, oficerzy', właściciele dobr. urzę­

dnik}. przemysłowcy, rękodzielnicy, którzy clicn 
się ożenić bogato, bez długich zachodów, niech 
się zwrpeą z Zaufaniem do M .  S a t i l e r H ,  W 
Bud»p..*zćie, Ó—utcza, 26. Jest  2000 partyj z 
majątkiem od 1000 do 5 milionów złr. Między 
turni CO bardzo bogatych sierót i wihiw, które 
obcą wy j™  tvlko za olicerów lub arystokratów. 
Za dyskrecję rę.-zy aj,-. Iljpowiwl. następuję 
tylko na listy niemieckie. 682 1

w Kra ko wio, pod korzystne- 
mi warunkami do Sprzedania.

Wiadomość w biurze ad­
wokata Dra S. Torcika, ul. 

i, L, 35. II. p,

Towarzystwo łrajowo dla liandlu i przemysłu
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poreka 

r ła .aną  p ł d o l e u  w  K o r c z y n i e
w składach swoich

i w Krakowie, ul. Sławkowska,, 1, we Lwowie, Akadem icka, 2,
i poleca w  w i e l k i m  w y b o r z e
, znane z dobroci, czysto lniane, bez wszelkich domieszek chemicznych 

olichowane, całkiem białe „ K O R C Z Y Ń S K I E "
plot a szare na worki, sienniki, płótna domowe, półblichowane na ścierki i prześcieradła 
kąpiulowe, F-łćtua zwykłe,, czysto lnia tut i webowe całkiem białe, w różnych grubościach, 
na wszelka bieliznę płótna i weby. w jednostajnej szerokości na  prześcieradła bez szwu , 
do zasłania i pod kołdry ; dymkę w paski, pasy i kwiaty adamaszkową na pościel i bie­
liznę negliżową imitacyę weby, webę gori k ą . .zyrtyngi , oxfordy, nasypki pąsowe, różo-' 
v»o. niebieskie kopper na kalesony ; płótno żaglowe (segeltucli) na  letnie ubrania  ; droliohy 
w rożnych kolorach, w paski na liberye ; bieliznę stołową, wyrób kostkowy i adamaszko­
wy w różnych deseniach i cienkościach ; garnitury stołowe kolorowe, oraz lo wyszywania, 
('brusy, serwetki,  nakry da kredensowe,' fartuszki damskie. Ręczniki kostkowe zwykłe, 
i adamaszkowe, bez i z frendzlą ; ścierki szare, b-ałe, z‘ó szlakami i ozdobne kredensowe. 
Chustki do n o sa , białe niciane, batystowe, ze szlakami kolorowemi i całkiem kolorowe. 

Gotową kompletną bieliznę męską.
W składach zapisywać się można na członków Towarzystwa, wpisowejS złr'. 50 ct. 

Udział 25 złr. może być wpłacany po 2 złr. 50 cnt, miesięcznie. Członkowie otrzymują 
od pełno wpłaconych udziałów d y w id e n d  i 10%  opust pr/.y zakupnie towarów za gotówkę.

Na żądanie wysyłamy gratis i franku próbki , Kurniki , statuta , spisy członków, 
sprawozdania, deklaracye.

YOCOOOtOOCOC

Lornetii teatralne i płowe,
okulary, ciepłomierze lekarskie, po­
kojowe, chemiczne, barometry, ba- 
terye elektryczne lekarskie, maszyn­

ki elektryczne indukcyjne
poleca 2016 36 O

K. Zieliński
mechanik i optyk,

w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B, L. 39.
W szelkie reperacye wykonuje bezzwłocznie.

Zamówienia z prow incji w js j ła  odwrotną pocztą.

M a s z y n
c e s a r s k i c h
w edług najlepszych .-ysteinów, jako  też ca ł­
kow itych u rządzeń  do fabryk, cegły, sza­
motów, dachówek falców anyeh, rur 
betonowych, cementu, gipsu d o s ta r­

cza oddaw na jed y n a  linna

Ludwik J a g e r
fabryka maszyn ceglarskich 

Kóln-Błirenreld.
C en n ik i i  k o s z to r y s y  g ra tis .

Można oglądać najlepsze polecenia i 
nia w ruchu.

ęotowe ni /adz i-  
270 3 4

Gd dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

R O S Y J S K Ą
poleca h a n d e l  2135 54 0

W .  A D A M O W I C Z A
w  Brodach

1 funt „familijnej11 bardzo dobrej 
1. funt „Melange de Moskau- w oryginał,  opakowaniu 

Imperial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu

u  i m  w ja iM u r i/iil  00 oa* ien DawnL ze swei 01

W I h e r b a i ę
aS W ' rJ *  poleca

[1 funt
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych 
niemniej K a w ę  zwaną „Siriusz" franco 5 kilo .

: i x > < x x x x x i x x x x x x x r

złr. J .40 
złr. 2.50 
złr. 3,50 
złr. 1.20 
złr. 9.50

A)
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00 ~l -

«5>J 3 3

LICHE TUTKI PSUJĄ ZDROWIE i TYTOŃ!
Sensacyjne m eklejone tutki franc. Sanitas z odtłuszczoną w atą  D ra B runsa 
w każdym m unsztuku, są wyrobem uznanym  przez palących za najlepszy  

1000 tu tek  S an itas w eleganckich pudełkach złr. 1*S©. -jog o 
Zlecenia nad  3000 tu tek  wysyła franco odw ro tna p o c z tą :

Skład komjsowy franc. tutek , Sanitas “ Lwów, plac Kapitulny, L. 3.
Dostać można w Krakowie w trafice p. Sadowskiej przy ul. Grodzkiej.

W spierajm y p rzem y sł krajoyry I 
Sprowadzanie z W iednia zbyteozue ! 1

W7 m e j  pracowni rzeźbiarsko-kam ieniarskiej

Kraków, ulica ów. Jana, L 3,
1 zaprow adziłem  specyalny dział

wyrobów marmurowych na meble,
|ja k o to : umywalnie, stoły, konsolki, p łyty  kredensowe i bu­
fetow e, urządzenia, sklepowe dla rzeżników, kawiarń itp.,
k tóre  dotychczas dla b raku  krajow ej fabryki wyłącznie z W iednia były 1 
sprow adzane.

Powyższe- artykuły utrzym uję ciągle na składzie (św. Jana, 3 )  
i wszelkie zam ów ienia w ykonuję punk tualn ie , sum iennie, szybko i po 
cenach nieprzew yższających cen w iedeńskich. 480 4 15

Fabian Hochstim, Kraków, uL św. Jana, 3.X
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ X X X X X X X i X X X X X X X
S e n s a c j ę

  czynią nowo wynalezione
H oryginalne genewskie

u. u złocone zegarki remontoir
Zegarki te wskutek swej doskonałości i eleganckiego 

wykonania uznane są nawet przez fachowców, jako niedające 
sic odróżnr£ od prawdziwie złotych. Ślicznie cyzelowane ko­
perty pozostają raz na zawsze zupełnie jednakowe, a za do­
bry iliód udziela się 3 - l e t n i ą  p i s e m n ą  g w a r a n c j ę .

Oena za sztuką 6 złr.
Prawdziwy z ł o c i s l )  ł a ń c n s / . e k  z karabinierem bezpie­
czeństwa fasonu Sport M arąuis lub pancerz, sztuka złr. 1 * 5 0 .  

Do każdego zegarka  darmo fu te ra ł skórkowy
Te złocone zegarki z powodu swej znakomitej doała- 

dnosei używane  są przez znaczną liczbę urzędników kolei pań­
stwowych austryąfkieh i węgiersk ich . a zamawiać takowe 
można wyłącznie przez centralny skład 226 7 12

Alfreda Fischera, Wleń, L, Adlergasse, 12.
Przesyłka za pobraniem poeztowem lub za poprzedniem nadesłaniem należytośei.

z a ł o ż e n i * .  1 8 3 S . 631 2 V

Wiedeń, I., K rugerstrasse  5.
(St. Póitncrlinf) nii -hst der h linitnerstrasse

ŷ *o tły 8tolarsfa t ft 1 -fce tploerski

C l l f i l  L I I I I A
w Krakowie w SuKlennlcacłi \

pod lirmą 113 4 6

R E H M A N  i H E N D R I C H
w c z e s n euprasza Szanownych swych Odbiorców o łaskawe

zamawianie w\ robów
Świętsi  WlellLEiił oczie

idz, pomimo znacznych zamówień z prowincyi i zagranicy, 
. T. Publiczność ze znaną doktadnością punkturdnie obsłużyć. 

Adres telegraficzny: Rehman Hendrich Kraków.

Rn e l
g by mód 

cała P

M e  s / . a k » j e t e  o b c y c h  f a b r y k !

M e r i yaiernauftt
pierwszy krakowski parowy zakład

chemicznego czysz­
czenia i farbowania

ubiorów męskieh 
i bukien damskich

ul. Grodzka, L. 51.
Wykonanie jak  n a js ta ran n ie jsze !

t
e
r
r

Z wina własnej uprawy destylowanyCognac
wysyłam za zaliczką opłatnie do każdej s t a cy . ;
3 1., litrową oplecioną flaszkę młodego za 8 złr..
01., litr. oplecioną flaszkę ‘starego za 12 złr. 
Vi ysyiam też wprost po <-ena«h bardzo niskicli 
stanowczo (za co się fęu-zy) prawdziwe naturalne 
wino i ocet winny, tud/.ież śliwowice, „ ó lag er“, 
treber i karpatówkę. J ó / . e f  K r a v a g n s  . wła­
ściciel winnicy w  P e i  t a o  (Styrya). 348 6 6

Męż ozyzna
uzdolniony, w sile wieku, właściciel rfcalnosc-i. 
poszukuje zajęcia w Krakowie lub Podgórzu ja ­
ko kasćcr, magazynier administrator realnosi i 
lub hotelu, lub zajęcia b iu row eg^tr  mii rnem wy­

nagrodzeniem. Może dać kaucją,  r a  hipote. e. 
Zgłoszenia listowni pod znakiem „200" przyj­

muje Administracja ..N. Reforma". 642 3 8

P r z e t w o r y . ć ...
starsz. lekarza sztabów. i>ra b tn iie ra . i
Są to przetwory o d o i i a t d z a j i i c e ,  w z m a ­
c n i a j ą c e  ,  p r z j  w r a i  t a j ą c e  o t  ł*»- 
b ł o n ą  lub utraconą siłę męską (impotencyę).

[! Sporządzone według przepisów lekarsk' ji 
|  i polecane przez lekarzy od wielu lat p w i w  

o s ł a b i e n i o m  n e r w ó w ,  p o w s t a *  
ł y c h  w s k n t e k  l » J n y  h  g r z e c h ó w  
1 n a d u ż y ł 1 m ł o d o A c I  (sam ogwałt) n i ­
s z c z ą c y c h  z d r o w i e  i przeciw z tych 
przyczyn wynikającym osłabieniom nerwów, 
niedokrewności, anemii . c i e r p i e n i o m  
m l e c z a  p a c l e r z o w e s o ,  d r ż e n i a  
r ą k  i  n ó g  itp., jako środki radykalne i 
pewnie d z i a ł a j ą c e  i zupełnie zdrowiu 
nieszkodliwe. — Cena z dokładneu. lekar«kiem 
pouczeniem 3 z łr 10 cnt,, pocztą 25 et. wię­
cej za opakowanie. 2481 11 19

Jedyny główny skład wyrabiający w M.. 
G e o r g s - M p o i  b e k e .  W l e u  ,  V . ,  
W l m m e r g a s s e  3 3  gdzie w.szvstkie li­
stowne zamówienia adresować należy. Skład 
w  K r a k o w i e  u apt. £ .  H e l l e r a  da­
wniej £ .  S t o e k u i k r a ,  w e  L w o w i e  
u apt. B K ik o lA M c lia .

A klat 1
wszelkich artykułów budowlanych

Samuela Fetta
W  R Z E S Z O W I E

( R y n e k  g ł ó w n y )  646 3 
poleca p o  e e n n c l i  k o n k u r e n c y j n y  c l i :
Cement portlandzki, wapno hydrauliczne, gips 
murarski, rury sztcingutbwe do wvcuodko\v i 
kanalizacyi, posadzki mozaikowe (sztcingutowei 
w różnych deseniach, posadzki cementowe Kolo­
rowane. pap. daebuwa. płyty afódtowo izolacyj­
ne, ter Ahiiołowiec). koszyki sufitowe, dachówkę 
różnego gatunku, piece kaflowe. erblenden 
cegło szamotową, klinkery fasadowe i wjazitawe. 
ozdoby sztukaterskic z mpsn i w apn i  hydrau­
licznego. niemniej dostarcza do każdej st»*.vi ko­
lejowej najlepszego i najwydatniejszego w ipna 

murarskiego eałemi wagonami

M ate rn y  z p isrsiorze ltroh  fabryk.

04128935

05680729



Nr.  63. N O W A  E E F O E M A, Kraków, i 8 Marca 1894.

I Są do nabycia w księgarniach dzieła I  
naukowe pedagoga M e u s s n e r a : f

Nnjleim MBtoda
do nauczenia się B E TŁ  N A M  Z A E I E Ł A  
czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w 3  
t l  1 L S I  W  I t H ,  po angielsku w 2 4  L E K -  
(  Y  V< U .  Cena metody niemieckiej kurs niż­
szy 85 et., kurs wyższy 2 złr. 25 ct. Komplet 
(oba kursy) t . l k o  2  zsłr. 8 0  c t .  4 I E T O -  
[>A A N G I E L S K A  z wymową kurs I i złr. 

7 et., kurs II 1 złr. 70 ct. komplet (uba kursa) 
2 złr, 40 ct. N A J L E P S Z E  E L E M E , \ -  
T A K Ż E  : P O L S K O - N I E M l E l  K I  po 
58. 28 i 14 et. P O L S K I  z wzorkami pisma, 
rysunków i rycinami (obrazkami) razem 3 1 0  
F I K I J ł .  tudzież ze wskazówkami pedagogicz- 
nemi po | 5 ,  20 i 7 ct. O B R A Z K I  B O  
A A l  K I  P O G L Ą D O W E J  w  5 - c i u  j c -  
z i k a f h  po 56 et. za zeszyt. Powieść „ A l i -  
R a b a "  i 40 zbójców 22 ct. 307 3 10

I Skład główny w  k s i ę g a r n i  O . G e ­
b e t h n e r a  i  S p .  w  K r a k o w i e . I
Konkurs.
W gm inib m iasteczka Sucha  wa 

kuj° posada sekretarza czyli pisarza  
gm innego. 732 2 3

Kompetenci winni do 1 kwietnia 
wnieść podania  do Urzędu gminne' 
go, załączając świadectwa dotychczaso­
wego zajęcia, jakoteż moralności.

P ierw szeństw o m ają obeznani, którzy 
urząd ten piastowali, a przedewszystkiem 
emeryci żandarm i itp. z ustaw ą obeznani.

Franc. Kulig, naczelnik gminy.

M a j ą t e k
200 morgów obszaru, pól godziny 
drogi od Krakowa, z inwentarzem 
mariwym , żywym do sprze­

dania. 607 6 6
Bliższa wiadomość A. Turzań­

sk i, Kraków. Hotel Krakowski.

W ażn e na lw ię ta !

Wina węgierskie
dobre, naturalne, oraz wyborowe

Austryackie stołowe
ad 3 0  centów za litr, ma n a  skła­

dzie i poleca 697 3 5

handel pod Murzynem
J. BIEŃKOWSKIEGO

w Podgórzu.

POSADZKI .
deszczułkowe lub la - 1
fl0W8, z dębowego, su­
chego drzewo, dostarcza 
wraz z kompletnem u- 

|  łożeniem , po fabryCZ- 
j  nych cenach, od r. 1863
I istniejącą firma

i  MAURYCEGO LANGROKA
J  w Krakowie, ul. Kolejowa, L. 1.

P ierw sza  parowa fabryka c e ­
g ie ł  i wyrobów glinianych  
w Ł agiew nikach ma do zbycia 

wielki zapas 477 5 6

rur do drenowania pól.
Z arząd w Ł agiew nikach  

poczta P odgórze.

Księgarnia Gebethnera w Krakowie
poleca

llerg . P a m ię tn ik i o p o ls k ic h  sp isk a c h  i poTU Stan iach  1 8 3 1  — 1 8 6 2 .
W ydanie ll-gie. 3  złr. 

lloys I '. B ań k i m y d la n e , ■wykład początkowy o zjawiskach włoskowatości, 
przełożył Biernacki, w oprawie karton. 1 złr 3 0  ct.

Jordan (J u l W ieniaw ski) P ism a  (h u m o r y s ty c z n e ) .
T om  I. W ę d r ó w k i d e leg a ta . 1 złr. 3 0  ct.
T om  II. P r z y g o d y  p a n ó w  M arka i A g a p ita  podczas wystawy ro l­

niczej w W arszawie. 1 złr. 3 0  ct.
Cena p renum eracyjna  za H tom ów  O złr. 5 0  ct.

Następne tomy wkrótce wyjdą z druku.
Prus B . (Głow acki). E m a n c y p a n tk i , powieść współczesna w 4 to ­

mach O złr. 5 0  ct.
Keclns E . Z jaw isk a  z ie m sk ie . Lądy s t a ł e , przełożyła D ra Stefanowska. 

1 złr. IO ct.
Savagc. M oja u r z ę d o w a  żona. Powieść przełożona z angielskiego. 1 złr. 
Sienkiewicz. P ism a , tom XX. 3  złr.
Znaczenie pozytyw izm u w u rob ien iu  dogm atów chrześcijańskich, 

przez Adama D . 1 złr. 617 4 4
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Towarzystwo krajowe dla l a n i  1 przemysłu
podaje do w iadom ośc i , że na  żądanie członków zaopatrzyło obecnie swoje 
składy: w e  L w o w i e ,  przy ulicy A kadem ickiej, pod L .  3, 

w  K r a k o w i e ,  ulica Sław kow ska, L .  1, oprócz

własnych wyrobów korczyńskich
także w wszelkiego rodzaju

zagraniczne płótna, szyfony i szyrtyngi.
Poleca również władnego wyrobu

kołdry na czystej wełnie i materace
- p o  u m l a r k o w a n y o ł i  c e n a c h . .

Cenniki i próbki towarow wysyła się na zadanie franko.
ID lŁcya.8 12

Pierwsza krakowska Fabryka wódek
z destylarnią parową 

JOZEFA KULCZYŃSKIEGO w KRAKOWIE
poleca a a

zdrowe wódki n a  owocach i ziołach destylowane, likiery i rumy własnego wy­
robu i im p o r to w a n e , arak  stary, koniak francuski i śliwowicę syrmską. 

Szczególn ie  poleca się n o w o ść : sm aczną  wódkę „Z io ło w ą ‘% oraz 
m ocną „Hulaj du sza‘-, po cenach fabrycznych. 

S E i u d e l  k o r z e n n y  zaopatrzony jes t  w świeże towary, 
herbaty  chińskie i obfity wybór win austryackich, węgierskich i zagranicznych.

C e n y  b a r d z o  u m i a r k o w a n e .  691 5 10

!! t B A  R D Z O  W A 2 N E I I !!

Drożdże prasowane
z pierwszej najlepszej w Europit* fabryki p. Maut- 
nera i Syna w Wiedniu. przychodzą codzień 

świeże do Krakowa do handlu

JAM NAGŁA
w Rynku głównym, jako do głównego składu dla 
zachodniej Galicyi. Handel ten poleca również 
[ rawdziwe tureckie powidła i śliwki, ora/, wszel­

kie inne tow.iry kolonialne. 6łi! 2 2

Wysprzedaje resztki

Lamp Imarowsiii
z a  b e z c e n

YbraV-°'w' e

Zakład św. Józefa
dla chłopców

w K ra k o w ie  99 7  8 
ma zaszczyt zawiadomić Szan in­
teresowaną Publiczność, /e w wy­
danym cenniku nasion  na rok 
1 8 9 4  w dzia le  kwiatowym  
na str . 3 , zaszła pom yłka  
d ru k u : i e  zam iast I O O  
gram ów m a być 2 0  gra­
mów ; zamiast 2 0  gram ów  

ma być p o r e y a .

Ceny zn lzone o 1 5 7 0.

Towarzystwo powroznicze
w Radymnie

Stowarzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i subweneyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie, poleca .woje

w y ro b y  p ow roźn icze  i siecia rsk ie
tudzież

pasy do maszyu, liny kafarowe i promowe, gurty do 
w^hijauia wózków, chodniki na korytarze, sieci do 
polowania i rybołostwa oraz wszelkie ozdobne wyroby

szpagatowe.
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło  u lep­

szono maszyny, wogóle uczyniło wszystko, czego postęp  i udoskonalenie w yro­
bów wymaga. Roboty  wykonywane bywają pod nadzorem  instruktora  pow roź- 
nictwa, przez Wysoki Wydział krajowy mianowanego.

W myśl zarzndzem a c. k. Generalnej Dyrekcyi kolei państwowej w W ie­
dniu z dnia 28 października 1803 L. 15010(1 spow odow anego podaniem n»- 
szom, uzyskała podpinana D yrekcja  na korzyść P. T . naszych Odbiorców zni­
żenie przewozowego frachtu od tow arów  powroźniczyeh, przez Towarzystwo 
przesycanych, a to w wysokości około 30% .

Tow arzystw o posiada swe składy kom isow e: ive Lv ow lf Centralny 
Bazar krajowy; w Przem yślu Bazar im. Zyblikiewicza; w Stanisławowie 
Bazar powiatowego towarzystwa handlowego; w Tarnowie handel A. Świ­
derskiego . w R a d z i . * chowie Bazar miejski.

Zapewniając o rzetelnej usłudze, p o W am y  wyroby Tow arzystw a łaska­
wym względom.

C e n n i k i  g r a t i s  i f r a n c o .  944 2 12
D Y R E K O Y A :

M a r c e l i  ś  w ie c h o w s k i .  K < . L e o n  P a s to r .

Gabilotki wystawowe
i tym podobne przedmioty

do wypożyczenia iub sprzedania.
Większa ilość wystawowych gabllotek ściennych, ja­

ko też stojących i pulpitowych, oraz rozmaite pawilony.
Wiadomość: Fabryka drzwi i okien, W ied eń , -4 Bez., H eu -  

miihlgasse 13 u. 15. 342 11 15

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów nu tern polu. żadnemu z nich nie udało §ł<* 
usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

D r .  F r y d .  L e n g i e T a  B a l s a m  b r z . o z . f t W  j
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środku upiększającego, wprost przez naturę sam;j*nam danego. Balsam bmozowy Dra PrjM.

Lengiela badał wydział  medyczny cesar. rosyjskiego ministuryum. a ‘ prof. Dr. med. Baspi. prokurator uniwer­
sytetu w Wiedniu i profesot Pyeflueh w Londynie i w. i. szczególnie gm  zalecają. Balsam t<m uzyskuje się za 
pomocą postępowania chemicznego, które od lat 3U nie uległo żadnaj zmianie. nad je  mu w łasność usuwa 
nia starego  nssnorka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający sie młodzieńczą św ieźośefi, 
niemniej gubi też bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerw lenienia, wygtadz zmarszcz*, 
i piegi po ospie, nadając skórze liezrów naną gładkość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena balsamu Brzozowe­
go 1 z ł r .  3 0  c t .  za dzbanuszek.

Lę.oc, kfśre po użyć-i u Balsamu brzozoweuo zyskują nadzwyczajna delikatność, konserwuje sie nadal za 
pomocą Dra LENGIELA t.PO-CREME, doza 60 ct. i Dra LENGIELA MYDŁA BENZOE, za sztukę 60 i 35 centów 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Pan-kera, w Krakowie u Wiktora 
Rodyka, w Czerniowcach u Ciolichowskiego nast. Mahl apt., w Tarnowie 11 Maurycego Adlera, w Bielsku u Al­
freda Biumcnthala i w drogueryi A. Haas. ’ 66 59 o

Zm iana mieszkania.
Biuro aprzyw. pośrednictwa krajowe­
go ula rolnictwa, przemysłu i handlu

w Krakowie,
przeniesione na u l .  W o l s k a ,  Ł .  1 , I .  |>.
przeprowaaza sprzedaże, kupnA dzierżawy ma­
jątków i kamienie. Z a s tę p u j  firmy rolnicze i 

handlowe w kupnie i sprzedaży produktów. 
686 3 3 Inżynier M i u i e w s k i .

Pierwsze piętro
składające się z siedmiu pokoi z 
balkonem , dwóch przedpokoi i 
kuchni, przy Małym Rynku, do wy­

najęcia od 1 kw ielnia.
Wiadomość u stróża domu pod L. 4, 

ulica Mikołajska. 527 10 o

Nr. 53. Nr. 54.

P i e r ś c i o n k i !
z prawdziwego złota 14-karatowego 1

jz  kolorowemi naśladownietwarni prawdziwych 
Kamieni i prawd/.iwemi perłami za sztukę

5  z łr * .
Wysyłam każoemu darmo i opłacony mój 

j bogalo ilustrowany cennik złotych i srebrny°h 
i towarów, zegarków, wiedeńskich specyalnycn 3 
! towarów i nowości. 2838 16 20 i

S k ł a d  t o w a r ó w

Julius Bienenstock, WienJ
I I .  O b e r e  D o n a n s t r a s s e ,  SD .

Propinacya
w Opatkowicach

przy gościńcu cesarskim, pól mili 
od Krakowa, w każdym czasie «lo 

wydzierżawienia. 090 3 3 
Wiadomość u właściciela dóbr 

w Łagiewnikach p o c z ta  P o d g o r z e .

5 0  wa&onów
dobrych ziemniaków
z  C z e c h ,  jest każdego czasu d o  - p i  o d l a ­
n i a  po cenie z a  IO O  k i l o  2  z l r .  4 0  c t .

w miejs u.
Bliższej wiadomości udziela A . B r o i l k i e -  

w ic z ,  zakłady fabryczne w  T e n c z y n k u .  
p. Krzeszowice. 663' 3 3

Rozsada chmielu.
Bardzo wyborne z a t e c k i e  s a d z o n ­

k i  c h m i e l o w e  w trzech gatunkach 
pochodzące, z doliny Złotego-Dotoka i 
z Ausschau, sprzedaję po cenach nader 
niskich, poręczając, żc każda Sadzonka 
przyjmie się niezawodnie. Mając zaś bar­
dzo wielk, zapas takowych, wybór co do 
jakości uskuteczniam jak  najstaranniej. 

•Łaskawe zgłoszenia przyjmuję wprost.

A. Ł. Stein,
h a n d e l  o h m l e l u
260 w Zatecu (Saaz) 9 10 

w  O z e o h a o h .

Alfred Rassl w Opawie
Śląsk austryacki

Skł ad n as i on
założony w roku 1857, poleca

M e g o  rodzaju nasiona M z o  dobrze k i b i c e
e .a. ęros 1  ©n detaill. 2928 is 30

Próbki i cenniki wysyła darmo i o płatnie.

Na mno\ udzielonej In i knncesyi prze/, 
c. k. Nuiuiwtniutwo, otwarłam 15 b. m. ^

Ń pecyaln e

Biuro stręczeń Mam ek
w Krakowie, ul. Szpitalna, L. 28,

o ozem mam zasz«/,yt zawiadomić W n w h  
P i ’. Lekarze i P. T. Pu LI i rznośe

705 2
L u d w ik a  1 'urlikow a,

egzam. akuszerka.

«35 Słowiki Peking „ 3
znakomite śpiewaki, po 7 marek ; para (samiec 
i samica) '8-50 m.j  tangurzyki o pięknem pur- 
iurowem upierzeniu, wył), piewaki po 10 m : 
tangurzyki z czerwonym czubem, b. wyb. śpie­
waki po(j? m.: okazałe afrykańskie zięby, ślięz- 
nie śpiewające, para 4 i 5 m . : kanarki z Harcu, 
niezwykle pięki.je śpiewające nawet przy > wiotle, 
po 6, 8, 10, 12, 15 m . ; samiczki po 1 i 1 5 0
m.:  papużki para po 6 i 10 m.: zielone papugi
gadające [>o 3fL 36, 40, 50 m.:  sz^ire "tpugi,
któro w krótkim czasie uczą się gadać, pieknćp
-ilm po 18, 20, 25 m. Przesyłka za zaliczką.

Daje sic poręczenia. że ptaki riaOtrtda iywe 
L .  ł j i f f ł 1) 1']  haujęl. /.oolcg.. Chenlnitz.

M l i  DiersiowB
Ikra S e e b u r g e r a .

Jedyny środek przeciw chorobom  
płucnym , mianowicie: u p o rc z y w y m  
k a ta ro m , k a sz lo m , z a p a le n iu  g a r ­
d ła ,  c h ry p c e ,  z u fle gm ie n iu  itp.

Pakiet 20 ont., n a  stempel i opak. 
na prowincyę o 10 ct. więcej. 2753 32

Do nabycia, w aptece pod  „Złotą gło­
wą" Leona Rosnera w Kraknwie.

P l f i K Ę D Z Ę
z fa łszy w eg o  z ło ta  i srebra
na. zwijadełkaeli i motkaeh wytwarza l e o l m k a  
p r z ę d z s i i n i a  z ł u l i i  i w r e h r o  J a n a  
A m s i s h i  w  B i e d n i n ,  V I I . ,  Z i c s l e r -  

g a H s e ,  4 d .  53e 4 4

ZiBmaiati „Andersony"
bardzo plenne, wytrwałe w ciężkiej i 
mokrej glebie, nie psu ją  się, wydatne 
również w lekkich glinkach i piaskach 
sprzedaje Z a r z ą d  fo lw a rk u  R e g u -  
l ic e  poczta A lw e rn ia ,  jak  długo za­
pas starczy, po 3  z łr .  z a  1 0 0  k ilo  
bez  w o rk a , stacya kolei T rz e b in ia .

Z& pośrednictwem każdej kblęparni nabyć mo­
żna dziełko radcy Dra Mullera, traktująee o

nadwątlonym systemie 
nerwowym i płciowym.
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 27 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w znaezkaoh 
pocztowych. 9 11 52
E d w a r d  B e n d t ,  B r a u n s c h w e t g .

Z i e m n i a k i
wszelkiego galunku mam na sprze­
daż po cenie 1 m arka 20 f e n i g ó w  do 
1 m. 5 0  fg . za 5 0  kilo o p ł a t n i e  do s ta ­
cji Alysłowice. Dla kasyn, stowarzyszeń 
robotniczych k on su m c. osobne warunki.

W ilh e lm  IS o r in sk i.
724 2 2 Zabrze, Górny Śląsk.

Do wydzierżawienia od 1 pażdzier-
rnika w jed n em  z najkorzystniejszych
miejsc Krakowa 693 2 2

dom cały, dwupiętrowy
urządzony na hotel. P a r te r  obejmuje 
(1 sal restauracyjnych i 3 gabinety.

Zgłoszenia przyjmuje do 1 maja br. 
Admin. „N. Reformy" pod lit. G. G.

F. Turliński.
O biady  

z 4 dań po I zlr.

K o la c y e  
z 3 dań po 75 centów,

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. tabryki 
„ R .  D l t m a r "

K r a k ó w .  R y n e k  g ł ó w n y ,  L .  1 3 .
Zamówienia z prow incji wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 28 £00
Oeny bardzo tanie.

Udziela Jią

p o ż y c z e k
na weksle urzędnikom, wojskowym, arystokratom, 
właścicielom dóbr, kupcom i t. d. N a  hipotekę 
do 3/4 wartości, pawet na 2 i 3 miejsce. a_ a -  

m o r t y % a i ; y ą  4 —5 %  . 723 3 10
Zgłoszenia przyjmuje zakład .Reform" W 

B u d a p e s z c i e ,  V ., Yóe/.ikóruL 16. 
Odpowiedź następuje tylko na listy niemieckie.

A ^ e n c d !
Do sprzedaży na raty losów, prawnie dozwo­

lonych, przyjmuje się asenwiw za Wysoką pro­
wizja , a także i za stałem wynag- cJzeni m

Zgłoszenia przyjmuje „Die Hanptsiiidtisehe 
Weclisel8tuben-CTesellEchaft AdlOI & Cfl w Buda­
peszcie Rok założenia 1874. 625 4 12

S ex > N Ó t\T V H . s ć Y v t\ \e  c V w 5 \\a s i

Imi U r  Jarzstta  stara poi Czant
rozsyła za zaliczką pocztą i koleją

sadzonki i nasiona leśne
N a s io n a  s o s n y  za f u n t= 1/, kg. . 2 zli. —

n Ś w i e r k a  „ . . .  - - 70 ct.
Sadzonki s o s n y  1 i 2 i. silne po 45 i 90 ct. 

c ś w i e r k a  2 i 31. ,  po 70 ct. i 1 złr.
aea. lOCC r stuk. 704 2 10

OG-lefnih. którn straeiłn mienie swoje wski 
nieszczęśliwych wypadków, oraz syna, który 
jej jedyną podporą, uprasza Szanownej Ppbl 
nośei o łaskawe wsparcie lub jakiekolwiek 

trudnienie.

c  a) 1 dniem „ 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany I pianina mo-^
Jego składu 5°/0 poniżej cen fab-ycznych i zadowalmam 

resztą otrzymywanego od fabrykantów -abatu. Że tak  Jest rze-^ 
czywiście, o tern można się łatwo przekonać przy pomocy juźto zniesie-' 

nla się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, juźto oei> 
ników i książek rachunkowych, którd wszystkim z ca łą  gotowośoię pokazuję. —

Majątek ziemski
w powiecie przemyskim, obejmująfey 
okoio Si50 morgów, z którycłi 400 in. 
je s t  ornego pola, 400 m. lasu, a reszta 
s tanowi łąki i pastwiska, je s t  zaraz pod 
korzystnemi w arunkam i do sprzeda­

nia lub wydzierżawienia. 
Wyjaśnień udziela Dom  kom isow y  

i spedycyjny w Przem yślu. ?3o 2 4

b)  Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry- 
czeiiia. c) Na żądanie wy- 

nlna ze wskazanej ml fa 
zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 

j źdy więc taki fortepian,
Ko&ztuje na miejscu we 
opakowaniem i doSt&wą 
sztowałby 430 z łr  -  
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego 8Kłn- 
od z łr . 300 i pianina od 

20-ietnią. e) Każde na- 
u mnie (albo w moim sk ła  

fabryoe za moim pośredni-

SKŁAD 

FORTEPIANUW 

B.GABR YELSKIE J 

KRZYSZTOFORY 

KRAKÓW

pozostaje od feerycznego ra- 
ezta przewozu dunegi narz* ■ 

ki a ś  do miejsca przezna-' 
syłam fortepiany i pia- 

bryki wprost pod w ska-1 
daję je na tych sam ych1 
sprzedaję narzędzia mu-1 
na moim składzie; ka-1 
który (n. p. w Wiedniu)1 
fabryce 400 z łr., a  z ] 
(n. p. do Tarnowa) fco- 

’ sprzedaję za  z łr. 380 J 
nowa bezpłatnie, d)  Za { 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
z łr . 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctweir) przyjmuję napowrót
w tej samej oenie, w jakiej j * sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 

ź ąd l w przeciągu trzeoh miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
na ra ty  ("chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więoej, jak  sprzedając je za gotówkę, g j  Narzędzia muzyczne uży- 
ne wymieniam za dopłatą na nowe. h)  W sprzedaży 
fortepinnów i pianin wstawlorych u mnie w komis 

pośredniczą zupełm- bczietere-
. • sownir ę»  - .  Z

^
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Skład fabryczny l a m p ,  szkła i porcelany pod firmą W .  B A Z K S  w Krakowie, Rynek gł., 35, „Krzysztofory“
poleca

/. pierwszorzędnych fa­
bryk zagranicznych i 
wiedeńskich, z palni­

kami najlepszej konstrukcyi po 
cenach bez konkurencyl 
niskich. Nadzwyczaj tanie .są

lampy z kutego żelaza
oraz Cuivre-Polt nadro

dniej

lampy błyskawiczne
o sile światła aż do 150 świec.

Wszelkie przy hory <lo lam p
w znacznym wyborze.

Daszki koronkowe (Abażury)
45 ctm. średnicy od 3 złr. i t. p.

m poleca
flaszki wszelkiego rodzaju firmy 
„Siem ens', szkło francu­
skie i czeskie, porcelanę  
czeską. fajansy an giel­
sk ie , towary m ajolikcw e  
i bronzowe w wielkim wyborze, 
wielki zapas towarów służących do 
codziennego użytku po najtańszych 
cenach i tak np. 12 szklanek gład­
ko szlifowanych 60 Ct., garnitur 
z szkła czystego z obwodką ma­
tową, zawierający: m  11 afl
112 szklanek 
12 kieliszków do wina 

1 karafkę do wody
1 karafkę do rum u
2 kieliszki do wódki

Garnitur do mycia z fajansu drezdeńskiego
d e s e n io w a n y  z a  z łr .  3 .20 .

Nożyków 12 z trzonkami majolikow. 1 złr.

razem  za

3 złr. 50 c.

(iol ?. 3

Obwieszczenie.
Podajemy do wiadomości, że 

pierwszy 8-dniow y wio­
senny jarm ark na konie  
odbedzie sie w Tarnow ie dniac Ł.
3 0  marca i następny cii.

„ K a u f e  b s im  S c h m ie d  u n d  n ic h t  
' b s im  S c h m i e d e l ‘J mówi s tare  przy- - 

stówie niemieckie. !
Przysłowie powyższe śmiało mogę zastoso-, 

wać do mego zakładu., albowiem tylko tak f 
wielki interes , jak mój , za gotówkę kupując 
olbrzymią ilość towaru , a tem samem i inne 
korzyści , płaci niskie ceny, nauczeni koniec 
koncow kupiKc dobrze wychodzili musi.

Cudne próbki osobom prywatnym darmo i 
(.płatnie. Albumy z obfitą ilością próbek, ja ­
kich jeszcze świat nie widział, dla krawców 
nieopłacone.

Materye na ubrania.
Peruvien i Doskinp dln Wgo Duchowieństwa, 
ustawą wymagane materye na uniformy dla < 
e. V. urzędników także dla weteranów, s tra - j 
zy ogniowej, gimnastyków, s łu żb y ; obicia na ,  
b ila rdy , Łtoły di g n * , obicia powozów, Lo- 
deny ,  nieprzemakalne sukna na ubrania my­
ś liw sk ie  m a tery e  uająoe się prać, pledy po- 

drożne od 4 do 14 złr. 
d W  Mające w artość, dobre, trw ałe , czysto 

, wełniane tow ary a nie tanie szm aty, k tó re  
i zaledwie tyle wartają, co wynagrodzenie k ra ­

wca, poleca

Jan Stikarofsky,
j B E B A O  g y m łC

\ a j w i e k s z y  s k ł a d  s u k n a  f a b r y -  
‘ e z n e ^ o  wartości 1/2 m i l i o n a  zs łr .
: om- Przesyłka tylko za zaliczką.
h Korespondencyu w języku polskim, niemie- 
Jekim, węgierskim, czeskim, włoskim, francu- 
jskiin i angielskim. 343 11 24

Grand Magasin „Au Prix Fixe“
i m i m u  h w s c h  & roni*..W i e d e ń ,  G r a t o e n  nffr. 1 5 .

Na tegoroczną porę wiosenną 1 letnią zaopatrzyliśmy nasz skład w bardzo obfity wybór najwyszukańszycb i niezmiernie 
cennych nowości z czarnych i kolorowych ma te ryj w ełnianych, jedw abnych, prawdziwych indyjskich pongi, angielskich i francu­
skich crcpon, batystów, angielskich muszlinów ażurowych, płócien białych i kolorow ych, satyn atłasonych . I.cwanty 11 itp. itp. 
Niektóre rodzaje wymienionych materyj podajemy p o n iże j :
F o n ie  iu d y js k ic  1 
M crg c-K a m g u ru  * je d n o b a r w n e  .

Tylko 3 złr.
najodpowiedniejszy 444 5 G

Podarek świąteczny
(p a in ia tk a  p o  z u ia r ł jc i i ! )

Porl ety naturalnej wielkości
według każdej n idosł.incj fotografii. Zadatek 
1 złr. jfurmin dostawy ,v pr/.eyhigu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­

grafie zostaje nieuszkodzona. 
Odznaczony zakład artystyczny p.  f.

Niegfrted Bodascher
M ie d e ń , I I . ,  P ra te rs ira s s e , m ,

(dawniej Grosse Pfarrgasse).

N o r f o l k  (w yw Stm ą* podziw I .............................czysta wełna. 95 dpi.  s/.er. za meti złr. 1.50
A n g i e l s k i  V o g o l g n e  (bez konkurem-yi) . _ 120 ...................  ,  — .85
t za rn e  m a ie ry e  m o d n e , 90/106 Mm. szer.. czysta wełna, za metr od 75 et. do złr. 3.75

Materye do prania (za co się ręczy).
Ł e w a n l y n a  w modne d re n ie ,  TGf&OWm szer.. . . . . .  za metr 2S. 35. 40, 4S ent.
F r a n c u s k i  l i a t y ś l  w nąjmodniąjiKy.-li deseniach. T& ,-tm. sz«r.........................za metr 42 ent.
A n g i e l s k i  i  f r a n ć u f c k l  ( ż r u p u n ,  70/75 ctm. szer .............................................................   m e t l . 35 j 45 , . n t

P r a w  d z i w y  a n g i e l s k i  m u ś l i n  a ż u r o w y ,  biały i kremowe. 70 ctm szer, za metr 
38, 45, 60) 0ó> eentów.

M oirsse lin -1 -roclió  (na zuinówfonr naszej firmy). So ctm. szer.. za metr 95 et. i złr. 1.20 
P ra w d z iw o  in d y js k ie  P o n g i je d w a b n e  i fu la r y , 56-58 ctm. szerokie, za metr 

1 złr. 50 ent i 1 złr. 75 ent.

! Pod zaręczeniem!

N a g n io tk i 
i wszelkie zgubienia skórne
tisuwa bez boleści w sposób zupełnie n ie ­

szkodliwy bez wszelkich operacyj

„SA L I R E T IX A “
maść na nagniotki.

C ena słoika wraz z przyboram i 60 ct., 
pocztą 20  Ct. więcej, k tó re  przekazem  
lub w m arkach nadesłać m ożna. 

Główny skład dla p rzesy łk i:
Fr. Schneider, aptekarz, w Wilamowicach.

S k ł a d y  : w Krakowie u pp. Redyka, apt., 
E. Stockmara, apt.; we Lwowie u pp. Z. Ruckera, 
a p t ,  Alojzego Hubnera;  w Brodach u p. H. 
Sriinspanna, apt.; w Kołomyi u p .  E. Stenzla, 
apt., B. Witosławskiego, apt.; w Krynicy u p' 
H. Nitribita,  apt.; w Milówce u p. J.  Reisnera. 
apt.; w Podwołoczyskach u p. J.  Metalla, apt.; 
w Sam borze u p. K. Moresclia, apt. ; w Tarno­
polu u p. Jamrogiewit7.ii i sp., apt ; w Zakopa­
nem u p. Ferd. Taueau, apt. 1632 41 0

. . . 90 ctm. szer. za metr złr. — ,7S
 ........................ 100 „ „ „ 1-25 1.50

F ra n c . K a m g a rn  j  120 , „ „ ztr. 1.80
M iLnii|cc s ię  m a te ry e  i p lu s z e  85 ctm. szer. 38 m t ,  42 ent., półjodwabne 50 ent.
B a y e  4  s o i e ............................................ azysta wełna, 90 ctm. szer,  za metr /.Ir —.75
B e ig e  m e lló  ., 9 0 .................................................. —.35
C r e p o n  . . . .  ezysin wełna, 90/100 ctm szer.. za metr 85 et., zlr. 1. 1.20. 1.35. 1 f0  
Ś e i i l l a  i b r o e i l ć  e b a n g e a n t  . . . czysta wełna. 90 ctm. xs-.i t ., za inclr złr. 1.10
F o n s t a u t i a .................................................................... „ 120 „ ,  „ 1 . 5 0
A n g ie ls k ie  l i o n s p u n ............................ „ 130 „ 1.80
A n g ie lsk i w cew iol „ 120 „ „ „ „ 1.35
F a n ch o n e tte  A s o ie  ( półjedwahnc) „ ,  100 ,  „ 1.50 1.75
A ra bella -l> iag< »iia le  „ 120 „ zlr. 1.10
D a g m a r  (wywołujący p o d z i w ) . ..................  r ,. 120 „ ,. „ „ „ 2.—

W salonach, na wielką skalę urządzonych z przepychom i wszelkim komfortem, na pierwszem piętrze dwócli domów, są zawsze wystawione n a j ­
nowsze, nader gustowne oryginalne wzory toalet, bluz i konfekcyj, oraz kapeluszy dam sk ich, na co zwracamy - zczególniej* uwagę Szanownych Pań .

Na drugiem piętrze własne pracownie, w których zatrudnione są pierwszorzędne siły.
W  suterenach są dywany na sofy, osłony łó że k , liranki koronkowe i z materyj, portyery wszelkiego ro d z a ju ,  kołdry lla-

nelow-e i letnie, okrycia na stoły i łóżka itp. w ilości tak wielkiej, jak  sobie to tylko wyobrazić można.
Niezwykły rozgłos o naszej firmie Jest rękojmią za rzetelne wykonanie

wszelkiołi zamówień po oenaoń stałych, nader niskich.
Iw IŁAAD JHAOA5EIN „A A  P R I A  F I X E “ jesl w monarchii austro-węgierskicj największym i najlepiej zorganizowanym i z tego powodu 

jesl on w W iedniu  rzeczą widzenia godną

| C  Wielkie wspaniale i Ilustrowane dzienniki mód ^  565 2 U,
1 o a ł © zT&iory p r ó b e k  na  ż ą d a n i e  o p ł a t  nie.

ensdorp’a holender. Cacao
zni?,1 comlte, zdrowe l pożywne 

do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych i delikatesów. 2156 27 36

Realność na Zwierzyńcu
przynosząca 9% z placem  jest n a  

s p r z e d a ż .  696 2 6
W iadom ość ul, św . Marka, 2, na dole.

W y s z cz e g ó ln io n y  k i lk o m a  m e d a la m i i d y p lo m e m  h o n o ro w y m .

J d K G F  I V I T O I K T i § K I
tilioa Floryańska, L, 17,

członek Stow arzyszenia międzynarodowego wykonawców narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych
i bandaży, poleca swoją

pracownię narzędzi cłiirurgicz,, ortoped,, bandaży i wyrobów nożowniczych,
p r o w a d z o n ą  m o to r e m  g a zo w y m ,

jako to: paski pachwinowe, pasy brzuszne pępkowe bandaże p.zeeiw ónanii ,ila c h ło d ó w  i d/.io- 
wez.ąt, suspenzorya , wyroby gumowe i metalowe. Idizopompy francuskie,  i r r v * t o r v s t r z y k a w k i  
do r a n ,  rozpylacze, aparatu inhalacyjne maszynki elektryczno, aspiratory F  m a i n a h  Dieiilafoyy 
te-m okautery Paquelina z rożnemi palnikami, term om etry angielskie S e ife rta  kanie owi Z l  ’ 
kathethery z, nowego srelira i elastyczne. Iiougies, strzykawki podskórne (Prkvaea) ■ nodus/ki «' ’ 
moive, worki gumowe na lód, respiratory, pończochy angielskie na rozdęcie żyt bandaże 'w im '"  
niego, pugilaresy z narzędziami lekarskiemi i ginekologicznemi w wielkim w yborze, kleszcze nn 
łożnicze, kleszcze prof. Madurowicza, wszelkiego rodzaju waty i bandaże do opatrywania chorych rtd" 
W szy stk ie  n a r z ę d z ia  s p r z e d a je  o  łO/vZ n iż e j c e n  fa b r y c z . w ie d e ń s k ic h .

W wielkim wyborze

w s z e lk i e  n o ż o w n ic z e  w y r o b y  w ł a s n e j  f a b r y k i  i a n g i e l s k i c h ,
jak noże stołowe i do wetów, noże kuchenne, scyzoryki, brzytwy całkiem cienko szlifowane sprze­
daje z poręczeniem dobroci, brzytwy oryginalne Leooltra, noże sztuczne pistoletowe, nożyczki,  no­
życe krawieckie, puszc/.adla, iron kary. nożyce do strzeżenia bydła i owiec, szczypce do znaczenia 

owiec numerami, nożyce ogrodowe różnych systemów, noże ogrodowe, piłki itd 
Wszelkie miejscowe i zamiejscowe zam ów ienia. reperacye i ostrzenia powyższych przedmiotów 

uskutecznia się w najkrótszym  czasie po cenach umiarkowanych.
Polecając się łaskawym wzglądom n/.un. PiiMie/.ąpśfi, ji»k dotąd tak i nadal starać się bę­

dzie o szybkość i dokładność w wykonaniu powierzonych mu zamówień. _ . . .
Mając tak  olbrzymie zapasy towarów doborowych narzędzi chirurgicznych, jako tez w yro­

bów nożowniczych, postanowiłem w ysprzedać takowe o 10% n>*ei cen wiedeńskich.
Z a k ła d  is tn ie je  o d  ro k u  187ń .______________  123 9 10

g K a k l a d  P o g r z e b o w y *
£  F . ATO W lrfsK IFO O  S
2  w  K ra k o w ie , xa11oeł Trnpernika. L. 8,2 

zaopatrzony w wielki wybór trumien m etalowych, dobowych 
i i miękkiego drzewa, wieńców z sztucznych kwiatów, posia- 2 
dający w szelkie przybory pogrzebowe i ubrania^żałobne, urządzą 2 
pogrzeby w mieście i na prowincyi od najskro- 2 
Mniejszych do najwspanialszych po bardzo przystę- 2 

pnych cenach i ze ścisła punktualnością. 476 5 10 g

C W b i  v \ b  i ® i \  ^ ;

z Magazynu Juliusza Grossego w Krakowie, Pałac Spiski.

i J A J U  I  l l \  A T O l l K  K  §
135 4 0 |?p o leca :

R  P i l i p t o n ,  woda odmładzająca włosy, jedyny w swoim rodzaju środek, który po kilkura- ,  
C  zowei# użyciu przywraca włosom siwym łub wy],łowiałvm naturalny ko.or Cena ^
5  flakom, . . • . . . . .......................................................................................1 złr'. 5f) <*. 1
p  T l ł i g i i o l i n . i .  /.iiakor,iit\ ten sn! ek usuwa czerwoność nosa i twarzy, skórę ocz.yszeza 
k  z prys/ezy i trądzików, zapobiega tworzeniu sio zmarszczek, liszai i zgrubieniu na-
"  skorKa.jC.-na flakonu .  j złr. 50 ct. ?

niezawodny środek do wygubienia nagniotków. Cena 40 ct. ^1
Lwowie w sklepail u własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha-

 -------  ... .. Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czemiowcach Rynek. L. 2, oraz ^
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. jS

b  trń rń Tń 'V i l

J l  Kskorka. Cena flakonu . 
»  I ł n l s U i n  i i i d i  j s K i ,  niez 
J  Nabyć można we Lwo
5  licka. L. 11. — W Krakowie

Praktyczne przepisy
PIECZENIA C IA S T  ŚWIĄTECZNYCH

F l o r e n  t y  n y  i  W a n d j  
Wydanie piąte

obejmuje : 718 2 3
Najnowsze wypróbowane przepi-y na Raby i Ra­

bki — Baby łokciowe ukraińskie — Kołacze 
— Kołaczyki i Bułeczki.

Niezrównane Placki, jak : daktelowy. turzański. 
angielski. Plaoek z masy jabłek. Wyborny pla­
cek Orzechowy robiony zupełnie w inny spo­
sób niż po cukierniach  i przewyższający wszy­
stkie dobrocią.

Doskonałe m azurki jak .- 7. bakalii, migdałowe 
w zimnej wodzie, cukierkowe, neapolitaitski* 
i t. p. Lukry — ^ a r in g i  — Pierniki — Ze­
firy owooowe — Ciastka deserowe — Zwiba- 
ozki — Chleb znakomity czekoladowy p» 
wód&e I t. p.

Cena 5 0  ent.
Po przesłaniu j.rzekazom poczt. 56 ent. usku­

tecznia przesyłkę franco
D r u k a r n i a  W .  M a n i e c  k i e g o ,

L w ó w .

N o w o ś ć ! A a  k r a jo w y c h  w y sta w a ch  
w A grarn ie , T e m e sz w a rz e , A ra d z ie , 
G ra cu  i S tra sb u rg u  z o s ta ła  s r e b r ­
n ym i m e d a la m i o d z n a c z o n a

F  auły’ ego

książka recept
zawierająca ponad lOOO re c e p t  do najtan- 
szego i najłatwiejszego wyrabiania likierów wó­
dek, cognaków, ponezu . kropli Hoffmanna , wy­
ciągu melisowego, rumu , wody kolońskiej , bal­
samów, esencyj życia , kropli żołądkowych . eli­
ksirów, środków tajemniczych . octu .  miodu, 17 
gatunków wi n.  win owocowych, win z jagód 
moszczu, szampana, piwa. iimoniady. soków owo­
cowych. ratafij . kansurw-gwania owoców, piecze­
nia. 175 ludowych krodkaw leczniczych . mydeł, 
pomady, atramentu, czekolady, musztardy i wie­
lu innych. — Ta o 320 stronach książka kosztuje 
1 z łr , 80  et, i jest prawdziwym ikaiAiem dla 
ka dej familii, a nabycie jej opłaca sic stokrotnie.

3/o naliyeia tylko u M a v a  P a u l i  w K o -  
f l a c h  w Stvrvi. r, i •>

XXIV. Porządkowe Zwyczajne r

ZGROMADZENIE OGOŁNE
czl o nitów

Towarzystwa Z a lic z ło w e p  w Krakowie
„SDołki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością^

/a  rok 1893 odbędzie sic 
iv  M ie t l / i t  l ,  d n i a  1 8  m a m  1 8 9 4  r .  o  g o d z i n i e  3  p o  
p o h u l t n u  l o k n  i a e l i  b i u r o n ^ e l i  T o w a r z y s t w a  p r z y  
u  ie y  8 / , t* w s k ie j ,  l i i .  o czciif sio stiony interesowane zawiadamia.

Porządek dzienny.
1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Flady Nadzorczej , \vvbór sekre­

tarzy do spisania protokółu z tego Zg ro m a d z e n ia ,  jakoteż wybór skrutatorów.
_. Spiaw ozdanie  Dyrekcyi i l tady  Nadzorczej z czynności całorocznych 

i b ilansu za tok 189S. ' .

.1. W nioski kom isj i kontrolującej względem udzielenia Dyrekcyi absolu- 
um, ueliwałunie wysokości dywidendy wypłacić się mającej członkom.

4. W) bor (.) członków do Rady Nadzorczej. 51

możliwie- po najtańszej cen ie
poleca

handel pod Murzynem
J. BIEŃKOWSKIEGO

w  P o d g ó r z u .  ,9 J, r,
^ 1

lorvi
379 2 2

Bilans i sprawozdanie za r. 1893 przejrzeć można w biurze Tow. Zaliczkowego.
Sekretarz  Prezes

S t .  M a c h n ie w ic z .  J a n  S kL rliń sk i.

'A l  Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone.
Krajowe kj

Ijwyroby andrychowskie!
jako  t o : 2678 22 104

p ł ó c i e n k a ,  z e f i r y ,  k a p y  w e ł n i a n e  j a k a r t o w s k i e ,  o b ic ia  
01 n a  m e b le ,  różnego rodzaju d r e l i c h y ,

do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w Krakowie 
r,  i Przemyślu i w Towarzystwie Galie, akcyjnem we Lwowie. =,
.▼] Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych.

5 5 #

z fabryki H. Czyńskiej
446 przedtem J d. C z y ń sk ie g o  16 15

w JarosLawlu
(n a  sp osób  w ło s k ic h  s p o r z ą d z a n e ),
wyrabiane są 7, najprzedniejszych inateryałów, 
zawierają znaczną ilość jaj. odszczególniają się 
bardzo delikatnym smakiem, są bardzo pożywno 
i nie pozostawiają żadnego posmaku łojowatego.

Do nabycia w składach własnych w e L w o ­
w ie , K r a k o w ie  i J a r o s ła w iu ., jakoteż 
we wszystkich znaczniej, handlach korzennych.

Drzewka owocowe
6 letnie wysoko-pienne. /. dobrenii korzeniami i 
koronami, które już rodzą, odmiany doborowe. 
Letnie, jesienne, zimowe jabionie, gruszki, śliwki, 
czereśnie, wiśnie J szl 4u , t.. ag rest, pożeczki 
wysokopienne, krzewiaste. w'ielko-nwnęowe 1*. s/.t 
1 3 ct., a jre s t, pozeczki białe, czerwone. ( Zarng  
1 szt 26 et. A grest odmiana nowa. h. wielki 
1 szt. 5u .-t Maliny mięsienne J2 szt. 8u ct. 
owoc wielki. Truskaw ki 160 szt. 3 złr. Poziomki 
miesięczne 100 szt 2 złr. Drzewka ozdobne, głogi 
z pełnym k w ia tk i  I szt. 50 ct Róże sybirskie 
1 szt 56 ,-t. itp Wysadki kwiatowe zimotrwal" 
Smółki tewkoniowe, goździk t-awnikowy (na ob 
wo.iki,. orlik kanadyjski, molwy, primule pier­
wiosnki, cam panule piran. . goździki ogrodowe 
niezapominajki i t. p. wysyła za zaliczką po ce- 
naeh zrnlnnyali E .  F k l a ń s k i ,  zarząd ogro­

dów w Olszy poczta Kraków. 608 2 6

R p n ln n Ć Ó  w P r z e g o r z a la c h
r i c a l l l U d u  p0j  lasem hioiańskini
dom murowany na  suterynach, wraz ze 
stodołą m urow aną  i dw om a morgami 
gruntu, za przvstępną cenę zaraz d o  

sprzedania. 70 ; 2 7 
Wind 1- Franciszkańska,

A? t  U piętr".



Nr. 68. N O W A  R E F O R M A . Kraków. 18 Marca 18Q4.

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sp. w Krakowie, ul. Floryańska, L. 6, I piętro,
Instrumenta osobiście- wybierane w fabrykach: w 

Wiedniu, Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. 1001 37 52

Masę woskową ulepszoną
do zapuszczania podłóg, pudełko 50 ct.

Wosk pszczelny do nacierania. 
Masę woskowa francuska

do zapuszczania posadzek.

0-1 azurę toursz cynową
d o  l a k i e r o w a n i a  p o d ł ó g .  j

Szczotki najlepsze do wszelk. użytku. 
Rogóźki i ceraty.

\O W O  O TW O RZO NY H A A R E L

S K Ł A D  FARB i HAN
po«l „czar

w Krakowie, ulica

Cenniki na żądanie gratis i franco.

DEL rtlATERYAŁOW
uvm  pseui“
Floryańska, “3:5, polecają:

Farby na jaja bez trucizny
w prześlicz. G ko lo ro ra ch ,  w pak io tach  po  3 ct.

Z a m ó w ie n ia  z a m ie jsc o w e  u sk u te c z n ia  s ię  o d w r o tn ą  p ocztą .

Pipy do beczek.
Wentyle do beczek.
Lewarki gumowe patent, i praktyczne, i
N apełniacze flaszek patentowane.
Korki do butelek.
Maszynki do korkowania.
Smółki do butelek.
Korkociągi różne.
K o r k i do flaszek z figur, i kluczam i. <

' i9 20 i 04

Urzędnik gospodarczy
zarządzający znaczniejszym majątkiem w Pru ­
sach zachodnich i Królestwie Poiskiem. mający 
chlubne wiadec-twa. poszukuje m i e j s c a  r z ą d ­
c y ,  k a s y e r a  lub k o n t r o l o r a  o d  1 -g©  

k w i e t n i a .  745 l  2
Bliższa wiadomość w R i u r z e  w e t e r a ­

n ó w ,  Kraków, ulica Gołębia, L. 5.

Samuel Ftirsł & Sohne
w Bisnecu (Bisenz- Morawy),

chcąc się pozbyć niezmiernie wielkiego 
zapasu w y b o r n y c h  n a s io n , z n iż a ­
j ą  istotnie cenę takowych, a m ianow ic ie : 
O g ó rk ó w  wężowych, długich, zielo­

nych, piennych . . .  na  200 złr. 
O g ó rk ó w  gruntowych, podłogowatych, 

zielonych, plennych . . na  140 złr.
O g ó rk ó w  gronkowych (dobre n a  ko r­

niszony) ................................... na  80 złr.
K a p u s ty  głowiastej, białej, wielkiej,

p ł a s k i e j .................................. na  180 złr.
K a p u s ty  włoskiej, wczesnej, kędzie­

rzawej .................................. na  180 złr.
K a la r e p y  wiedeńskiej, białej szklą­

cej .........................................na  300 złr.
K r z e p y  jesienej czyli ścierniówki, o- 

krągłej (górą czerwonawa) na  85 złr. 
K u r a k ó w  czerwonych, podługowatych 

zwanych „Mamut" . . na  50 złr.
C e b u li małej, okrągłej . na  25 złr. 
a to w s z y s t k o  z a  lO O  k lg r .  gotów­
ką na  mieiseu Bisnecu (Bisenz). 740 1 6

Biegły

korespondent i buchalter
poszukiwani do znaczniejszego za­
kładu fabrycznego od 1 kwietnia. 

Zgłoszenia pisemne do p. Leona
Schillera, Kraków, Rynek gł, 8 . 7 4 3 1  s

f  Fabryka patentowanych tłuszczów )
■  do celów technicznych poszukuje h

j ZASTĘPCÓW j
8  za wysoką prowizyą, dobrze widzianych p  
U  przez przemysłowców wszelkiej kategoryi, k  
2  względnie także składów. — Pisemne zgło- P 

przyjmuje B Zelenka w Wiedniu, II., P  
Rembrandtstrasse, 21. 738 1 2 ^3™ względnie 

szenia prz

Mieszkania różne 
1 s k l e p y

do wynajęcia zaraz 
w dom u L. 71, ulica Grodzka.

R z ą d c a
z 7 - le tn ią  p rak tyką ,  z do b rem i św ia ­
d ec tw am i,  p o sz u k u je  za raz  p o sa d y .

Z głoszen ia  p o d  lit. A . F . do A d m i-  
nistracyi „N. Reform y. 752 1 3

I>la osób przyjezdnych
dwa pokoje umeblowane
■azem lub osobno, z kawą lub samowarem. Cie­
płe. suche, na I piętrze u lic a  S ie m ir a d z ­

k ie g o , Ł . 9 . 748 1 2

Ziem niaki
tołowe w każdej ilości sprzedaje

J. Ebel senior, -47 j 3
O s t r a w a  M o r a w s k a .

Magazyn
gotowych ubrań 

dla dziewcząt i chłopców;
bluzy, szlafroki

dla dam

ulica Grodzka, L. 4,
d r u g i  d o m  o d  Rynku

Artur Aprlll.

0 Na uroczystość Kościuszkowska. |
©  Zamówienia na ^

§  k o u t u s z e  i  c z a i n a r y  |

Stak 7 w łasnych, jak i dostarczonych materyałów. p rz y jm u je ^  
i takowe wykonywa ze znaną dokładnością i starannością Q

©  A .  J t e m a c k i  ©
5? krawiec, w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 2 , ©
W  712 1 5 (p ie rw szy  s k le p  z,a a p te k ą ). ©

|  Również wypożycza się kompletne ubiory polskie. ̂
Q Ceny bardzo przystępne. Q

Rzecz godna widzenia w W iedn iu .

BERNHARDA KOHN A 
Skład Fortepianów

wi . i.,
Slmmelpfortgasse, 35ffr. 2 0 .

•o tr  ( w  d o m u  u  i: a  n n  y  i i i ).
znajduje się na 3 piftr.-i h pr/eizbi 30 ubikacyj. a takiego wyboru instrument iw n ; i j r o 7 1 K I 2 t i l -  

S z y c h  l y p ó w ,  jakie są tam zgromadzone, nie ma zresztą nigdzie w Austro-Węgrzeoh.

W szczególności są godne widzenia:
i  •  _ _  ,  sa le:  Obejmujące i fortepiany koncertowo, salonowe i fortepia-

, f t l  T l  \ V n . V  O ,  ny z mahoniu i orzechu, jakoteż. pianina z. pierwszej w świecie
fabryki SI e i n w j i y ' a  i  S y n a  w Iłowym Yorku.

(Dotąd1 sprzfertano 78.000 fortepianów:)
■d -i  m i i  ,  sa le :  fortepiany koncertowe, „aliąuot" , krótkie i gabinetowe

2 ± 5 i u t n n e r  a  z mahoniu, z hiszpańskiego orzecha, ciemno orzechowe, wykła­
dane drzewem w mozajkę na sposób francuski,  jakoteż pianina 

wyroku nadwornego fabrykanta F l ( t t h i i c r ’n  w Lipsku. (Pierwsza fabryka w Europie).
(Sprzedano przeszło 30.0(10 sztuki.

3. Bardzo iiluldtiie pianina y rńżnfcjpd. drzewa i w ro/.maityi-h sty1 ich z fabryki J l tOSC -Ilk rsi l IK  
istniejącej od 100 lat : dalej m a l e ń k i e  M i g n o n  p i a n i n u ,  istne cacka. 1 ni. 58 ctm. długie.
4. Sala z I i u r i n o n i u n i i .  (Najlepsze, najpięk., najcenniejsze harmonie na całym iwieeie wyrobu

I I n n n n * n  JP U n m l i n ^ n  (100 pUrwizeini medalami odznaczone). 0  10 regu-rnason a & Hamiin a gest ach 1 2 .1 0  Ki r .  wyżej
5. F o r te p ia n y  w ła s n e g o  wy r o l n i ,  najnowsze modele, /. pedałami i bez, o podwójnej

skali. Od/.naózone 10 pierwszemi nagrodami i najwyższom uznaniem Jego Cesarskiej M o su l . 
■ m M ^ i  D a l e j  n a j w i ę k s z y  s k ł a « l  n o w y c l i  i  o g r a n y e l i  w  i e i l e ń s k i i  n  f o r -  

t e p i a n A w  7. p i e r w  s z o r z ę i l n y c h  f a b r y k .  *725 1 2

Nowe fortepiany krótkie od 340 złr., nowe pianina od 280 złr. wyiej.
W y b ó r 3 0 0  sztuk.

^Znikła
różnica miedzy biednym i bogatym, odkąd ist­
nieje wyrób moich esportowycli niateryj. Kilżdy 

bowiem może distać u mnie 749 1 10

3 metry 10 cm. berneń­
skiej materyi wełnianej
na całe ubranie męskie za z ł r .  4 . S B .  
Wszak to ni'- nie szkodzi spróbować i przeko­
nać się o wybornej jakości moich wyrobów. 
Niestosowne materye przyjmuję napowrót i pie­
niądze zwracam. Przy zamówieniach wystarczy 

podać tylko kolor ,.jasny” lub „ciemuy“.

Bernard Ticno, Berno.

Aptekarza Herbabnego
podfosforanowy

syrop \-żelazisty.
T e n  od  23 la t  zaw sze  z d o b ry m  sk u tk iem  używ any , także przez  w ielu!  

lekarzy ja k  na jlep ie j ocen iony  i p o le c a n y  syróp piersiowy, u s u w a  flegmę, 
uśmierza kaszel, zmniejsza poty, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W  syrop ie  
tvm z n a jd u ją c e  się że lazo w  fo rm ie  ła tw ej do  p rz e k sz ta łc en ia  przyczynia
się n ie zm ie rn ie  do tworzenia krwi, z a w a r te  zaś w  n im  ro zp u sz cz a ln e  S 0 l e |
fosforanu wapna p o m a g a ją  u  s ła b o w ity c h  dzieci tworzeniu się kości.

_  - . y   -J C e n a  1 f la s z k i  t i r .  1 -35 , p o c z tą  3 0  ct. więcej |
itfumiARKE i©& za 0pakowanie (Połówek niema).

g f  P r o s im y  ż ą d a ć  z a w sze  w y ra ź n ie  , , I le r lm -  I 
b n e g o  s y r o p u  w a p le im o -ż e la z ls te g © 44. Jako znak 
prawdziwości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypu-l 
kłemi literami nazwisko „H e r b a b n y “, a nadto każda flaszka I 

i opatrzona jest urzędownie protokołowanym znakiem ochronnym
^ takim, jaki się tu obok znajduje. 1

Na te 7,naki prawdziwości prosimy zwracać uwagę.
G łó w n e  m ie js c e  w y s j łk o w e

w Wiedniu, a p te k a  „ z u r  B a r m h e rz ig k e it“ , y|U/l Kaiserstrasse73 i 75.
SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stookmar apt., W. Redyk apt.. K. Wiszniewski a p t . ; I 

we LWOWIE Z. Kucker apt. pod „srebr. Orłem", P. Mikolusz apt., J. Aiewiórski apt. i H. I 
Blumenfeld apt.. A. Sklepiliski,  J .  Beiser, Krzyżanowski.; w B U Ł Y  J. Kolassa, A. Eiicbs 
i II. Keller : w BORSZCZOWIE M. Niemo/.ewski : w BRZEZANAGH K. Durst aft.;  w CZER- 
N IOW(JACH J.  Mabl a p t ,  Dr. J.  Barber. W. y. A l t l i ; w DORNA WATRA E. Eritsch ; w 
DROHOBYCZU G. Kozubowski; w GRÓDKU J.  Ifostrtielies : w CPU RAI IUM ORA E Botezat; |  
w 1I0R0DENCE M. Axentowicz; w JAROSŁAWIU J.  Rolmi, L . 'G rzym ała  Wisłocki; w JA ­
ŚLE Ii. Palolr, w K1MP0LUNG E. Fritseli ; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. StAizel, K. Br. 
Witosławski: w KOPYCZ) NCACH M. Reder; w KRYNICY 11. N i t r ib i t :  w MIELCU A. P a ­
wlikowski; w NIZANKOWICACH W. W łodzim irsk i; w EODWoŁOOZYSKAOłi D. Schneider; I 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J .  Lepiankiewiez ; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski; 
w RADOM CACH p. Rossigno, A. Deeąni; w SADOGÓRZE Rubinowiez; w SANOKU E. Gie- 
ia; w SAMBORZE I. Aleksiowicz; w SNTATYNIE E. Niemcz,gwski; w SU0ZAW1E E. Botta, 
J .  Sciiiiu 1; w STANISŁAWOWIE A. JReil. J .  dacura. A. Styzomerki; w STOROŻYŃCU 11. 
Eullenbaunr. w STRYJU L. Giirtner; w TARNOPOLU H. Kahane, M. Krzyżanowski, L. Elcisch- 
mann- w TARNOWIE St Pawłowski;  w WILAMOWICACH E. Schneider; w WINNIKACH I 
K. Bauman; USTRZYKACH J.  Riedl: w ZOLKWI A. Dadlec apt. 281G 13 1 4 1

M am zaszczyt ozna jm ić ,  że w mej p r a c o w n i r z e ź b ia r sk a -k a ­
m ie n ia r s k ie j  przy  u l l o y  ś  W .  Jana, L. 3 ,  ukończony  
i ze s taw iony  zos ta ł

bardzo wspaniały i okazały Pomnik-ObeM
z r ó ż n o b a rw n e g o  g ran i tu  , b o ga to  p r o f i l o w a n y , b a rd z o  o d p o w ied n i  na  
grób  jak ie j  zas łużonej osoby.

P rz y jm u ję  rów n ież  w szelk ie  za m ó w ie n ia  w zakres  k a m ie n ia r s tw a  
w ch o d z ą c e  tak  z g ra n i tu  i z m a rm u ru ,  ja k o te ż  z p ia sk o w ca  i w ykonu ję  
ta k o w e  szybko, d o k ła d n ie  i p o  cenach  um ia rk o w a n y ch .  481 3 '5

Fabian Hochstim, Kraków, uL św. Jana, 3.

Zadać należy tylko 734 1

11ZACHERLINU t t
gdyż jest  on środkiem n ad e r  prędkim i niezawodnym

d o t ę p i e n i a  oit adÓM w s z e l k i e g o  ro d za ju .
O niezrównanej sile i skuteczności tego proszku świadczy na jw ym o­

wniej jego tak niezmierne r o z p o w s z e c h n i e n i e ,  bo n iem a drugiego 
środka, któregoby Zacherlin " nic przewyższał przynajmniej kilkadzie­
siąt razy pod  względem skuteczności.

Żądać atoli należy zawsze i przyjmować tylko f l a s z k i  z a p i e ­
c z ę t o w a n e ,  a zarazem opatrzone nazwiskiem „ Z a c h e r l " .  Wszelkie 
inne są bezwarlościowem naśladownictwem.

Cena f la szek : 15, 3 0 , 5 0  ct., 1, 3  z ł r . ; rozpylacz 3 0  ct.
W  Krakow ie  i we w szystk ich  m iejscow ościach Gaiicyi można 
go dostać tam, gdzie są wywieszone napisy ~ Z a c h e r f ł n “ .

B. SZABŁOWSKI« Krakowie, Sukiennice, L. 2,
wyłączny na Austro-Węgry

skład rosyjskiej herbaty karawanowej
domu handlowego S erg iu sza  P erłow a w M oskwie

poleca wyborowe herbaty po cenach praktykowanych w Warszawie i Moskwie o d  z ł r .  1*80 
d o  z łr .  10*40 z a  fa n t  w  o r y g in a ln e m  o p a k o w a n ia .

7iamówienia pocztą przynajmniej 3 funtów wysyłamy franco.

Samowary z najlepszych fabryk Tulskich.
C e n n ik i g ra t is  i t r a n c o . 1741 33 52

LEONHARDI EGO ATRAMENTY
s ą  n a jle p sze . T y lk o  w te n c z a s  s ą  je d yn ie  p ra w d z iw y m  w y ro b e m

wynalazcy Aug. Leonhardi ego, Bodenbach n. E.

g d y  s ą  o p a trz o n e  tym

|yP. 'Jk. aush'. pat. Nr. 30.089.

znakiem  ochronnym

k. węgior. pat. Nr. 48.274.

Atram enty do pisania.
Anthracen niebieski -czarny 
E x tra f do książek nichwsku-warny 
Alizaryn /Yel.-niobiesk.-czarny 
Galasowy )
Pocztowy /  b;udzo ™ m i>-

Lekko spływające, najlepsze atramenty ilu pro­
wadzen ia  ksiąg. Pismo na doknmeptui-h jest 
niezmierni e  trwałe. — Wyr ab i an e  moim paten­

towanym sposobem.

Atramenty* do kopiowania.
Anthracen dn kopiowania \  (lam wyńoruo kopie : zarazem nadają się do wpi-
Alizaryn do pisania i kopiowania /  u h-,ęgi.
Encre violette noire communicative j Jodynę Utramenty do korespondenoyj imndlo-
Fiołkowy dający dwie kopie > wy*li, z. ktorj.-u jeszcze po iniefiącaeli można
Czarny pocztowy kopiowy J mieć wyraźne kopie.
Non plus ultra , daje 4 —(i kopij. Ważna rzecz dla banków, towarzystw ubezpieczeii i za­

morski eh korespondencyj.

A tram enty kolorow e, a tram enty  do autografów , hektografów , rozpuszczone tusze dla 
inżynierów i rysownik..w : proszek atram entow y i e k s tra k t ,  farby do pieczęci, 
do kopiowania czcionkam i, naj|iiąkni<jjsze kopie z maszyn de p i s a n ia ; wyroby 
do znaczenia bielizny ; rozpuszczony klej i g u m a ; klej ry b i ,  klej z połyskiem ; 
woda L abarraąue do wywabiania plam atramentowych z papieru i bielizny.

D o  n a b y c ia  p r a w ic  w e w s z y s l k l ę b  h a n d la c h  p r a fl io r ń w  d o  
p is a n ia  ta k  w k r a ju  j a k  i z a g ra n ica . M l  1 26

Samodzielne

w o d o c i ą g i
dla ubogich w wodę wysoko położonych 
miast, majątków-'ziemskich i gospodarstw 

wiejskich. — Jedyne

sam oazieln e
wodociągi znakomitej konstrukoyi teelmi- 
t-znoj dla wyciągania wody z głębokich 
studzien na dowolną wysokość , ustawia 

A n t .  1 4 n n / . ,  fabry ka wodociągów i
P o m p

w  I lr a n ic a c l i  (Mahr, W eisskirchen).
WszsChstronna poręka , kosztorysy i setki 
poleceń za wykonanie wodociągów darmo 

i npłatnie. 372 10 100

Magazyn obuwia
Maryl Derdzlbowskiej

p o d  k ic r o w n ic iw e in

Bronisł. B i t a i t a p
w Krakowie,

u l .  J a n a ,  4  (2  dom Od A-B),
p o l e c a  750 l 4

o b u w ie  m etki** od a —5 0  z tr . 
o b u w ie  d a m s k ie  od 3 —3 5  r,lr.

Zamówienia wykonywa punktualn ie  
z najlepszego maleryału i w najkró t­
szym czasie.
M agazyn  o b fic ie  z a o p a trz o n y  w  

g o to w ie  o b u w ie .

l>o wynajęcia

4  pokoje, przedpokoi, kuchnia
na drugiem piotrze, w domu pod 
L. or. 27, przy ulicy Zwierzynie­

ckiej, w Krakowie. 7 5 5 1 6

Rozgłos W świpcjp tdWtyły' -obie moje

złociste pierścienic
p o  1 B ł r .  BG  o t .

Pierścienie te, których nawet znawcy żadną 
miarą nie mogą rozróżnić od prawdziwego zło­
ta, są wykonane misternie i gustownie według 
najnowszych wzorów.

Moje prawdziwie złociste pierścienie posiadają 
taką trwałość, iż daję pisemne poręczenie na 
pięć lat, że połysk złota zatrzymają stale.

Nr. 142. 
złocisty „Cavalier • 

pierścień zc sztucznym 
brylantem ztr. l-50.

Nr. 112 
złocisty „Marquis“

pierścień z imit. to- 
pazem w złocie z łr. 150

Nr. 67. 
z łocisty  sygnet 
iinit. ametystem 

złr. I SO.

Nr. 117 
złocisty pierścień 

„lord" z imit. turku­
sem z łr . I150.

Z łociste obrączki ślubne po z>r. 1*20.
Jako podanie miary wystarczy skrawek papieru. 
I lu s lr . c e n n ik i  d a r m o  i w p ła tn ie .
Wysyłka za zaliczką poczt, przez wyłączny skład

Alfred F isch er , W iedeń,
I ., A dlergasise , 13.

HOTEL ZATORSKI.
Mam zaszczyt zawiadomi*- P. T. 1’ublieznośe, 

żc po zupełnOBi odnowieniu wziąłem w dzierżawę

HOTEL ZATORSKI
w fPswięelmie

naprzeciw d w o rc a  k o le jo w e g o  się znaj­
dujący, który od d n ia  1SV m a r c a  1». r.
osobiście prowadzić będią. Rfe

Mojom usilnem s t a r a ń i c j  będzie, (i, z n d k o -  
u ii lą  k u c h n ią ,  d o b o r o w e m i w in a ­
m i, oraz p iw e m  najlepszego gatunku zadosc 
uczynić najwybredniejszym wymaganiom Sznn. 
P. T. (iośoi. ’ 59'J 5

Polecają* się  łaskawym względom P  T. Pu- 
blk*zności. kreślę sio i. poważctnieni

M aksym ilian Bauer
dzierżawca hotełn i restaurator.

'Poszukuję 162 18 20

K U P C A
na mój od 60 lat istniejący reno­
mowany elegancki

Magazyn nowości
galant. papieru, broni, tapet i to­

warów mieszanych 
w  O z e r n lo w o  a cli.

Warunki przystępne.
A. P . Schulc, C zernlow ce.

Z druipMni JL-AJn-sna P a ™ a r  7 f»bryki R-w*5 PiA?kowEkioh w  Bielsku. Odpowiedsislny rządos drukarni A.

02222450


